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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Popołudniowe	słońce	wpa da ją ce	przez	okna	klubu	jachtowego
znajdują cego	 się	 na	 niewielkiej	 wysepce	 na	 Morzu	 Egej skim
oślepiło	Vivekę	Brice,	mimo	że	 jej	 twarz	 za krywał	welon.	Nie-
świa dom	 tożsa mości	 prowa dzonej	 do	 prowizorycznego	 oł ta rza
panny	 młodej,	 zniena widzony	 ojczym	 nie	 miał	 pojęcia,	 że	 za
chwilę	 jego	misterny	 plan	 legnie	w	 gruzach.	 Zbyt	 podniecony
wizją	lukra tywnej	fuzji,	nie	za uwa żył	na wet,	że	Viveka	podszyła
się	pod	siostrę.	Zmrużyła	oczy,	sta ra jąc	się	poprzez	za słonę	we -
lonu	 i	 oślepia ją ce	 słońce	 dostrzec	 księdza	 i	 ota cza ją cy	 go	 tłu-
mek	 gości.	 Celowo	 unika ła	 pa trzenia	 na	 imponują cą	 sylwetkę
wysokiego	 pana	młodego.	Najważniejsze,	 że	 jej	 ukocha na	 sio-
strzyczka	 uniknęła	 przymusowego	 ślubu	 z	 cał kowicie	 obcym
człowiekiem,	 powtórzyła	 w	my ślach,	 próbując	 uspokoić	 biją ce
nerwowo	serce.
Teraz	za pewne	Trina	lecia ła	już	niewielkim	sa molotem	wy na -

jętym	przez	Stepha nosa,	który	czekał	na	nią	na	 jednej	 z	wysp
położonych	da lej	na	pół noc,	gdzie	za raz	po	wylą dowa niu	wezmą
ślub.	 Viveka	musia ła	więc	 podtrzymywać	 iluzję,	 by	 dać	 Trinie
i	Stepha nosowi	jak	najwięcej	cza su,	za nim	Grigor	zorientuje	się
w	oszustwie	 i	 rozpęta	 piekło.	Czuła,	 jak	 jej	 żołą dek	 ściska	 się
boleśnie.	Mia ła	na dzieję,	że	w	zatoce	czeka	już	na	nią	wyna jęta
pota jemnie	łódź.	Nie	znosiła	morskich	podróży,	ale	nie	stać	 jej
było	na	nic	innego	‒	większość	swych	oszczędności	odda ła	sio-
strze,	by	 ta	mogła	ewa kuować	się	 z	wyspy	 sa molotem.	Resz ty
pieniędzy	starczyło	jedynie	na	motorówkę	ze	sternikiem.
Cóż,	 posta nowiła	 twardo,	 za gryzę	 zęby	 i	 przepłynę	 choćby

całe	morze,	żeby	tylko	uciec	przed	Grigorem.	Odetchnęła	nieco,
gdy	sta nęli	w	końcu	przed	oł ta rzem	i	Grigor	oddał	jej	lodowa tą
dłoń	Mikola sowi	Petridesowi.	Gdy	ich	palce	się	zetknęły,	Viveka
poczuła,	 jak	przeska kuje	 pomiędzy	nimi	 iskra.	To	 tylko	nerwy,
tłuma czyła	 sobie,	 albo	 zwykłe	wyła dowa nie	energii	 sta tycznej.



Dłoń	Mikola sa	za drża ła	delikatnie.	Czy	on	także	to	poczuł?	Cie-
płe,	silne	palce	otuliły	jej	rękę	i	ogrza ły	ją	na tychmiast.	Uderzy-
ły	ją	siła	i	spokój,	ja kimi	ema nował.	W	rzeczywistości	wyda wał
się	jeszcze	potężniejszy	i	bardziej	męski	niż	na	zdjęciach.	Zde-
cydowa nie	zbyt	męski	dla	jej	osiemna stoletniej	siostry.
Za uwa żyła,	że	próbował	przeniknąć	wzrokiem	warstwy	tiulu,

tak	 jakby	 podejrzewał,	 że	 czeka	 go	 ja kaś	 niespodzianka.	 Jego
pięknie	rzeźbiona	twarz	o	prostym,	greckim	nosie	zdra dza ła	na -
pięcie,	 a	 spojrzenie	 sta lowosza rych	oczu	przeszywa ło	 ją	mimo
warstwy	welonu.
Na sze	 dzieci	 mia łyby	 niebieskie	 oczy,	 przemknęło	 jej	 przez

myśl,	 kiedy	 pierwszy	 raz	 zoba czyła	 jego	 zdjęcie	 w	 internecie.
Szybko	 się	 jednak	 zga niła,	 za miast	 siedzieć	bezczynnie	 i	wpa -
trywać	 się	w	 zdjęcie	 przystojnego	 syna	 za mordowa nego	 grec-
kiego	gangstera.	Trina	zdoła ła	ubła gać	Grigora,	by	poczekał	ze
ślubem	do	 jej	 osiemna stych	 urodzin,	 a	 ceremonię,	 jak	 najbar-
dziej	ka meralną,	zorga nizował	w	Grecji.	Niechętnie,	ale	zgo dził
się	na	jej	wa runki,	licząc	za pewne	na	to,	że	z	wdzięczności	jego
córka	nie	będzie	więcej	protestować	przeciwko	poślubieniu	ob-
cego	 mężczyzny.	 Osza ła mia ją co	 przystojnego	 i	 ema nują cego
ma gnetyczną	energią,	za uwa żyła	Vive ka,	zerka jąc	na	Mikola sa
przez	tiul.
Sama	 już	nie	wiedzia ła,	 czy	drży	z	podniecenia,	czy	ze	stra -

chu.	Obie	 z	 siostrą	odziedziczyły	 smukłą,	 kobiecą	 sylwetkę	po
matce,	 ale	 Trina,	 po	 ojcu,	mia ła	 o	wiele	 ciemniejszą	 karna cję
i	 ciepłe	 brą zowe	 oczy.	 Viveka	 robiła,	 co	mogła,	 by	 ukryć	 swe
bla de	 ra miona,	 ja snomiodowe	 włosy	 i	 błękitne	 oczy	 pod	 war-
stwa mi	pół przezroczystego	welonu.
Muzyka	ucichła,	słychać	było	 jedynie	szura nie	i	szmer,	który

przebiegł	przez	salę.	Viveka	poczuła,	 jak	 jej	 skóra	wilgotnieje,
a	serce	za czyna	bić	jak	osza la łe.	Przecież	tylko	uda ję,	za	chwilę
będzie	po	wszystkim,	próbowa ła	 się	uspokoić	w	myślach.	Kie-
dyś	 na wet	 rozwa ża ła	 zosta nie	 aktorką,	 ale	 wraz	 ze	 śmiercią
matki	musia ła	 dorosnąć	w	ekspresowym	 tempie,	 co	 ozna cza ło
porzucenie	mrzonek	 o	 artystycznej	 przyszłości.	 Za nim	 jesz cze
skończyła	 piętna ście	 lat,	 za ra bia ła	 na	 siebie,	 szorując	 podłogi
i	zmywa jąc	na czynia	w	tym	wła śnie	klubie	żeglarskim.	Mimo	to



coraz	 bardziej	 agresywny	Grigor	wyrzucił	 ją	wkrótce	 z	 domu.
Upewnił	się	także,	dzięki	swym	rozległym	ukła dom	towa rzysko-
biznesowym,	 że	 nikt	 na	 wyspie	 jej	 nie	 za trudni.	 Tym	 sa mym
uda ło	mu	się	rozdzielić	siostry,	które,	choć	przyrodnie,	były	so-
bie	niezwykle	bliskie.	Trina	mia ła	za ledwie	dziewięć	lat,	ale	wy-
ka za ła	 się	 niespodziewa ną	 dojrza łością.	 „Jedź,	 nie	 martw	 się
o	mnie.	Uciekaj	z	Grecji”	‒	powiedzia ła.	Viveka,	w	odruchu	de-
spera cji,	skontaktowa ła	się	z	angielską	ciotką,	od	której	matka
otrzymywa ła	kartki	na	święta.	Hildy,	sa motna	starsza	pani,	zgo-
dziła	 się	 ją	 przyjąć,	 choć	 nie	 bez	 za strzeżeń.	Mimo	 to	 Viveka
była	jej	wdzięczna,	a	myśl	o	sa modzielności	i	sprowa dzeniu	kie-
dyś	siostry	do	Londynu	pozwa la ła	jej	przetrwać	trudne	chwile.
‒	Ja,	Mikolas	Petrides…
Na	dźwięk	głosu	Mikola sa	przeszył	ją	dreszcz.	Jak	za cza rowa -

na	 wsłuchiwa ła	 się	 w	 przysięgę	 wygła sza ną	 zdecydowa nym,
głębokim	głosem.	Ota czał	 ją	 jego	 za pach,	 pikantny,	 zmysłowy.
Dopiero	po	chwili	zorientowa ła	się,	że	w	pomieszczeniu	za pa dła
peł na	 na pięcia	 cisza.	 Odchrząknęła,	 próbując	 zna leźć	 sposób,
by	 wia rygodnie	 na śla dować	 głos	 Triny,	 o	 wiele	 wyższy	 niż	 jej
wła sny.	Chwila	prawdy	zbliża ła	się	nieuchronnie.	Ła mią cym	się,
cienkim	 głosikiem	 powtórzyła	 przysięgę	mał żeńską,	 w	 efekcie
unieważnia jąc	ślub	i	fuzję	firm,	na	której	tak	za leża ło	Grigoro-
wi.
Choć	 ta	 niewielka	 zemsta	 nie	mogła	 jej	 wyna grodzić	 utra ty

matki,	 i	 tak	spra wiła	Vivece	sa tysfakcję.	Wymienia jąc	obrączki
z	Petridesem,	zda ła	sobie	spra wę,	że	będzie	musia ła	 ja koś	od-
dać	 mu	 pierścionek	 za ręczynowy	 i	 obrączkę.	 Dotyk	 jego	 sil-
nych,	 ciepłych	 dłoni	 koił	 jej	 rozedrga ne	 nerwy,	 za uwa żyła	 na -
wet,	 że	 jeden	z	 jego	pa znokci	wyglą dał	na	uszkodzony.	Gdyby
na prawdę	 się	 kocha li	 i	 bra li	 prawdziwy	 ślub,	 wiedzia ła by,	 jak
historia	 kryje	 się	 za	 zniekształ conym	 pa znokciem	 jej	 wybran-
ka…	Do	oczu	Viveki	na płynęły	łzy;	jak	pra wie	każda	młoda	ko-
bieta	ma rzyła	o	dniu,	w	którym	rozpocznie	nowe	życie	u	boku
kocha ją cego	mężczyzny.	Tym	trudniej	przychodziło	jej	odgrywa -
nie	tej	farsy.	Na	szczęście	za	chwilę	wszystko	mia ło	się	wydać.
‒	Możesz	poca łować	pannę	młodą.
Viveka	za marła.



Mikolas	zgodził	się	na	ślub	wyłącznie	ze	względu	na	dziadka.
Nie	uległ	sentymentom	ani	ma nipula cjom,	nie	żenił	się	też	z	mi-
łości,	w	której	istnienie	nie	wierzył	‒	na	miłość	powoływa li	się
niedojrza li	 ludzie,	 którzy	 potrzebowa li	 wymówki,	 by	 upra wiać
seks	bez	poczucia	winy.	On	sam	z	premedyta cją	unikał	emocjo-
nalnego	za anga żowa nia.	Na wet	do	dziadka	nie	czuł	nic	oprócz
wdzięczności	‒	starszy	pan	posta nowił	ura tować	swego	wnuka
przed	przemocą	pa nują cą	na	ulicy	dopiero,	gdy	ba da nia	gene-
tyczne	potwierdziły	 łą czą ce	ich	pokrewieństwo.	Mikolas	odpła -
cił	mu	lojalnością	i,	tak	jak	obiecał,	nigdy	nie	zła mał	pra wa.
Erebus	Petrides	urodził	się	w	dobrej	rodzinie,	ale	w	trudnych

cza sach.	Robił	wszystko,	by	przetrwać,	nie	za wsze	legalnie.	Za
przejście	do	pół światka	za pła cił	najwyższą	cenę	‒	stra cił	syna,
dla tego	poja wienie	się	w	jego	życiu	Mikola sa	potraktował	jako
szansę	 na	 odkupienie	 win.	 Stopniowo	 przeka zywał	 wnukowi
stery	 swego	 imperium	 o	 wątpliwej	 reputa cji,	 by	 ten	 uczynnił
z	niego	w	peł ni	legalny,	choć	na dal	lukra tywny	biznes.	Za da nie
oka za ło	się	nieła twe,	ale	fuzja	ze	zna ną	i	sza nowa ną	na	świecie
wielką	 firmą	Grigora	mia ła	 przypieczętować	 sukces	Mikola sa.
Wprawdzie	musiał	słono	za pła cić	Grigorowi,	ale	w	za mian	uzy-
skał	pra wo	do	za rzą dza nia	jego	firmą.	Musiał	tylko	speł nić	jesz-
cze	jeden	wa runek	i	ożenić	się	z	córką	Grigora,	który	w	ten	spo-
sób	 chciał	 spra wić,	 że	 firma	 pozosta nie	 w	 rodzinie.	 Mikolas
uznał	ślub	za	jeszcze	jedną	umowę	do	za warcia	i	specjalnie	się
nie	 sprzeciwiał,	 zda jąc	 sobie	 spra wę,	 że	 żona ty	biznesmen	za -
wsze	wyda wał	się	bardziej	godny	za ufa nia.	Z	panną	młodą	spo-
tkał	 się	 przed	 ślubem	 dwukrotnie	 ‒	 młodziutka,	 nieśmia ła
dziewczyna	wyda ła	mu	się	ładna,	ale	nie	wzbudziła	w	nim	żad-
nych	emocji.
Tymcza sem	 stoją ca	 przed	 nim,	 za słonięta	 welonem	 postać,

gdy	tylko	ujrzał	ją	w	drzwiach,	zelektryzowa ła	go,	sam	nie	wie-
dział	 dla czego.	 Za skoczył	 go	 na gły	 wybuch	 żą dzy,	 cał kowicie
poza	jego	kontrolą.	Na wet	za pach	perfum,	które	wcześniej	wy-
da ły	mu	się	ra czej	zbyt	dziewczęce,	teraz	pobudzał	jego	zmysły
swym	 ciepłym,	 podnieca ją cym	 aroma tem.	 Panna	 młoda	 poru-
sza ła	 się	 z	dojrza łą	pewnością	 siebie,	 której	uprzednio	nie	 za -
uwa żył.	Przeszyło	go	zna ne,	choć	nieco	za pomnia ne	pra gnienie,



tęsknota	głębsza	niż	czysto	fizyczny	pociąg.	Poczuł,	jak	wzbiera
w	nim	pa nika,	 a	wraz	 z	nią	mroczne	wspomnienia	 odrzucenia
i	sa motności.	Otrzą snął	się	szybko.	Mikolas	za drżał	z	podniece-
nia.	Niecierpliwymi	palca mi	chwycił	brzeg	welonu.	Czuł	się	jak
dziecko	 rozpa kowują ce	 gwiazdkowy	 prezent.	 Próbował	 sobie
wmówić,	 że	 reagował	 tak	 żywiołowo,	 bo	 wła śnie	 spła cał	 dług
wdzięczności	 wobec	 dziadka.	 Ża łował	 jedynie,	 że	 starszy	 pan
nie	 czuł	 się	 wystarcza ją co	 dobrze,	 żeby	 przybyć	 na	 wyspę
i	wziąć	udział	w	ceremonii.	Mikolas	podniósł	welon	i	za marł.
Była	 piękna.	 Najpierw	 uwa gę	 przycią ga ły	 zmysłowe	 usta

o	górnej	wardze	nieco	większej	niż	dolna,	potem	pięknie	za ry-
sowa ny	prosty	nos,	a	na	końcu	wielkie	błękitne	oczy	o	bystrym,
śmia łym	 spojrzeniu.	 Sta ła	 przed	 nim	 kobieta,	 nie	 dziewczyna,
i	nie	była	to	Trina.
‒	Kim	ty,	u	dia bła,	jesteś?
Zebra ni	w	sali	goście	wstrzyma li	oddech.
Grigor	zerwał	się	na	równe	nogi	i	wrza snął:
‒	Co	to	ma	zna czyć?!	Gdzie	jest	Trina?!
No	wła śnie,	pomyślał	Mikolas,	gdzie	jest	Trina?	Bez	pra wowi-

tej	panny	młodej	nie	mogła	 się	odbyć	upra gniona	 fuzja!	Onie-
mia ły	ze	zdumienia	obserwował,	jak	błękitnooka	piękność	bled-
nie,	a	potem	kryje	się	za	jego	pleca mi	przed	nadcią ga ją cym	ni-
czym	torna do	Grigorem.
‒	 Ty	mała	 zdziro	‒	 syknął	 jego	niedoszły	 teść.	Wyglą dał	 ra -

czej	 na	 wściekłego	 niż	 na	 za skoczonego.	 Najwyraźniej	 znał
uzurpa torkę.	‒	Gdzie	ona	jest?
Mikolas	uniósł	dłoń,	by	powstrzymać	wyma chują cego	pięścia -

mi	Grigora.	Już	miał	za żą dać	od	niego	wyja śnienia,	gdy	powie-
trze	 przeszył	 dźwięk	 alarmu	 przeciwwła ma niowego.	 Odwrócił
się	błyska wicznie,	ale	zoba czył	jedynie	rą bek	bia łej	sukni	ucie-
ka ją cej	przez	wyjście	awa ryjne	fał szywej	panny	młodej.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Viveka	 biega ła	 pra wie	 codziennie,	 była	więc	wy sportowa na,
a	 adrena lina	 krą żą ca	w	 żyłach	 doda wa ła	 jej	mocy	 i	 szybkości
niezbędnych	 w	 ucieczce.	 Niestety	 sukienka,	 buty	 na	 wysokim
obca sie	 i	przerwy	pomiędzy	deska mi	pomostu	nie	uła twia ły	 jej
za da nia.	Ślizga jąc	się	i	potyka jąc,	biegła	najszybciej,	jak	potra -
fiła,	 i	szuka ła	wzrokiem	czeka ją cej	na	nią	 łodzi.	Na wet	nie	za -
uwa żyła,	o	co	za ha czyła	sukienką,	ale	w	sekundę	stra ciła	rów -
nowa gę	i	runęła	do	wody.	Zdą żyła	jesz cze	na brać	powietrza,	za -
nim	otoczyła	 ją	 zimna,	mętna	woda.	 Idiotycznie	wielka	 suknia
i	tiulowy	welon	na sią kły	na tychmiast	i	pocią gnęły	ją	w	dół.
Tylko	nie	pa nikuj,	pomyśla ła,	próbując	się	wyplą tać	z	warstw

tka niny	krępują cych	jej	ruchy.	Bez	powodzenia.	Mamo!	Tak	mu-
sia ła	się	czuć	jej	matka,	walcząc	o	życie,	z	dala	od	brzegu,	za -
plą ta na	w	wieczorową	suknię…	Nie	pa nikuj!	Viveka	próbowa ła
poruszyć	noga mi,	co	pogorszyło	 tylko	sytuację	‒	 obca sy	wbiły
się	w	ma teriał	i	unieruchomiły	ją	zupeł nie.	To	koniec,	pomyśla ła
z	przera żeniem,	utonę	kilka	metrów	od	brzegu,	tuż	pod	pomo-
stem!	Grigor	będzie	za chwycony…
Na gle	poczuła,	że	jej	nadgarstek	ociera	się	o	coś	szorst kiego,

czyżby	 słup	 wspiera ją cy	 pomost?	 Wiedzia ła,	 że	 za	 chwilę	 za -
braknie	jej	powietrza,	musia ła	spróbować	coś	zrobić.	Po	omac-
ku	 szuka ła	 dłonią	 wsparcia,	 ale	 potrzeba	 na bra nia	 powietrza
sta wa ła	się	nieznośna,	jej	płuca	ściskał	pa lą cy	ból.	Boże,	pomy-
śla ła	i	za mknęła	oczy.	I	wtedy	zda rzył	się	cud	‒	silna	dłoń	chwy -
ciła	 ją	 za	 rękę	 i	 pocią gnęła	 gwał townie	 do	 góry.	 Walczyła	 ze
sobą,	żeby	nie	na brać	wody	do	płuc,	z	ca łych	sił	poma ga ła	swe-
mu	 wybawcy,	 by	 jak	 najszybciej	 wypłynąć	 na	 po wierzchnię.
Pierwszy	oddech,	który	wypeł nił	 jej	płuca	życiodajnym	tle nem,
spra wił,	że	z	 jej	piersi	wyrwał	się	szloch	ulgi.	Kiedy	otworzyła
oczy,	przez	warstwy	oblepia ją cego	jej	twarz	welonu	przeszyło	ją
srogie	 spojrzenie	 sta lowosza rych	 oczu.	 Mikolas.	 Pocią gnął	 ją



wyżej	 i	 za cisnął	 jej	 palce	 na	 rampie	 jachtu.	 Vivece	 uda ło	 się
unieść	drugą	dłoń	i	chwycić	zimny	sta lowy	reling.	Ca łym	cia łem
przywarła	 do	 boku	 jachtu	 i,	 ciężko	 oddycha jąc,	 próbowa ła	 ze-
brać	myśli.	Na	pomoście	za częli	się	zbierać	ga pie	pokrzykują cy
po	 grecku	 i	 angielsku:	 „Ma	 ją!”,	 „Ura tował	 ją!”,	 „Uda ło	 mu
się!”.
Viveka	drża ła	z	zimna	i	szoku,	a	na siąknięta	suknia	wyda wa ła

jej	się	tak	ciężka,	jakby	wykona no	ją	z	ołowiu.	Z	trudem	utrzy-
mywa ła	dłonie	na	śliskim	relingu.	Czuła	jednak,	że	silne	ra mię
Mikola sa	unoszą cego	się	bez	wysił ku	na	wodzie,	mimo	że	miał
na	sobie	garnitur,	nie	pozwoli	jej	utonąć.
‒	Co	ty	wypra wiasz,	do	dia bła?	I	kim	ty	jesteś?!
‒	Jestem	jej	siostrą…	‒	Viveka	za chłysnęła	się	wodą	i	za ka sła -

ła.	‒	Nie	chcia ła	za	ciebie	wyjść	–	dokończyła,	oddycha jąc	cięż-
ko.
‒	To	powinna	była	odmówić.	‒	Podcią gnął	się	i	usiadł	na	ram-

pie	do	nurkowa nia,	jakby	to	była	najła twiejsza	rzecz	na	świecie.
Dla czego	 na wet	w	mokrym	garniturze	wyglą dał	 jak	 boha ter

filmów	akcji?	Nie	była	w	sta nie	spojrzeć	mu	w	oczy,	nie	tylko	ze
względu	na	welon.	Ostrożnie	puściła	jedną	ręką	reling	i	odgar-
nęła	wreszcie	tiul	z	twa rzy.	Dopiero	wtedy	dostrzegła	łódź	krą -
żą cą	w	pobliżu.	Czyżby	 to	 jej	 szansa	na	ucieczkę?	Wolną	ręką
za częła	gorączkowo	rozpinać	guziki	sukienki.	Spęta na	me tra mi
mokrej	 tka niny	 nie	 mia ła	 szans	 dopłynąć	 do	 łodzi,	 ale	 gdyby
uda ło	jej	się	uwolnić	od	sukni…
Mikolas	wstał,	 bez	 słowa	 chwycił	 ją	 za	 ra miona	 i	wycią gnął

z	wody,	 sa piąc	przy	 tym	wystarcza ją co	głośno,	 żeby	 ją	 ura zić.
Mimo	 to	 wpa trywa ła	 się	 w	 niego	 szeroko	 otwartymi	 oczyma.
Ura tował	jej	życie.	Nikt,	od	śmierci	matki,	nie	zrobił	dla	Viveki
nic	 podobnego.	 Grigor,	 za miast	 opiekować	 się	 pa sierbicą,	 pa -
stwił	się	nad	nią,	a	ciotka	znosiła	jej	obecność	z	zimną	obojętno-
ścią.	Po	tylu	la tach	walki	o	przetrwa nie	Viveka	mia ła	grubą	skó-
rę,	 ale	 zupeł nie	 nie	 potra fiła	 sobie	 pora dzić	 z	 bezinteresowną
życzliwością.	 Była	 wzruszona.	 Głos	 Grigora	 brutalnie	 sprowa -
dził	ją	z	powrotem	na	ziemię.	Musia ła	uciekać!	Rozerwa ła	resz-
tę	guzików	na	gorsecie	i	za częła	pospiesznie	ścią gać	przeklętą
sukienkę.	Ku	jej	za skoczeniu,	Mikolas,	przeklina jąc	pod	nosem,



pomógł	 jej	 zdjąć	mokre	 ubra nie.	 Za nim	 jednak	 zdą żyła	 wsko-
czyć	z	powrotem	do	wody,	zła pał	ją	w	ta lii	i	podniósł	do	góry	jak
szma cia ną	lalkę.
‒	Nieee!	‒	krzyknęła.

Ta	wa riatka	wyrywa ła	się	z	ta kim	wigorem,	że	pra wie	kopnęła
go	 w	 twarz!	 Mikolas	 chciał	 przecież	 jedynie	 posta wić	 ją	 na
głównym	 pokła dzie!	 Dla czego	 tak	 walczyła?	 Czy	 myśla ła,	 że
wrzuci	ją	z	powrotem	do	morza?	W	końcu	Grigor	bez	ceregieli
zła pał	ją	za	ręce	i	wcią gnął	na	pokład,	ale	ona	nie	przesta wa ła
wierzgać	 i	 krzyczeć.	 Wa riatka!	 Mikolas	 wspiął	 się	 po	 schod-
kach,	żeby	dołą czyć	do	sza moczą cej	się	pary.	Dopiero	teraz	za -
uwa żył,	 że	 Grigor	 potrzą sa	 nią,	 a	 potem	 uderza	 ją	 mocno
w	 twarz!	Poczuł,	 jak	krew	 ścina	mu	 się	w	 żyłach.	Za reagował
odruchowo	‒	zła pał	Grigora	za	rękę	i	wykręcił	ją,	zmusza jąc	go,
by	ukląkł.	Kobieta	za słoniła	się	ręką,	jakby	oczekiwa ła,	że	otrzy-
ma	 kolejny	 cios.	 Głupia	 reakcja,	 gwa rantują ca	 zła ma ną	 rękę,
nic	więcej,	pomyślał	ponuro	Mikolas.	Grigor	wstał	niezgrabnie
i	 rzucił	 mu	 mordercze	 spojrzenie.	 Tymcza sem	 przemarznięta
syrena,	niezauwa żona,	jak	jej	się	wyda wa ło,	ruszyła	z	powrotem
w	kierunku	rampy	do	nurkowa nia.	O	nie,	moja	droga,	pomyślał
Mikolas.	Nie	pozwolę	 ci	wszystkiego	 zepsuć,	 a	potem	zniknąć
w	otchła ni.	Zła pał	ją	w	ostatniej	chwili.
‒	Zostaw	mnie!	‒	krzycza ła,	gdy	przerzucał	ją	sobie	przez	ra -

mię.	Była	lekka,	ale	umięśniona	i	silniejsza,	niż	mu	się	pierwot-
nie	wyda wa ło,	a	do	tego	śliska.	Mikolas	minął	oniemia łego	Gri-
gora,	zszedł	z	łodzi	i	ruszył	pomostem	w	kierunku	swojego	jach-
tu.	 Tłumek	 ga piów	 rozstępował	 się	 przed	 nim,	 nikt	 nie	 śmiał
sta nąć	mu	na	drodze.	Tylko	mokra	syrena	nie	przesta wa ła	wa lić
pięścia mi	w	jego	plecy.
‒	Uspokój	 się,	mam	dosyć	 tego	cyrku	‒	warknął	przez	za ci-

śnięte	 zęby,	nie	 za trzymując	 się	na wet	na	chwilę.	‒	Za raz	po-
wiesz	mi,	gdzie	jest	moja	niedoszła	żona	i	dla czego	posta nowi-
łaś	się	pod	nią	podszyć.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Viveka	nie	przesta wa ła	się	 trząść.	Grigor	uderzył	 ją,	w	miej-
scu	publicznym,	przy	wszystkich!	Ludziom	zebra nym	na	pomo-
ście	prawdopodobnie	widok	za sła nia ły	 inne	łodzie,	ale	Mi kolas
widział	wszystko!	Mogła by	teraz	za dzwonić	po	policję	i	na resz-
cie	mia ła by	świadka,	którego	nie	mogliby	 już	 ignorować.	Cho-
ciaż	policjanci	siedzieli	w	kieszeni	Grigora,	nie	zrobią	więc	nic,
co	mogłoby	go	zdenerwować.	Zresztą,	Mikolas	i	tak	pewnie	nie
pozwolił by	jej	pójść	na	posterunek,	zżyma ła	się	w	myślach.	Był
niesa mowicie	silny.	Kiedy	ją	niósł,	wyda wa ło	jej	się,	że	jego	ra -
miona	 za ciska ją	 się	 wokół	 niej	 niczym	 sta lowe	 obręcze.	 Spod
ma ski	obojętności,	którą	przy brał,	wyziera ła	onieśmiela ją ca,	le -
dwie	 kontrolowa na	 furia.	 Viveka	 przesta ła	 wierzgać	 i	 skuliła
się.
‒	Puść	mnie	‒	poprosiła	najspokojniej,	jak	potra fiła.
Mikolas	 nie	 odpowiedział.	 Wniósł	 ją	 na	 pokład	 ogromnego

jachtu	 wyglą da ją cego	 jak	 sta tek	 kosmiczny.	 Na tychmiast	 oto-
czyła	 ich	obsługa,	której	wydał	serię	krótkich	komend.	Grecka
ma fia,	 pomyśla ła	 Viveka.	 Dopiero	 gdy	 zna leźli	 się	 w	 ła zience
przyległej	do	elegancko	urzą dzonej,	przestronnej	ka biny,	posta -
wił	ją	na	ziemi.	Puścił	wodę	w	prysznicu.
‒	Rozgrzej	się.
Wska zał	sa tynowy	czarny	szla frok	wiszą cy	na	drzwiach.
‒	Potem	opa trzę	ci	nadgarstek.
Viveka	 spojrza ła	 na	 rękę	 i	 ze	 zdziwieniem	 stwierdziła,	 że

krwa wi.	 Gdy	 tylko	 Mikolas	 wyszedł	 z	 ła zienki,	 rzuciła	 się	 do
okna,	żeby	sprawdzić,	czy	uda łoby	 jej	 się	dopłynąć	do	ma riny.
Na	widok	szerokiego	pasa	wody	za częła	się	trząść	jeszcze	bar -
dziej.	Powoli	dociera ło	do	niej,	że	pra wie	utonęła.	Policzek	na -
dal	szczypał	ją	w	miejscu,	w	którym	uderzył	ją	Grigor.	Czy	Mi -
kolas	wpuścił	go	na	swój	jacht?	Jeśli	ten	brutal	ją	dopadnie,	tym
ra zem	na	pewno	 ją	 za bije.	Chcia ło	 jej	 się	pła kać,	 ale	 siłą	woli



zmusiła	się	do	za chowa nia	spokoju.	Najważniejsze,	że	Trina	jest
bezpieczna,	przypomnia ła	sobie.
Spojrza ła	tęsknym	wzrokiem	na	gorą cy	strumień	wody.	Tylko

nie	płacz,	upomnia ła	się.	Prysznic	za wsze	służył	jej	za	schronie-
nie,	gdy	nie	ra dziła	sobie	z	nadmia rem	emocji.	Skoro	jednak	ist-
nia ło	ryzyko,	że	jeszcze	dziś	będzie	musia ła	sta wić	czoło	Grigo-
rowi,	nie	mogła	się	rozklejać.	Zdjęła	tylko	buty	i	w	bieliźnie	we-
szła	pod	prysznic,	gdzie	rozebra ła	się	do	końca.	Roześmia ła	się
gorzko,	 gdy	 odkryła,	 że	 schowa na	w	 sta nik	w	 ostatniej	 chwili
przed	ślubem	karta	kredytowa	przykleiła	się	do	jej	piersi.	Tylko
na	co	mógł	jej	się	w	tej	chwili	przydać	ten	ka wa łek	pla stiku?	Po-
winna	jak	najszybciej	wyja śnić	sytuację	Mikola sowi	i	odszukać
czeka ją cą	na	nią	łódkę.	Na	pewno	puści	ją	wolno,	przecież	ura -
tował	jej	życie,	nie	mógł	więc	być	bezdusznym	przestępcą…
Viveka	znów	poczuła,	 jak	ogarnia	 ją	 fala	nowych,	niepokoją -

cych	uczuć	‒	nigdy	nikt	nie	pomógł	jej	w	niczym	bezinteresow-
nie.	Dla czego	to	zrobił?	Nie	rozumia ła,	ale	na tychmiast	poczu-
ła,	że	 jest	mu	coś	winna.	A	przecież	mia ła	 idealny	plan	‒	zna -
leźć	dobry	dom	opieki	dla	ciotki	Hildy,	sprowa dzić	do	Londynu
Trinę,	zna leźć	lepszą	pra cę,	może	na wet	rozpocząć	studia	wie-
czorowe?	 Viveka	 pospiesznie	 za kręciła	 wodę	 i	 wyszła	 spod
prysznica,	żeby	nie	za cząć	się	znowu	nad	sobą	uża lać.	W	szafce
zna la zła	apteczkę,	opa trzyła	na prędce	nadgarstek,	suszarką	do
włosów	wysuszyła	bieliznę	i	za łożyła	ją	z	powrotem,	za nim	opa -
tuliła	się	czarnym	szla frokiem.	Dotyk	chłodnego	jedwa biu	spra -
wił	 jej	 nieoczekiwa ną	 zmysłową	 przyjemność.	 Poczuła	 się	 jak
kochanka	 gospoda rza,	 bo	 komu	 innemu	 mężczyzna	 oddał by
swój	szla frok?
Za rumieniła	 się	 za wstydzona	 frywolnością	 swych	 myśli.	 Po-

winna	przestać	 fanta zjować,	życie	 to	nie	bajka,	przekona ła	się
o	tym	wielokrotnie.
Zdjęła	z	palca	pla tynową	obrączkę	i	pierścionek	za ręczynowy

z	 dia mentem	 i	 powiesiła	 je	 na	 ha czyku	 obok	 umywalki.	 Nie
chcia ła by	ta kiego	męża,	zbyt	pewnego	siebie,	onieśmiela ją cego,
być	może	na wet	aroganckiego.	W	głębi	duszy	ma rzyła,	 że	kie-
dyś	spotka	kogoś	miłego,	wrażliwego,	kto	będzie	ją	potra fił	roz-
śmieszyć	 i	 cza sa mi	 poda ruje	 jej	 kwia ty.	 Viveka	wzięła	 głęboki



oddech	i	wyszła	z	ła zienki.	Mikolas,	ubra ny	jedynie	w	sportowe
szorty,	 wycierał	 mokre	 włosy	 ręcznikiem.	 Na	 tle	 czarnych	 za -
słon	 za krywa ją cych	 okna	 prezentował	 się	 imponują co,	 jak	 an-
tyczna	rzeźba	greckiego	boga.
Sa lon	spowijał	przyjemny	pół mrok,	który	spra wiał,	że	za ska -

kują co	 przestronne	 jak	 na	 jacht	 pomieszczenie	 wyda wa ło	 się
bardzo	 przytulne.	Oprócz	 ką cika	 z	 ka na pą	 i	wielkim	 telewizo-
rem	na	ścia nie	zna la zło	się	osobne	miejsce	na	oddzielony	szkla -
ną	ścia ną	ga binet	z	biurkiem	i	peł nym	wyposa żeniem.	Z	preme-
dyta cją	nie	pa trzyła	na	wielkie	 łóżko	za sła ne	czarną	sa tynową
na rzutą.	Wola ła	 już	spojrzeć	w	oczy	gospoda rzowi,	który	przy-
glą dał	jej	się	z	nieodgadnioną	miną.
Przesunął	 wzrokiem	 po	 śla dzie	 uderzenia	 na	 jej	 policzku

i	opa trzonym	nadgarstku,	a	potem	po	ca łej	jej	sylwetce,	łącznie
z	bosymi	stopa mi.	W	jego	oczach	na dal	tlił	się	gniew,	ale	oprócz
tego	dostrzegła	w	nich	coś	 jeszcze.	Wstrzyma ła	oddech.	Miko-
las	ją	oceniał	jako	kobietę!
Bezwiednie	 omiotła	 go	 podobnym	 spojrzeniem.	 Uwa ża ła	 się

za	 feministkę	 i	sprowa dza nie	kobiet,	do	roli	obiektów	seksual-
nych	 głęboko	 ją	 oburza ło.	 Ale	 z	 drugiej	 strony,	 ten	 konkretny
mężczyzna	nie	krył	swoich	atutów:	jego	naga	klatka	piersiowa,
szeroka	i	umięśniona,	pła ski,	wyrzeźbiony	brzuch	i	długie,	silne
nogi	 hipnotyzowa ły	 ją.	 Chętnie	 dotknęła by	 oliwkowej,	 lśnią cej
skóry…
Viveka	 poczuła	 ciepło	 rozlewa ją ce	 się	 po	 jej	 ciele.	 Cieka we,

jak	sma kuje,	pomyśla ła	i	za czerwieniła	się.	Nigdy	wcześniej	na
widok	mężczyzny,	 na wet	pół na giego,	 nie	doświadczyła	 tak	na -
głego	 przypływu	 czystej,	 nieposkromionej	 żą dzy.	Mia ła	 ochotę
wsa dzić	 rękę	w	 jego	 szorty	 i	 za cisnąć	 na	 nim	 dłoń…	 Dopiero
kiedy	 dostrzegła	 wybrzuszenie	 na	 ma teria le	 spodenek,	 zda ła
sobie	spra wę	z	dwóch	rzeczy:	że	wpa truje	się	w	jego	przyrodze-
nie	 i	że	Mikolas	 też	 jest	podniecony!	Szybko	odwróciła	wzrok,
zszokowa na	swoim	i	jego	za chowa niem.	Ale	Mikolas	nie	wyda -
wał	się	ani	za żenowa ny,	ani	za skoczony.	Uśmiechnął	się	ką cika -
mi	 ust,	 najwyraźniej	 za chęca jąc	 ją	 do	 wykona nia	 pierwszego
kroku,	 arogancko,	 bezwstydnie.	 Na pięcie	 erotyczne	 pomiędzy
nimi	 sta ło	 się	wręcz	nieznośne.	W	cał kowitej	 ciszy	Viveka	 sły-



sza ła	swój	płytki,	przyspieszony	oddech,	czuła,	jak	jej	ściśnięte
sutki	ociera ją	się	o	ma teriał	szla froka…	Sza leństwo!	Potrzą snę-
ła	głową,	żeby	się	wyzwolić	z	uroku,	jaki	na	nią	rzucił	Mikolas.
‒	 Przyłóż	 sobie	 lód	 ‒	 odezwał	 się	 wreszcie	 i	 skinął	 głową

w	kierunku	kubeł ka	z	 lodem	stoją cego	na	ba rze.	Viveka	odru-
chowo	dotknęła	policzka.
‒	Nie	ma	potrzeby.
Bywa ło	gorzej,	cza sa mi	chodziła	z	rozciętą	wargą	albo	z	pod-

bitym	okiem,	a	kie dy	się	skarżyła	na	Grigora,	na uczyciele	ra dzi-
li	 jej,	 by	 nie	 pyskowa ła	 ojczymowi	 i	 odwra ca li	 wzrok.	 Trudno
było	nie	pyskować,	gdy	ojczym	pa lił	zdjęcia	jej	matki	albo	na zy-
wał	ją	zdzirą…
Mikolas	nie	odpowiedział,	podszedł	do	niej	i	niespodziewa nie,

z	bliska,	zrobił	 jej	zdjęcie	apa ra tem	w	telefonie.	Viveka	odsko-
czyła	jak	opa rzona.
‒	Co	ty	wypra wiasz?!
‒	Zbieram	dowody.
‒	Na	co?	A	może	sam	mi	przyłożysz	z	drugiej	strony?	 I	zro-

bisz	zdjęcie?	A	potem	będziesz	utrzymywał,	że	poobija łam	się,
wska kując	do	wody	podczas	próby	ucieczki?	‒	Wiedzia ła,	że	ry-
zykuje,	ale	mia ła	dość	 ludzi,	którzy	chronią	Grigora,	bo	za leży
im	na	jego	pienią dzach.
Mikolas	zmrużył	groźnie	oczy.
‒	Nigdy	nie	uderzył bym	kobiety	‒	wycedził.	‒	Moim	zda niem

Grigor	 się	 skompromitował.	 Chcę	 mieć	 dowód	 jego	 podłości,
może	 się	 przydać.	‒	Uśmiechnął	 się	 dra pieżnie,	 ale	 jego	 oczy
pozosta ły	zimne.
Viveka	za drża ła.	Zda ła	sobie	spra wę,	że	mimo	pozorów	ogła -

dy	jej	wybawca	mógł	się	oka zać	bezlitosny.
‒	Nie	wiedzia łem,	że	Grigor	ma	dwie	córki	‒	za uwa żył	mimo-

chodem	Mikolas,	na lewa jąc	sobie	drinka.	‒	Na pijesz	się?
Pokręciła	przeczą co	głową,	musia ła	za chować	trzeźwość	umy-

słu.
‒	 Grigor	 nie	 jest	moim	 ojcem.	‒	 Stwierdzenie	 na	 głos	 tego

faktu	za wsze	spra wia ło	jej	ogromną	sa tysfakcję.	‒	Mia łam	czte-
ry	 lata,	kiedy	moja	matka	wyszła	za	niego	za	mąż,	a	dziewięć,
kiedy	umarła.



Utonęła	 w	 wyniku	 nieszczęśliwego	 wypadku,	 jak	 twierdził
Grigor,	któremu	nie	wierzyła	na wet	przez	chwilę.	Viveka	poczu-
ła,	jak	ból	ściska	jej	serce.
‒	Jak	masz	na	imię?	‒	za pytał	Mikolas.
‒	Viveka.	‒	Otrzą snęła	się	z	bolesnych	wspomnień.	‒	Viveka

Brice.
‒	Viveka	‒	powtórzył	powoli,	z	na mysłem.	Jego	akcent	nada -

wał	jej	imieniu	nowe	brzmienie,	bardzo	zmysłowe.	Viveka	prze-
łknęła	ślinę,	z	trudem	odrywa jąc	wzrok	od	jego	ust.
‒	Skąd	to	całe	przedsta wienie?	Twoja	siostra	zgodziła	się	na

ślub,	rozma wia łem	z	nią	osobiście.
‒	Na prawdę	myślisz,	że	Trina	odwa żyła by	się	sprzeciwić	woli

Grigora?	 ‒	 Wska za ła	 palcem	 swój	 za czerwieniony	 policzek
i	lekko	opuchnięty	ką cik	ust.
Mikolas	za cisnął	dłoń	na	szklance	tak	mocno,	że	jego	knykcie

pobiela ły.
‒	Mam	 na dzieję,	 że	 w	 tej	 chwili	 Trina	wychodzi	 za	mąż	 za

mężczyznę,	którego	na prawdę	kocha.	‒	Poszuka ła	wzrokiem	ze-
ga ra,	 ale	 nie	 zna la zła	 go.	‒	 Stepha nos	 projektował	 ogród	 dla
Grigora.	 Trina	 podkochiwa ła	 się	 w	 nim	 pota jemnie,	 ale	 nie
chcia ła	sprowa dzać	na	niego	gniewu	Grigora.	Dopiero	niedaw-
no	dowiedzia ła	się,	że	odwza jemniał	jej	uczucie.	Kiedy	oka za ło
się,	że	Grigor	chce	wydać	Trinę	za	ciebie,	za pla nowa li	ucieczkę.
Stepha nos	zna lazł	pra cę	pod	Atena mi.
‒	Jako	ogrodnik?
W	jego	tonie	wyczuła	lekcewa żenie.
‒	Przecież	mógł	zostać	jej	kochankiem,	nie	miał bym	nic	prze-

ciwko.
‒	Słucham?!	‒	Viveka	aż	się	za krztusiła.
Mikolas	wzruszył	ra miona mi.
‒	Powinna	była	ze	mną	porozma wiać.
‒	Ja sne,	przecież	jesteś	ta kim	rozsądnym	człowiekiem.	Tylko

cza sa mi	handlujesz	ludzkim	życiem	‒	burknęła	Viveka.
‒	Jestem	człowiekiem,	który	za wsze	dopina	swego	‒	odpowie-

dział	cicho,	ale	dobitnie.	‒	Za leży	mi	na	tej	fuzji.
W	jego	głosie	pobrzmiewa ła	stal.	Viveka	skuliła	się	wewnętrz-

nie.	Gangster,	przypomnia ła	 sobie.	Zmusiła	 się	do	uprzejmego



uśmiechu.
‒	Życzę	ci	powodzenia.	Czy	mogę	pożyczyć	szla frok?	Jak	tyl-

ko	dotrę	na	swoją	łódź,	przebiorę	się	i	odeślę	ci	go.	‒	W	dłoni
schowa nej	w	kieszeni	 szla froka	 ściska ła	mocno	kartę	 kredyto-
wą.	Mia ła	na dzieję,	że	schodząc	z	jachtu,	nie	na tknie	się	na	Gri-
gora.	Tym	ra zem	na	pewno	by	ją	za bił.
Na	 twa rzy	Mikola sa	 nie	 ma lowa ły	 się	 żadne	 emocje,	 na wet

nie	drgnął,	a	mimo	to	Viveka	odniosła	wra żenie,	że	w	duchu	wy-
buchł	 pogardliwym	 śmiechem.	Na gle	 łódź	 za kołysa ła	 się	moc-
niej.	 Odruchowo	 wyjrza ła	 za	 okno.	 Czy	 jej	 się	 wyda wa ło,	 czy
łódź	się	porusza ła?	Coraz	szybciej	i	szybciej?
‒	Chyba	żartujesz?!	‒	krzyknęła.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Mikolas	wychylił	 swojego	drinka	 jednym	haustem	 i	 odsta wił
szklankę	 na	 bar.	 Próbował	 przywołać	 obojętny	 dystans,	 dzięki
któremu	za zwyczaj	ra dził	sobie	z	trudnymi	sytuacja mi,	ale	tym
ra zem	w	jego	głowie	pa nował	cha os,	a	cia ło	płonęło.	Miał	spore
doświadczenie,	 nie	 stronił	 od	 seksu,	 ale	 żadna	 kobieta	 nie
wzbudziła	w	nim	tak	zwierzęcej	żą dzy	jak	ta	wyłowiona	z	morza
syrena.	Najbardziej	jednak	martwił	go	brak	pa nowa nia	nad	wła -
snymi	emocja mi	‒	buzowa ła	w	nim	złość	i	iryta cja,	bo	nie	wie-
dział	 co	 zrobić.	Sam	 fakt,	 że	 opuścił	wyspę,	 nie	 rozwią zawszy
problemu,	 wyda wał	 mu	 się	 pójściem	 na	 ła twiznę	 i	 pachniał
tchórzostwem.	 A	 on	 nigdy	 nie	 tchórzył.	 To	 jej	 wina,	 pomyślał
gniewnie,	spoglą da jąc	na	kobietę	za ciska ją cą	poły	szla froka	tuż
pod	 brodą.	 Za chowywa ła	 się	 jak	 na pa stowa na	 dziewica,	 pod-
czas	gdy,	mógł	się	za łożyć,	w	duchu	kalkulowa ła	na	zimno,	jaki
wykonać	ruch.
‒	Negocjujmy	‒	za proponował.	W	jego	głowie	za świta ła	pew-

na	myśl.	Oczywiście	za wsze	istnia ło	ryzyko,	że	wpadnie	z	desz-
czu	pod	rynnę.	Nie	był	pewien,	czy	chce	mieć	przy	sobie	taką
pokusę,	ale	z	drugiej	strony,	czyż	nie	ra dził	już	sobie	z	większy-
mi	wyzwa nia mi?
Viveka	 rzuciła	 mu	 szydercze	 spojrzenie	 i	 ruszyła	 w	 stronę

drzwi.	Nie	spieszył	się	z	pościgiem,	powoli	poszedł	za	nią	na	po-
kład,	gdzie	za stał	ją	bezradnie	wpa trują cą	się	w	pusty	horyzont.
Była	bla da	jak	ścia na.
‒	Czy	Grigor	jest	na	pokła dzie?
‒	Grigor?	Dla czego	miał by	być	na	moim	jachcie?
‒	Skąd	mam	wiedzieć?!	‒	 krzyknęła,	 choć	na	 jej	 twa rzy	od-

ma lowa ła	się	ulga.
‒	 Dla czego	 odpłyną łeś	 z	wyspy?	‒	 za pyta ła	 oskarżycielskim

tonem.
‒	Nie	mia łem	powodu,	żeby	zostać.



‒	Ale	dla czego	za bra łeś	mnie	ze	sobą?
‒	 Chcia łem	 się	 dowiedzieć,	 dla czego	 podszyłaś	 się	 pod	 sio-

strę.
‒	Nie	musia łeś	mnie	w	tym	celu	porywać!
Wolał,	żeby	nie	wiedzia ła,	że	gniew	za ślepił	go	tak	bardzo,	że

gdyby	na tychmiast	nie	opuścił	wyspy,	prawdopodobnie	stłukł by
Grigora	na	kwa śne	jabł ko	za	to,	co	jej	zrobił!	Oczywiście	nie	za -
brał	jej	ze	sobą,	żeby	ją	chronić,	co	to,	to	nie,	za przeczał	gorą co
w	duchu.	Po	prostu	lubił	mieć	wszystko,	i	wszystkich,	pod	kon-
trolą.
‒	Wyna jęłam	łódź,	są	na	niej	moje	rzeczy!	‒	Viveka	machnęła

ręką	w	stronę	wyspy,	którą	zosta wili	za	sobą.	‒	Chcę	tam	wró-
cić!
Ogień	nie	dziewczyna,	pomyślał	rozba wiony.	Czas	jej	poka zać,

kto	tu	rzą dzi.
‒	 Grigor	 zgodził	 się	 na	 fuzję	 pod	wa runkiem,	 że	 ożenię	 się

z	jego	córką.	Myślę,	że	pa sierbica	to	pra wie	to	samo.
‒	 Ha	 ha	 ha!	‒	 Viveka	 roześmia ła	 się	 szyderczo.	‒	 Cześć.	‒

Zrzuciła	szla frok	i	za częła	przechodzić	przez	reling.
Zła pał	ją	bez	trudu,	czerpiąc	z	dotyku	jej	ciepłej,	gładkiej	skó-

ry	więcej	przyjemności,	niż	powinien.	Jedną	ręką	unieruchomił
jej	 nadgarstki	 za	pleca mi,	 tak	 że	 zna la zła	 się	w	potrza sku	po-
między	ba rierką	a	jego	cia łem.
‒	 Och,	 ty…	‒	 jęknęła,	 pa trząc	 przez	 ra mię,	 jak	 coś	ma łego

i	 błyszczą cego	wypa da	 jej	 z	 ręki	 i	 lą duje	w	wodzie.	‒	 To	 była
moja	karta	kredytowa!	Wielkie	dzięki!
‒	Viveka.	‒	Dotyk	 jej	na giego	brzucha	spra wił,	że	 jego	cia ło

ponownie	obudziło	się	do	życia…
Pachnia ła	 jego	 szamponem,	 za uwa żył	 z	 podnieceniem,	 ale

także	 swoim	 wła snym,	 niepowta rzalnym	 świeżym	 aro ma tem
zielonej	herba ty	i	angielskiego	deszczu.	Ten	odurza ją cy	za pach
uderzył	 mu	 do	 głowy.	 Rozpaczliwie	 pra gnął	 jej	 cia ła	 i	 nie	 był
w	sta nie	myśleć	o	niczym	innym.	Widział	też,	że	nie	był	w	swej
niespodziewa nej	reakcji	osa motniony.	Ster czą ce	sutki	Viveki	aż
bła ga ły,	by	je	lizać	i	ssać.	Jej	policzki	pokrył	rumieniec,	raz	po
raz	oblizywa ła	wargi,	a	jej	cia ło	na gle	rozluźniło	się,	jakby	w	jej
żyłach	za miast	wzburzonej	krwi	płynął	teraz	ciepły	miód.



Był	pewien,	że	gdyby	przycisnął	usta	do	jej	szyi,	uległa by	mu
na tychmiast.	A	wtedy	na ra sta ją ce	pomiędzy	nimi	na pięcie	osią -
gnęłoby	 punkt	 krytyczny	 i	 doprowa dziło	 do	 eksplozji,	 która
przeniosła by	ich	w	inny	wymiar…	Mikolas	potrzą snął	lekko	gło-
wą	‒	 romantyczne	uniesienia	 nie	 były	w	 jego	 stylu!	Nie	mógł
jednak	pozbyć	się	przekona nia,	że	seks	z	Viveką	przekroczył by
jego	najśmielsze	oczekiwa nia.	Powietrze	wokół	nich	aż	iskrzyło.
Ich	cia ła	cią żyły	ku	sobie	przycią ga ne	niezwykłą	siłą	pożą da nia.
Rozum	podpowia dał	mu,	 że	wkroczył	 na	 niebezpieczny	 grunt,
ale	pierwotny	instynkt	łowcy	brał	górę.	Muszę	ją	mieć,	posta no-
wił.
‒	To	się	kwa lifikuje	jako	porwa nie,	wiesz?	I	na paść	‒	powie-

dzia ła,	 siłując	 się,	 ale	 bez	 przekona nia.	 ‒	 Myśla łam,	 że	 nie
krzywdzisz	kobiet.
‒	 I	nie	pozwa lam,	żeby	same	sobie	robiły	krzywdę.	 Jeśli	wy-

skoczysz	za	burtę,	za bijesz	się.
Viveka	pobla dła.
‒	Przestań	się	za chowywać	jak	rozpuszczony	dzieciak	‒	zga -

nił	ją.
Rzuciła	mu	obra żone	spojrzenie,	jakby	wła śnie	ura czył	ją	naj-

gorszym	możliwym	wyzwiskiem.
‒	Przestań	się	za chowywać	jak	pan	ca łego	świa ta.
‒	Sama	posta nowiłaś	stać	się	częścią	mojego	świa ta,	więc	nie

na rzekaj.
‒	Wła śnie	próbuję	się	z	niego	wydostać.
‒	Pozwolę	ci	na	to	‒	Mikolas	poczuł	dziwne	ukłucie	w	sercu	‒

ale	dopiero	jak	na pra wisz	wyrzą dzone	szkody.
‒	Jak	to	sobie	wyobra żasz?
‒	Wyjdziesz	za	mnie	za	mąż.
Viveka	parsknęła	gniewnie	i	znów	za częła	się	mocować.	Przy-

cisnął	jej	cia ło	swoim	mocniej	do	sta lowego	relingu.	Znierucho-
mia ła,	a	jej	policzki	pokryły	się	purpurą.	Mikolas	uśmiechnął	się
z	sa tysfakcją	–	wierzga jąc,	rozsta wiła	nogi,	pozwa la jąc	mu	wci-
snąć	się	pomiędzy	jej	smukłe	uda.	Poruszył	lekko	biodra mi	i	po-
czuł,	jak	za drża ła.	Jak	za hipnotyzowa ny	wpa trywał	się	w	jej	roz-
chylone,	 wilgotne	 wargi.	 Pra gnął	 przykryć	 je	 swoimi	 usta mi
i	 posiąść,	 językiem	 eksplorować	 gorą ce	 wnętrze.	 Gdyby	 tylko



mógł	w	tej	chwili	zrzucić	szorty,	zerwać	z	Viveki	niewinnie	bia łe
figi	i	wejść	w	nią	jednym	mocnym,	przynoszą cym	ulgę	rozpa lo-
nym	zmysłom	pchnięciem…	Był	 gotów	wyba czyć	 jej	 podszycie
się	pod	siostrę	i	całe	to	ślubne	za miesza nie.	Pa sowa li	do	siebie
idealnie,	nie	miał	żadnych	wątpliwości.
‒	Przenieśmy	się	do	mojej	ka biny	‒	za proponował	ochrypłym

z	podniecenia	głosem	wydobywa ją cym	się	gdzieś	z	głębi	trzewi.
Oczy	Viveki	rozbłysły	stra chem.
‒	 Żeby	 skonsumować	mał żeństwo,	 które	 nigdy	 nie	 zosta nie

za warte?	Widzia łeś,	 jak	Grigor	mnie	traktuje?	 Jeśli	się	ze	mną
ożenisz,	na	pewno	nie	zgodzi	się	na	fuzję	wa szych	firm.

Mikolas	 powoli	 rozluźnił	 uchwyt	 i	 zrobił	 krok	 w	 tył.	 Viveka
mia ła	 na dzieję,	 że	 nie	 za uwa żył,	 że	 przed	 chwilą	 gotowa	była
bła gać,	by	ją	posiadł.	Co	się	z	nią	dzia ło?!	Nigdy	wcześniej	nie
czuła	nic	podobnego,	wystarcza ły	 jej	 spora dyczne,	nieporadne
pieszczoty	 i	 poca łunki,	 nieodmiennie	 rozcza rowują ce.	 Jak	 to
możliwe,	że	jej	cia ło	tra wił	ogień,	gdy	po	pokła dzie	hulał	zimny
marcowy	 wiatr,	 a	 niebo	 spowija ły	 gęstnieją ce	 z	 każdą	 chwilą
sza robure	 chmury?	 Schyliła	 się	 i	 ze	 złością	 zwinęła	 w	 kłębek
czarny	jedwabny	szla frok.	Zerknęła	na	coraz	bardziej	wzburzo-
ne	 morze	 ‒	 czy	 faktycznie	 da ła by	 radę	 dopłynąć	 do	 wyspy?
Przecież	na wet	żeglowa nie	na	łodzi	na pa wa ło	ją	przera żeniem.
Na gle	stra ciła	cały	rezon.
‒	 Czyli	 powinienem	 cię	 odsta wić	 na	 wyspę	 i	 oddać	 w	 ręce

Grigora,	jeśli	za leży	mi	na	przeprowa dzeniu	fuzji?	‒	za pytał.
‒	Co?	Nie!	‒	Ze	stra chu	zrobiło	jej	się	sła bo.
‒	Ta	fuzja	wiele	dla	mnie	zna czy.
‒	A	moje	życie	wiele	zna czy	dla	mnie!	‒	Do	jej	oczu	na płynęły

łzy.	Za mruga ła	gwał townie,	żeby	się	nie	po pła kać.	Gdzie	się	po-
dział	 jej	 wyba wiciel?	 W	 tej	 chwili	 Mikolas	 spra wiał	 wra żenie
równie	bezlitosnego	 jak	Grigor.	Odwróciła	wzrok,	żeby	nie	za -
uwa żył	jej	łez.
‒	To	jeszcze	nic.	‒	Wska za ła	dłonią	na	swój	policzek.	‒	Wolę

chyba	 już	 za ryzykować	 spotka nie	 z	 rekina mi.	 ‒	 Spojrza ła
z	przera żeniem	na	spienioną	wodę	za	burtą.
‒	Jednego	już	spotka łaś	‒	odpowiedział	bezna miętnie.



Chyba	 osza la ła,	 próbując	 wzbudzić	 współ czucie	 w	ma fiosie.
Nie	mia ła	niczego,	co	mogła by	za ofia rować	Mikola sowi,	by	oca -
lił	ją	przed	Grigorem.	A	może?
‒	Jeśli	chcesz…	‒	za wa ha ła	się.	Nie	mia ła	w	tej	kwestii	wła -

ściwie	 żadnego	 doświadczenia,	 ale	 przecież	 widzia ła,	 że	 był
podniecony,	 więc	może	wystarczyłoby	 gdyby…	 w	 ja kiś	 sposób
spra wiła	mu	przyjemność?	‒	Jeśli	chcesz	seksu…
Mikolas	parsknął.
‒	Ty	chcesz	seksu.	Ja	mogę,	jeśli	zechcę,	za spokoić	twoje	pra -

gnienie.	To	była	twoja	karta	przetargowa?
Viveka	opuściła	głowę.	Mimo	swych	za ha mowań	w	sferze	sek-

su,	 złożyła	mu	 propozycję,	 a	 on	 bezceremonialnie	 ją	 odrzucił.
Poczuła	się	podle.	Odrzucił	ją.
‒	Wejdź	pod	pokład,	muszę	wykonać	kilka	telefonów.
Bez	protestu	wykona ła	polecenie,	żeby	jak	najszybciej	zna leźć

się	od	niego	jak	najda lej.	Za	żadne	skarby	nie	mogła	pozwolić,
by	za uwa żył,	jak	bardzo	ją	zra nił.
Jeden	z	członków	za łogi	za prowa dził	ją	do	innej	ka biny,	z	sa lo-

nikiem,	 wygodnym	 łóżkiem	 za rzuconym	 miękkimi	 poducha mi
i	ła zienką.	Na	stoliku	zna la zła	kosz	z	owoca mi,	bukiet	kwia tów
i	butelkę	szampa na,	a	na	pół ce	w	ła zience	całą	ba terię	luksuso-
wych	 kosmetyków.	 Przez	 chwilę	 rozwa ża ła,	 czy	 nie	 upić	 się
z	 rozpa czy,	 ale	na	myśl	 o	 alkoholu,	 do	którego	nie	przywykła,
zrobiło	jej	się	niedobrze.	Wystarczyło,	że	jacht,	mimo	że	ogrom-
ny,	kołysał	się	coraz	mocniej.	Przynajmniej	uda ło	jej	się	zna leźć
ja kieś	 ubra nie	 ‒	 sza fę	 wypeł nia ły	 stroje	 od	 zna nych	 jej	 tylko
z	 na zwy	 najbardziej	 prestiżowych	 projektantów.	 Wszystkie
ubra nia	 były	 w	 jej	 rozmia rze,	 czyli	 także	 w	 rozmia rze	 Triny.
Czyżby	po	ślubie	Mikolas	nie	za mierzał	zmuszać	 jej	siostry	do
dzielenia	z	nim	 łoża?	Czy	dla tego,	że	nie	chciał	 jej	przy	sobie,
czy	też	z	sza cunku	dla	jej	uczuć?
Westchnęła,	 zniecierpliwiona.	Dla czego	 cały	 czas	 próbowa ła

się	w	nim	doszukać	ludzkich	odruchów?	Muszę	przestać,	posta -
nowiła.	W	 tej	 chwili	 i	 tak	 była	 zda na	 na	 jego	 ła skę	 i	 nieła skę
i	nic	nie	mogła	na	to	pora dzić.	Wybra ła	bluzkę	z	długim	ręka -
wem	i	jak	najdłuższą	spódnicę,	obie	luźne,	nieeksponują ce	syl-
wetki.	 Odsłoniła	 bula je	 i	 wpa trując	 się	w	 horyzont	 próbowa ła



wymyślić	ja kiś	plan.	Widok	niespokojnej	wody	odebrał	jej	reszt-
ki	animuszu.	Przynajmniej	znajdowa ła	się	na	monstrualnie	wiel-
kim	jachcie,	a	nie	w	ma lutkiej	 łódeczce,	więc	jej	szanse	dotar-
cia	cało	i	zdrowo	do	Aten	wyda wa ły	się	większe.	Viveka	posta -
nowiła	nie	tra cić	na dziei.	Obok	okna	za uwa żyła	włącznik	i,	nie
na myśla jąc	 się	wiele,	 przycisnęła	 go.	Spodziewa ła	 się,	 że	włą -
czy	 dodatkowe	 świa tło	 czy	 uruchomi	 zewnętrzne	 ża luzje,	 ale
dwa	skrzydła	okna	otworzyły	się,	przekształ ca jąc	się	w	balkon.
Jednocześnie	 uruchomił	 się	 alarm,	 tak	 przeraźliwy,	 że	 Viveka
odskoczyła	jak	opa rzona	i	skryła	się	za	ka na pą.	Drzwi	do	ka biny
otworzyły	się	z	trza skiem	i	do	środka	wpadł	ubra ny	w	eleganc-
kie	 spodnie	 i	 bia łą	 koszulę	 Mikolas.	 Jego	 mina	 przera ziła	 ją
jeszcze	bardziej	niż	ogłusza ją cy	alarm.

‒	Nie	chcia łam!	‒	Viveka	za kryła	się	dłonią,	jakby	spodziewa -
ła	się	uderzenia.
Serce	Mikola sa	ścisnęło	się	na	widok	tego	gestu	świadczą ce-

go	o	bezradności.	I	stra chu.	Mikolas	otworzył	ukryty	pa nel	przy
drzwiach	 i	 wyłą czył	 mecha nizm	 otwiera nia	 balkonu.	 Viveka
wsta ła	 dopiero,	 gdy	 okno	 za mknęło	 się	 cał kowicie.	Wyglą da ła
zja wiskowo	 i	 niewinnie,	w	 luźnej	 bluzce	 i	 długiej,	 opływa ją cej
jej	 smukłe	 nogi	 kwiecistej	 spódnicy.	 Była	 kobieca	 i	 delikatna.
Na tychmiast	 przeszyła	 go	 żą dza,	 gorą ca,	 niepoha mowa na,
zwierzęca.	Musiał	wspiąć	się	na	wyżyny	sa mokontroli,	żeby	nie
zerwać	z	niej	ubra nia.
Za uwa żył,	że	nie	mia ła	poma lowa nych	pa znokci,	nie	użyła	też

żadnego	z	kosmetyków	do	ma kija żu,	w	które	wyposa żona	była
toa letka	w	ła zience.	Niektóre	kobiety	ma lowa ły	się,	żeby	zwięk-
szyć	swą	atrakcyjność,	inne,	żeby	dodać	sobie	pewności	siebie,
ale	Viveka	nie	próbowa ła	na wet	za kryć	sinia ka	na	policzku,	któ-
ry	za czynał	już	być	widoczny	na	jej	ala ba strowej	skórze.	Mimo
że	 jeszcze	 przed	 sekundą	 kuca ła	 przera żona	 za	 ka na pą,	 teraz
w	jej	oczach	znów	iskrzył	się	gniewny	upór.	Wolał,	gdy	się	zło-
ściła.	 Pra gnął	 rozpa lić	 w	 niej	 tę	 iskrę	 i	 spłonąć	 ra zem	 z	 nią
w	ogniu	na miętności.	Nie	wątpił,	że	prędzej	czy	później	tak	wła -
śnie	się	sta nie,	wystarczyło	zna leźć	na	nią	sposób.
‒	Zjemy	kola cję	‒	powiedział,	wska zując	ręką	wyjście	na	gór-



ny	 pokład.	 Czekał	 na	 nich	 za sta wiony	 stół,	 z	 ławą,	 na	 której
usiedli	 obok	 siebie,	 tak	 by	 podziwiać	 widok	 rozta cza ją cy	 się
z	tylnego,	osłoniętego	od	chłodnego	wia tru	pokła du.	Słońce	wi-
sia ło	 nisko	 nad	 horyzontem,	 prześwieca jąc	 od	 cza su	 do	 cza su
pomiędzy	chmura mi	spowija ją cymi	niebo.
‒	Zjesz	owoce	morza?	–	za pytał,	podnosząc	pokrywkę	ze	spo-

rego	srebrnego	na czynia.
‒	Zrobię	wszystko,	co	mi	rozka żesz	‒	odpowiedzia ła	kwa śno.
Jej	 sarkazm	wca le	 go	 nie	 rozzłościł,	 wręcz	 przeciwnie,	 per-

spektywa	 kłótni	 wyda wa ła	 mu	 się	 podnieca ją ca	 niczym	 roz-
grzewka	przed	główną	rozgrywką…
‒	Nie	wysilaj	się,	nie	za wstydzisz	mnie.
‒	W	 ta kim	 ra zie	 co	 na	 ciebie	 dzia ła?	 Pienią dze?	‒	 za pyta ła

sztucznie	niedba łym	tonem,	ale	jej	dłonie	nerwowo	ba wią ce	się
sztućca mi,	zdra dza ły	ją.	‒	Chcia ła bym	ja koś	dotrzeć	do	Aten.
‒	Mam	pienią dze	‒	poinformował	ją.	Wycią gnął	ra mię	wzdłuż

oparcia,	 tak	że	 jego	dłoń	dotyka ła	pra wie	 jej	karku.	Wcześniej
zdjął	obrączkę	i	schował	ją	do	kieszeni	koszuli,	ra zem	ze	zna le-
zionym	 w	 ła zience	 na	 ha czyku	 pierścionkiem	 za ręczynowym
i	obrączką	panny	młodej.	Zdziwił	się,	że	nie	próbowa ła	 ich	za -
trzymać,	musia ła	wiedzieć,	ile	warta	jest	taka	biżuteria.
‒	Musia ła byś	za proponować	mi	coś,	czego	na prawdę	pra gnę.
‒	Nie	mam	do	za oferowa nia	nic,	czego	pra gniesz…	‒	Za czer-

wieniła	się	i	odwróciła	wzrok.
Dopiero	 teraz	 się	 zorientował,	 że	 odrzuca jąc	 jej	 propozycję

seksu,	 mógł	 zra nić	 jej	 uczucia.	 Za reagował	 tak	 ostro,	 bo	 nie
chciał,	by	odkryła,	jak	bardzo	jej	pra gnie.	W	negocja cjach	ta kie
odkrycie	się	byłoby	błędem.	Jak	to	jednak	możliwe,	że	nie	przej-
rza ła	 jego	 blefu?	Czyż by	nie	 czuła	 łą czą cej	 ich	 chemii?	Wcze-
śniej	pospiesznie	sprawdził	ją	w	internecie	‒	nie	mia ła	ani	pie-
niędzy,	 ani	 wpływowych	 zna jomych,	 pra cowa ła	 na	 sta nowisku
niskiego	szczebla	w	sieci	sprzeda ją cej	części	sa mochodowe,	nie
mia ła	 też	 wielu	 zna jomych	 w	 mediach	 społecznościowych,	 co
sugerowa ło	jeszcze	mniejsze	grono	prawdziwych	przyja ciół.
Kiedy	 ktoś	 go	 ata kował,	 na tychmiast	 sta wał	 do	 walki,	 by

zniszczyć	 oponenta.	Mikolas	 nie	 przegrywał,	 na	 pewno	 nie	 ze
słabszymi	 przeciwnika mi.	 Mimo	 to	 w	 ja kiś	 ta jemniczy	 sposób



Viveka	 za la zła	 mu	 za	 skórę,	 za skoczyła	 go	 i	 pokona ła	 za sieki
nieufności,	 którymi	 się	 otoczył.	Nie	 potra fił	 dłużej	 przed	 sobą
uda wać,	 że	 jej	 bliskość	 jest	 mu	 obojętna.	 Pra gnienie,	 które
w	 nim	 obudziła,	 doma ga ło	 się	 na tychmia stowego	 speł nienia.
Na lał	 wina	 i	 uniósł	 swój	 kieliszek	 w	 niemym	 toa ście.	 Przez
chwilę	są czyli	w	milczeniu	rubinowy	na pój.
‒	Grigor	za pewne	chętnie	by	cię	dostał	w	swoje	ręce	‒	powie-

dział	w	końcu.
Viveka	pobla dła	widocznie.
‒	A	tobie	za leży	na	fuzji	‒	dokończyła	grobowym	głosem.
‒	Ra czej	mojemu	dziadkowi,	ja	obieca łem	mu,	że	do	niej	do-

prowa dzę.
‒	Dla czego	to	dla	niego	ta kie	ważne?
‒	 Ja kie	 to	ma	 zna czenie?	‒	 odpowiedział	 pyta niem	na	 pyta -

nie.
‒	Próbuję	zrozumieć,	dla czego	uparliście	się	na	firmę	Grigo-

ra?
Może	 i	 była	 rozchwia na	 emocjonalnie	 i	 uparta	 jak	 osioł,	 ale

nie	mógł	jej	odmówić	spostrzegawczości.
‒	 Zna lezienie	 teraz	 innej	 firmy	 za jęłoby	 za	 dużo	 cza su.	Mój

dzia dek	jest	bardzo	chory,	a	opóźnienie	fuzji	bardzo	by	go	roz-
cza rowa ło	‒	odpowiedział	groźnym	tonem.
Na	dźwięk	jego	głosu	Viveka	drgnęła.	Chyba	na reszcie	zda ła

sobie	spra wę,	że	ma	do	czynienia	z	bezlitosnym	dra pieżnikiem.
Wca le	 nie	 miał	 ochoty	 jej	 stra szyć,	 zwykle	 traktował	 kobiety
wyjątkowo	 delikatnie.	 Po	 la tach	 spędzonych	 na	 śmierdzą cych
uryną	ulicach,	 znoszeniu	 tortur	 z	 rąk	 zdegenerowa nych	gang-
sterów	 sta rał	 się	 stworzyć	wokół	 siebie	 oazę	 spokoju,	 bezpie-
czeństwa	 i	wygody.	Ale	 jeśli	ktoś	próbował	go	wystrychnąć	na
dudka,	nie	ba wił	się	w	subtelności	i	ja sno	wyzna czał	gra nice.
‒	Wiele	 za wdzięczam	dziadkowi.	‒	 Za toczył	 ręką	 koło.	‒	 To

wszystko.	Dzia dek	zbił	fortunę	na	szmuglowa niu,	ale	łódź	kupi-
łem	legalnie.
Viveka	odwróciła	się	gwał townie	i	wlepiła	w	niego	wzrok.
Nie	za mierzał	przepra szać	za	swe	pochodzenie.
‒	Przez	lata	mój	dzia dek,	a	potem	ojciec,	dopóki	żył,	kontrolo-

wa li	przepływ	towa rów	przez	gra nicę.



Za uwa żył,	że	sta ła	się	czujna.	Za pewne	za sta na wia ła	się,	dla -
czego	jej	to	wszystko	mówił.
‒	Zdesperowa ni	ludzie	nie	przebiera ją	w	środkach.	Wiem,	bo

sam	zrobił bym	kiedyś	wszystko,	żeby	się	wyrwać	z	nędzy.
Jedzenie	stygło,	ale	żadne	z	nich	na wet	na	nie	spojrza ło.
‒	Z	nędzy?
‒	Moja	matka	zmarła,	powiedzia no	mi,	że	na	serce.	Zosta łem

odda ny	do	sierocińca,	skąd	uciekłem.	Przed	śmiercią	matka	wy-
ja wiła	mi	na zwisko	mojego	ojca,	ale	ostrzegła	mnie,	żebym	go
nie	szukał.	Oczywiście	nie	posłucha łem	 jej.	Mia łem	dwa na ście
lat,	świat	gangsterów	wyda wał	mi	się	lepszy	niż	sierociniec.	Jak
na	wyrostka	ra dziłem	sobie	ja koś,	do	cza su	aż	mnie	na mierzyli
wrogowie	ojca.	Wtedy	dowiedzia łem	się,	że	go	za sztyletowa no.
Podobno	 przed	 śmiercią	 ojciec	 ukrył	 ogromne	 ilości	 towa ru
i	 gotówki.	 Gangsterzy	 z	 konkurencji	 są dzili,	 że	 wiem	 gdzie
i	próbowa li	wydobyć	ze	mnie	adres.
‒	 Wydobyć?	 ‒	 za pyta ła	 szeptem.	 Wpa trywa ła	 się	 w	 niego

wielkimi	ocza mi,	a	on	chciał	w	nich	utonąć.
‒	 Tortura mi	 ‒	 odpowiedział	 z	 pozornym	 spokojem,	 ale	 na

samo	wspomnienie	 strużka	 zimnego	 potu	 spłynęła	mu	 po	 ple-
cach.	‒	Oczywiście	nie	mia łem	pojęcia,	gdzie	miał	kry jówkę,	ale
nie	od	razu	mi	uwierzyli.
‒	O	mój	Boże!	‒	Odruchowo	za słoniła	dłonią	usta.
Za uwa żył,	 że	 zerknęła	 na	 jego	 rękę.	 Pa znokcie,	 pomyślał.

Rozprostował	zniekształ cone	palce	i	położył	dłoń	na	stole.
‒	Dwa	pa znokcie,	kilka	zła ma nych	kości,	ale	nic,	z	czym	nie

pora dził by	sobie	chirurg.
‒	Jak	uda ło	ci	się	z	tego	wydostać?	‒	za pyta ła	cicho.
‒	Kiedy	nic	 im	się	nie	uda ło	ode	mnie	wycią gnąć,	wpa dli	na

pomysł,	żeby	za żą dać	za	mnie	okup	od	dziadka.	Tyl ko	że	on	nie
miał	wcześniej	pojęcia	o	moim	istnieniu,	więc	im	nie	uwierzył.
Ojciec	 prawdopodobnie	 na wet	 mu	 nie	 powiedział	 o	 dziecku
z	kobietą,	którą	porzucił	jeszcze	w	cią ży.	Dzia dek	za żą dał	dowo-
dów	‒	za pła cił	za	testy	DNA.	Kiedy	się	oka za ło,	że	faktycznie	je-
stem	 nieślubnym	 dzieckiem	 jego	 syna,	 za pła cił	 okup	 i	 przyjął
mnie	pod	swój	dach.	Na gle	mia łem	wygodne	łóżko,	dosta tek	je-
dzenia	i	wszystko,	o	czym	tylko	za ma rzyłem:	motor,	wyjazdy	na



narty,	ubra nia,	ga dżety,	jacht…
Skinieniem	głowy	za chęcił	ją,	żeby	coś	zja dła,	a	sam	upił	spo-

ry	łyk	wina.	Otrzymał	od	dziadka	coś	jeszcze	cenniejszego:	edu-
ka cję,	tę	formalną,	w	najlepszych	szkołach,	a	także	praktyczną,
na bytą	przez	obserwa cję.
‒	W	za mian	za	jego	hojność	zobowią za łem	się	sprowa dzić	fir-

mę	 na	 wła ściwe	 tory	 legalnej	 dzia łalności.	 Ta	 fuzja	 to	 ostatni
krok,	by	tego	dokonać,	a	cza su	nie	ma	wiele,	bo	dzia dek	czuje
się	 coraz	 gorzej.	 Mam	 wobec	 niego	 dług	 wdzięczności,	 rozu-
miesz?
‒	 Dla czego	 mi	 to	 wszystko	 opowiedzia łeś?	 ‒	 Zmarszczyła

śmiesznie	czoło.	‒	Nie	boisz	się,	że	komuś	powtórzę?
‒	Nie.	‒	Większość	z	tego,	co	jej	powiedział,	i	tak	można	było

zna leźć	w	internecie,	choć	w	formie	domysłów.	Nigdy	nie	popeł -
nił	przestępstwa,	mimo	że	niektóre	z	jego	transakcji	mogły	wy-
glą dać	jak	pra nie	pieniędzy…
Spojrzał	 Vivece	 prosto	 w	 oczy	 ‒	 ukrytą	 w	 jego	 spojrzeniu

groźbę	odczyta ła	bezbłędnie.	Dostrzegł,	 jak	 jej	 źrenice	rozsze-
rza ją	 się	 ze	 stra chu.	Stłamsił	 poczucie	niesma ku.	Przecież	nie
za groził	jej	na prawdę,	tylko	spojrzał,	uspra wiedliwiał	się	w	my-
ślach.	Posta nowił	ją	sprawdzić.
‒	Och,	powinnaś	chyba	wiedzieć,	że	Grigor	szuka	twojej	sio-

stry.	Możesz	 ura tować	 swoją	 skórę	 i	 powiedzieć	mu,	 gdzie	 ją
znajdzie.
‒	Nie!	‒	krzyknęła	na tychmiast,	bez	za sta nowienia,	z	ogrom-

nym	przekona niem.	‒	Nie	pozwolę,	żeby	wpa dła	w	jego	łapska!
Wolę	już	sama	sta wić	mu	czoło.
Uda wa ła	dzielną,	ale	mia ła	 łzy	w	oczach.	Jej	 lojalność	mogła

ją	drogo	kosztować,	a	jednak	się	nie	za wa ha ła.
‒	 Grigor	 chyba	 faktycznie	 jest	 zdolny	 do	 wszystkiego	‒	 za -

uwa żył	bezlitośnie.
Podczas	rozmowy	telefonicznej	ojczym	Viveki	na wet	nie	pró-

bował	uda wać	cywilizowa nego,	w	jego	głosie	Mikolas	rozpoznał
żą dzę	krwi,	niepokoją co	zna jomą.	Dało	mu	to	do	myślenia:	Gri-
gor	nie	zmartwił	się	zniknięciem	córki,	tylko	opóźnieniem	fuzji,
co	ozna cza ło,	 że	pra gnął	 jej	bardziej,	niż	chciał	przyznać	pod-
czas	negocja cji.	Być	może	prześwietla jąc	jego	biznes,	coś	pomi-



nęli?	Mogło	się	jeszcze	oka zać,	że	Viveka	wyświadczyła	Mikola -
sowi	przysługę,	stwa rza jąc	mu	oka zję,	by	jeszcze	raz	się	przyj-
rzeć	 kondycji	 firmy	 Grigora.	 Tak	 czy	 owak,	 zyskał	 przewa gę
i	mógł	dyktować	wa runki,	tak	jak	lubił.	Musiał	jeszcze	odzyskać
kontrolę	nad	swoją	rela cją	z	Viveką,	i	wszystko	za cznie	się	zno-
wu	ukła dać.
‒	Co	jej	może	zrobić,	na wet	jeśli	ją	znaj dzie?	‒	mamrota ła	do

siebie	Viveka.	‒	Przecież	jest	dorosłą,	za mężną	kobietą,	nic	jej
nie	grozi	z	jego	strony	‒	pociesza ła	się	gorączkowo.
‒	A	tobie?	‒	Zdziwił	się,	że	w	ogóle	nie	pomyśla ła	o	sobie.	‒

Spra wiał	wra żenie	 zdeterminowa nego,	 żeby	 cię	 zna leźć	 i	 uka -
rać.
‒	W	ta kim	ra zie	oddaj	mnie	w	jego	ręce	i	za oszczędź	mu	kło-

potu.	Za wrzyj	pakt	z	dia błem.
Nie	 mógł	 oderwać	 wzroku	 od	 jej	 rozpa lonych	 policzków

i	 błyszczą cych	 gniewnie	 oczu.	 Wyglą da ła	 tak	 wzrusza ją co	 ‒
z	ca łych	sił	sta ra ła	się,	żeby	nie	za uwa żył	jej	przera żenia.	Miko-
las	uśmiechnął	się	tryumfalnie	w	duchu.	Udowodniła	swą	lojal-
ność	wobec	siostry,	zda ła	egza min.	Sięgnął	dłonią,	by	pogła skać
ją	po	włosach,	ale	odskoczyła,	fuka jąc	gniewnie.
‒	Terroryzowa nie	mnie	spra wia	ci	przyjemność?	‒	syknęła.
Mikolas	dolał	 sobie	wina	 i	 rozsiadł	 się	wygodnie.	Czuł	przy-

jemne	podniecenie	‒	na reszcie	wiedział,	jaki	powinien	być	jego
na stępny	krok.
‒	Nie	przesa dzaj,	obchodzę	się	z	tobą	jak	z	jajkiem.	Grigor	to

pa skudny	człowiek.	Chyba	sama	rozumiesz,	dla czego	nie	chcę,
by	stał	się	moim	wrogiem?
Rzuciła	mu	szybkie,	ukradkowe	spojrzenie.
‒	Co,	za czynasz	mieć	wyrzuty	sumienia?	Myśla łam,	że	go	nie

masz.
‒	Nie	mam.	Chcę	na tomiast,	żebyś	doceniła	to,	co	dla	ciebie

zrobię.	Nie	oddam	cię	w	jego	ręce,	ale	nie	odsta wię	cię	też	do
Aten.	Zosta jesz	ze	mną.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Na	moment	 pociemnia ło	 jej	w	 oczach.	Wyda wa ło	 jej	 się	 na -
wet,	 że	 zemdleje,	 a	 przecież	 nie	 zda rza ły	 jej	 się	 ta kie	 rze czy.
Była	 twarda	 i	nie	omdlewa ła	z	byle	powodu	niczym	wiktoriań-
ska	 dziewica.	 Podejrzewa ła,	 że	 zbyt	 długo	 wstrzymywa ła	 od-
dech,	słucha jąc	subtelnych	gróźb	są czą cych	się	ze	zmysłowych
ust	Mikola sa.	Nie	była	pewna,	czy	dobrze	go	zrozumia ła.
‒	Ale…
Potrzą snął	głową.
‒	 Nie	 będziemy	 się	 targować.	 Dzia ła nia	 mają	 swoje	 konse-

kwencje,	pogódź	się	z	tym.
‒	Konsekwencje?	‒	Za krztusiła	się,	na dal	próbując	pojąć	do-

kładny	sens	słów	Mikola sa.
‒	Albo	ja,	albo	Grigor.	Wyska kiwa nie	za	burtę,	mam	na dzieję,

wykluczyłaś	 jako	 wyjście	 z	 sytuacji.	 A	 teraz	 zjedzmy,	 i	 tak
wszystko	już	wystygło.
Jak	mógł	myśleć	o	jedzeniu	w	sa mym	środku	rozmowy,	która

mogła	potencjalnie	zmienić	i	jej,	i	jego	życie?	Mikolas	z	obo jęt-
ną	 miną	 za czął	 jeść.	 Viveka	 rozprostowa ła	 zgra bia łe	 palce,
wszystkie	mięśnie	w	jej	ciele	na pięły	się	niczym	struna,	a	ser ce
wa liło	jak	osza la łe.
‒	Przecież	ja	mam	w	Londynie	pra cę,	obowiązki	‒	sła bym	gło-

sem	przywoła ła	swój	ostatni	argument.
‒	Jestem	pewien,	że	Grigor	też	o	tym	wie	i	jego	ludzie	czeka ją

tylko,	aż	się	poja wisz.
‒	Mikolas…
‒	Próbuj	da lej	‒	za chęcił	ją	z	błyskiem	rozba wienia	w	okrut -

nych	oczach.
‒	Rezygnujesz	z	fuzji?
‒	Skądże.	Ale	wa runki	wła śnie	uległy	zmia nie.	‒	Kilkoma	ru-

cha mi	 łyżką	 skończył	 zupę.	 Otarł	 usta	 serwetką	 i	 rozsiadł	 się
wygodnie.	‒	 Gdybym	 się	 ożenił	 z	 twoją	 siostrą,	Grigor	 za cho-



wał by	spore	wpływy	w	firmie,	przynajmniej	przez	pierwsze	pięć
lat,	 potem	mia łem	 go	 spła cić.	 Teraz	 nie	 za mierzam	 się	 z	 nim
cackać.	Przeprowa dzę	wrogie	przejęcie	i	zosta wię	go	z	niczym.
Podejrzewam,	że	to	go	jeszcze	bardziej	rozsierdzi,	a	winą	obar-
czy	ciebie.
‒	To	nie	rób	tego!
W	odpowiedzi	delikatnie	ujął	 ją	pod	brodę	 i	kciukiem	potarł

ką cik	rozciętej	wargi.
‒	Skrzywdził	moją	kochankę,	musi	ponieść	karę.
Serce	podskoczyło	jej	do	gardła.	Odsunęła	gwał townie	głowę.
‒	Kochankę?!
‒	Myśla łaś,	 że	 będę	 cię	 chronił,	 bo	 jestem	 rycerzem	o	 szla -

chetnych	za mia rach?
Znów	pociemnia ło	jej	w	oczach.
‒	Stwierdziłeś,	że	nie	za leży	ci	na	seksie.	‒	 Jej	głos	brzmiał

głucho,	jakby	dochodził	z	da leka.
‒	Powiedzia łem,	że	sam	zdecyduję,	czy	i	kiedy	się	z	tobą	prze-

śpię.	Wła śnie	podją łem	decyzję.	Nie	za mierzasz	nic	zjeść?	‒	Wi -
delcem	wyłowił	krewetkę	z	jej	zupy	i	wsa dził	sobie	do	ust.
‒	Nie	za mierzam	się	z	tobą	przespać!
‒	Zmieniłaś	zda nie?
‒	Ja?!	Chyba	ty!	Nie	jestem	jachtem	czy	ja kimś	innym	łupem,

który	możesz	sobie	kupić	albo	po	prostu	ukraść!
‒	Nie	kupiłem	cię.	‒	Udał	obra żonego.	‒	Masz	u	mnie	dług

wdzięczności,	ura towa łem	ci	życie.	Spła cisz	go,	robiąc	wszyst-
ko,	o	co	cię	poproszę.
‒	Nie	ma	mowy!	Przecież,	jeśli	dobrze	cię	zrozumia łam,	za le-

ża ło	ci,	żeby	za cząć	żyć	w	zgodzie	z	pra wem,	a	zmusza nie	ko-
biet	do	upra wia nia	seksu	to	przestępstwo.
‒	 Nie	 za mierzam	 cię	 do	 niczego	 zmuszać,	 nie	 będzie	 ta kiej

potrzeby.	‒	 Rzucił	 jej	 gorą ce	 spojrzenie.	‒	 Zoba czysz,	 nie	 bę-
dziesz	się	opierać.
‒	Ma rzyciel!
Mikolas	 powoli	 odłożył	 widelec	 i	 odwrócił	 się	 w	 jej	 stronę.

Z	jednym	ra mieniem	na	oparciu	za	jej	pleca mi,	a	drugim	przed
nią	na	stole,	za mknął	jej	drogę	ucieczki.	Ema nował	intensywną,
pierwotną	 energią	 i	 Viveka	 skurczyła	 się	 odruchowo.	 Jego



wzrok	ześlizgnął	się	na	jej	usta.	Za drża ła.
‒	Nie	mów,	że	o	tym	nie	myśla łaś.	Nie	za sta na wia łaś	się,	jak-

by	to	było?	‒	drażnił	się	z	nią.	‒	Może	sprawdzimy,	co	ty	na	to?
Położył	dłoń	na	jej	karku	i	poma sował	lekko	u	na sa dy	włosów.

Gdyby	zrobił	to	mniej	delikatnie,	mogła by	za reagować	gwał tow-
nie,	 spoliczkować	go,	ale	 jego	dłoń	porusza ła	się	z	wyczuciem
w	geście	peł nym…	czułości.	Ta	sama	ręka	wyłowiła	ją	z	ciemnej
głębiny	i	ura towa ła	 jej	życie;	nie	potra fiła	 jej	odtrą cić.	Nie	od-
skoczyła	z	krzykiem,	nie	uderzyła	go	w	twarz,	nie	powiedzia ła
na wet	słowa.	Może	chcia ła	mu	udowodnić,	że	nie	miał	nad	nią
wła dzy?	 Może	 na wet	 za mierza ła	 upokorzyć	 go	 odrzuceniem,
tak	 jak	on	wcześniej	upokorzył	 ją?	A	może	 faktycznie	za sta na -
wia ła	się,	jak	by	to	było?
Nie	wiedzia ła	dokładnie	dla czego,	ale	pod	wpływem	ja kiegoś

przewrotnego	 impulsu	 siedzia ła	 bez	 ruchu,	 podczas	 gdy	 on
przysunął	się	bliżej.	I	dotknął	jej	ust.	Nie	brutalnie,	jak	mogła by
się	spodziewać,	ale	i	nie	delikatnie.	Językiem	rozchylił	jej	usta,
a	wtedy	 eksplodowa ła.	 Całe	 jej	 cia ło	 ogarnął	 rozkoszny	 pożar
zmysłów.	 Za mknęła	 oczy,	 podda jąc	 się	 cał kowicie	 tym	 nowym
odczuciom.	A	więc	to	tak,	przemknęło	jej	przez	myśl.	Jęknęła	ci-
cho,	czując,	jak	jej	cia ło,	każda	jego	najmniejsza	na wet	komór-
ka,	 rozpływa	 się	 z	 rozkoszy.	 Mikolas	 nieustępliwie	 na pierał
usta mi	na	 jej	wargi,	pozba wia jąc	 ją	resztek	złudzeń,	że	będzie
potra fiła	za chować	dystans.	Otuliło	 ją	ciepło	ema nują ce	z	 jego
szerokiej	 piersi,	 pikantny	 za pach	 jego	 skóry,	 aksa mitny	 dotyk
jego	warg…	Pra gnęła	go	aż	do	bólu.	Położyła	dłoń	na	jego	piersi
i	ska pitulowa ła.	Z	jej	gardła	wyrwał	się	szloch,	uzna nie	wła snej
bezsilności.	 I	 wtedy	Mikolas	 odsunął	 się	 niespodziewa nie,	 zo-
sta wia jąc	ją	okrutnie	obna żoną.	Oddychał	ciężko,	ale	tryumfal-
nie.	Jego	oczy	błyszcza ły	niczym	oczy	zdobywcy.
‒	Nie	musia łem	cię	zmuszać,	prawda?
Tak	musia ła	 się	 czuć	matka,	 przemknęło	 Vivece	 przez	myśl.

Dwa dzieścia	 lat	 temu	przystojny	 i	 pełen	wigoru	Grigor	 rozko-
chał	w	sobie	sa motną	wdowę,	by	ją	później	kontrolować,	ma ni-
pulując	spra gnioną	miłości	i	aproba ty	kobietą.	A	kiedy	już	uro-
dziła	 drugie	 dziecko	 i	 jej	 nieza leżność	 zosta ła	 ogra niczona	 do
minimum,	odsłonił	swą	prawdziwą,	okrutną	twarz.	Seks	sta no-



wił	 potężną	 moc,	 która	 mogła	 zepchnąć	 kobietę	 w	 przepaść.
Albo	ją	zła mać.	Obo jętny	wzrok	Mikola sa	ra nił	ją	boleśnie.	Od-
wróciła	się,	by	nie	dostrzegł	w	jej	oczach	rozpa czy.
‒	 Jak	się	na zywa	wła ściciel	 łodzi,	który	miał	ci	pomóc	uciec

z	wyspy?	Wolę	odzyskać	twój	paszport,	za nim	Grigor	się	zorien-
tuje	i	położy	na	nim	łapę.

Powinna	teraz	powiedzieć	mu	o	ciotce	Hildy,	ale	oba wia ła	się,
że	 nie	wydobędzie	 z	 siebie	 głosu.	Mikolas	 nie	 za da wał	więcej
pytań,	co	ja kiś	czas	za chęcał	ją	jedynie	do	jedzenia,	a	na	koniec
wstał	i	stwierdził,	jak	gdyby	nic	się	nie	sta ło:
‒	Muszę	 się	 za jąć	 sfina lizowa niem	przejęcia.	Mam	za mknąć

cię	w	ka binie	czy	będziesz	grzeczna?
‒	Speł niasz	 ja kąś	swo ją	chorą	 fanta zję	o	za ba wie	w	pira tów

porywa ją cych	branki?
Ką ciki	ust	Mikola sa	drgnęły	ledwie	widocznie.
‒	Cóż,	za mierzam	wła śnie	przejąć	kontrolę	nad	firmą	Grigora

w	niezbyt	przyja cielski	sposób,	więc	może	coś	w	tym	jest?	A	je-
śli	chcesz	się	uwa żać	za	brankę,	nie	mogę	ci	tego	za bronić.
Spiorunowa ła	go	wzrokiem,	ale	on	odwrócił	się	i	odszedł,	nie-

wzruszony.
Viveka	 siedzia ła	w	 sa motności	 targa na	 skrajnymi	 emocja mi,

wśród	których	zna la zło	się	miejsce	na wet	na	mściwą	sa tysfak-
cję	z	powodu	nieuchronnego	i	niespodziewa nego	upadku	czeka -
ją cego	Grigora.	Czy	czy niło	 ją	 to	złym	człowiekiem?	Mia ła	na -
dzieję,	że	nie.	Musia ła	jednak	uwa żać,	by	nie	za cząć	postrzegać
Mikola sa	jako	swego	wybawcy	i	boha tera,	chociażby	z	wdzięcz-
ności	 za	 ura towa nie	 jej	 życia	 i	 uka ra nie	 człowieka	 odpowie-
dzialnego	za	koszmar	 jej	dzieciństwa.	Wiedzia ła,	że	za	wszyst-
ko,	 co	 Mikolas	 dla	 niej	 zrobił,	 przyjdzie	 jej	 drogo	 za pła cić,
a	 i	 tak	 cały	 czas	 będzie	 jej	 da wał	 do	 zrozumienia,	 że	 jest	 dla
niego	cięża rem,	 jak	wcześniej	Grigor,	a	potem	ciotka.	Dla tego
tak	 bardzo	 cieszyła	 się	 z	 perspektywy	 umieszczenia	 ciotki
w	najlepszym	domu	opieki,	na	jaki	ją	stać,	i	rozpoczęcia	nieza -
leżnego	życia,	bez	poczucia	winy,	że	komuś	za wa dza.
Za miast	 uża lać	 się	 nad	 sobą,	 posta nowiła	 zwiedzić	 pokład

w	 towa rzystwie	 asystują cego	 jej	 dyskretnie	 stewarda.	 Czego



tam	nie	było:	ba sen,	bar,	przestrzeń	do	opa la nia	i	odpoczynku,
a	 pod	 pokła dem	 oprócz	 dwóch	 zna nych	 jej	 już	 aparta mentów,
także	wielka	ja dalnia	i	pokój	telewizyjny.	Wła ściwie	pra wie	nie
czuła,	 że	 znajduje	 się	 na	 wodzie.	Mogła	 z	 powodzeniem	 uda -
wać,	 że	 jest	 w	 pięciogwiazdkowym	 hotelu	 nad	morzem.	 Zmę-
czenie	 długim	 i	 obfitują cym	 w	 emocjonalne	 trzęsienia	 ziemi
dniem	za czyna ło	da wać	jej	się	we	zna ki.
Wróciła	do	ka biny	 i	przebra ła	się	w	absurdalnie	piękną,	błę-

kitną	jedwabną	piża mę,	która	pieściła	zmysłowo	jej	cia ło.	Sta ra -
ła	 się	 za chować	 dystans	 do	 ota cza ją cego	 ją	 zewsząd	 luksusu
i	nie	dać	się	mu	uwieść	‒	złota	klatka	na dal	pozosta wa ła	wię-
zieniem.	 A	wła ściciel	 ca łego	 tego	 bogactwa	 oczekiwał	 od	 niej
bardzo	konkretnego	dowodu	wdzięczności…
Viveka	skuliła	się	na	sofie,	gotowa	do	obrony,	w	ra zie	gdyby

Mikolas	przyszedł	wyegzekwować,	co	mu	się	na leża ło.	Nie	wie-
dzia ła,	kiedy	za mknęła	oczy	i	za pa dła	w	płytki,	niespokojny	sen.
Obudziło	ją	uderzenie	fal	o	burtę	i	gwał towne	buja nie.	Usia dła,
zdziwiona,	 że	znajduje	 się	w	 łóżku,	choć	nie	pa mięta ła,	by	się
kła dła.	Przez	bulaj	ujrza ła	jedynie	kipią cą	ciemną	otchłań	wzbu-
rzonego	morza.	Zerwa ła	się	na	równe	nogi,	czując,	że	ogarnia
ją	pa nika.	Dzia łaj,	nie	daj	się	spa ra liżować	stra chowi,	powta rza -
ła	w	myślach	jak	uspoka ja ją cą	mantrę.	Jeśli	łódź	za cznie	tonąć,
ura tować	mógł	ją	jedynie	ka pok.	Widzia ła	je	na	pokła dzie,	obok
sza lupy,	 za	 ka biną	Mikola sa	 po	 drugiej	 stronie	 łodzi.	 Musia ła
się	tam	za	wszelką	cenę	dostać.

Mikolas	 za wsze	 spał	 czujnie,	 ale	 dziś	 przed	 za padnięciem
w	 głęboki	 sen	 powstrzymywa ły	 go	 nie	 tylko	 koszmarne	 sny
z	dzieciństwa.	Spodziewał	 się,	 że	 tej	 nocy	 jego	nieoczekiwa ny
gość	 jeszcze	 mu	 o	 sobie	 przypomni.	 Nie	 mylił	 się.	 Dyskretny
alarm	 w	 telefonie	 komórkowym	 powia domił	 go,	 że	 w	 środku
nocy	Viveka	opuściła	swoją	ka binę.	Wstał	i	popra wił	szorty,	któ-
re	przy	perma nentnym	sta nie	podniecenia	wyda wa ły	się	jeszcze
bardziej	niewygodne.	Kiedy	wcześniej	zszedł	do	jej	ka biny,	spo-
dziewał	się,	że	uga si	tra wią ce	go	pożą da nie.	Ale	zna lazł	ją	sku-
loną	na	sofie,	jak	dziecko,	które	nie	chcia ło	jeszcze	pójść	do	łóż-
ka	i	za snęło	z	policzkiem	opartym	na	dłoni.	Na wet	nie	drgnęła,



gdy	za niósł	ją	do	łóżka	i	otulił	koł drą.	Wyglą da ła	na	wyczerpa -
ną.	Poczuł,	jak	współ czucie	ściska	mu	serce.	Za raz	potem	ogar-
nął	 go	 niepokój.	 Viveka,	 na wet	 śpią ca	 i	 niczego	 nieświa doma,
mia ła	na	niego	zdecydowa nie	za	duży	wpływ.	Westchnął	z	iryta -
cją	i	wyszedł	pospiesznie.
Przeczuwał,	że	kierowa ła	się	ku	sza lupie.	Wcześniej	obserwo-

wał	 przez	przeszkloną	 ścia nę	 swego	ga binetu,	 jak	 rozma wia ła
ze	stewardem	i	oglą da ła	dokładnie	ponton	ra tunkowy	i	jego	wy-
posa żenie.	Nie	zdziwiło	go,	że	próbowa ła	uciec,	nie	czuł	na wet
złości,	jedynie	lekkie	rozcza rowa nie.
Mimo	to	ja kaś	przekorna	część	jego	osobowości	docenia ła	jej

odwa gę.	Rzadko	kto	mu	się	sprzeciwiał.	I	rzadko	kto	doprowa -
dzał	 go	 do	 gra nic	 sa mokontroli	‒	 kiedy	 ją	 ca łował,	 pożą da nie
za cisnęło	na	nim	szpony	 tak,	 że	pra wie	wziął	 ją	bez	ceregieli,
na	stole,	na	pokła dzie…	Osta tecznie	jego	obsesja	kontrolowa nia
sytuacji	wzięła	górę.
Cofnął	się	znad	kra wędzi,	ale	kosztowa ło	go	to	więcej,	niż	był

skłonny	 przyznać.	 Za chowywał	 się	 jak	 człowiek	 uza leżniony	‒
wiedział,	że	Viveka	źle	na	niego	wpływa,	ale	nie	potra fił	się	od
niej	 trzymać	 z	 da leka.	 Ta	 ewidentna	 sła bość	 na pa wa ła	 go	 po-
gardą	do	sa mego	siebie.	Nie	dbał	o	konsekwencje,	pra gnął	jej.
Niecierpliwie	 przeszukiwał	 sta tek,	 oświetla jąc	 sobie	 drogę	 la -
tarką.	Gdzie	się	podzia ła?	Miał	na dzieję,	 że	nie	wyskoczyła	 za
burtę.	 Poczuł	 ucisk	w	 żołądku.	Nie	wiedział,	 dla czego	 skoczył
za	nią	do	wody.	Pa miętał,	że	gonił	ją,	wściekły	i	zdeterminowa -
ny,	by	nie	pozwolić	jej	się	wymknąć.	Kiedy	zoba czył,	jak	się	po-
tyka,	uderza	o	bok	 łodzi	 i	 znika	pod	wodą,	dzia łał	 instynktow-
nie.	Nie	miał	pojęcia,	skąd	wziął	siłę,	żeby	wycią gnąć	ją	na	po-
wierzchnię,	całą	za plą ta ną	w	wa żą cą	chyba	z	tonę,	na siąkniętą
suknię	ślubną.
Szedł	 wzdłuż	 relingu	 na	 środkowym	 pokła dzie,	 gdy	 na gle

w	wą skim	strumieniu	świa tła	ujrzał	skuloną	sylwetkę	przycup-
niętą	przy	sza lupie.
‒	Viveka?!	Co	ty	wypra wiasz?!
Podniosła	głowę.	Mokre	włosy	oblepia ły	jej	twarz	i	ra miona.
‒	Szuka łam	ka poka	–	wyduka ła,	szczęka jąc	zęba mi.
‒	Za marzniesz!	‒	Pochylił	się,	żeby	ją	podnieść,	ale	trzyma ła



się	kurczowo	 liny.	Co	za	upar ta	kobieta,	przeklął	w	duchu.	 Je-
den	po	drugim	odginał	 jej	pal ce.	Łódź	kołysa ła	się	coraz	moc-
niej,	a	kiedy	w	końcu	zmusił	Vivekę	do	puszczenia	liny,	podsko-
czyła	i	przywarła	do	niego	ca łym	cia łem,	pra wie	go	przewra ca -
jąc.	Mikolas	przeklął,	tym	ra zem	na	głos.
‒	 Toniemy?	 ‒	 pisnęła,	 wpa trując	 się	 w	 niego	 osza la łymi

z	przera żenia	oczyma.
‒	Nie	‒	za pewnił	ją.
Ściska ła	go	tak	mocno	za	szy ję,	że	z	trudem	na bierał	powie-

trza.	Trzęsła	się	jak	osika.
‒	Wejdźmy	do	środka	‒	za proponował.
Na tychmiast	za częła	wierzgać.
‒	Nie	 chcę	być	uwięziona	pod	pokła dem,	kiedy	 łódź	pójdzie

na	dno!
‒	Nie	pójdzie	‒	odpowiedział	z	anielską	jak	na	niego	cierpli-

wością.
Nie	wyglą da ła	na	przekona ną,	więc	po	prostu	wziął	ją	na	ręce

i	za niósł	do	swojej	ka biny.	Cały	czas	trzyma jąc	ją	w	ra mionach,
usiadł	na	kra wędzi	swojego	łóżka.
‒	Nic	złego	się	nie	dzieje,	to	tylko	wiatr	i	fale	wywoła ne	przez

frachtowce,	nie	burza	‒	pocieszył	ją	spokojnie.
Viveka,	oblepiona	mokrą	pi ża mą,	była	kompletnie	przemarz-

nięta.	Na wet	w	przyćmionym	świetle	 lampki	nocnej	dostrzegł,
że	 jej	usta	posinia ły.	Potarł	dłońmi	szczuplutkie	 ra miona,	 żeby
ją	nieco	rozgrzać.
‒	Co	z	tego?	Wca le	nie	musi	być	sztormu,	żeby	zginąć	na	mo-

rzu	‒	 upiera ła	 się.	Na dal	 ściska ła	 go	mocno	 za	 szyję	 i	 drża ła
konwulsyjnie.	‒	Moja	mama	utonęła	podczas	flauty.
‒	Podczas	rejsu	łodzią?	‒	zgadł.
‒	Tak.	Z	Gri gorem.	Pewnie	wszystko	za pla nował.	‒	Głos	Vive-

ki	się	za ła mał.	‒	Nie	wiem	tego	na	pewno,	ale	wyda je	mi	się,	że
chcia ła	 go	w	 końcu	 zosta wić.	Wypłynęli	 w	 rejs,	 a	 na stępnego
dnia	zgłosił	jej	utonięcie.	Twierdził,	że	nie	za uwa żył,	że	zniknęła
w	nocy	i	zorientował	się	dopiero	rano.	Nie	wyglą dał	jednak	na
przejętego.	Ka zał	mi	wziąć	się	w	garść	i	za jąć	się	Triną.
Jeśli	 odgrywa ła	 scenkę,	 żeby	 wzbudzić	 jego	 współ czucie,

wspięła	się	na	aktorskie	wyżyny.	 I	 zdoła ła	obudzić	w	nim	 jego



wła sne	 trauma tyczne	 wspomnienia	 z	 dzieciństwa,	 zepchnięte
w	najciemniejszy	za ką tek	podświa domości.	„Twoja	mama	zmar-
ła,	kiedy	byłeś	w	szkole”	‒	powia domił	go	bezna miętnie	wła ści-
ciel	wynajmowa nego	przez	nich	mieszkanka.	„Przyjdzie	po	cie-
bie	 kobieta	 z	 opieki	 społecznej”	‒	 dodał,	 nieświa dom,	 że	 cały
świat	Mikola sa	wła śnie	legł	w	gruzach.	Teraz,	niespodziewa nie,
dopa dła	go	tamta	rozpacz,	odbita	jak	w	lustrze	w	stra chu	drob-
nej	kobiety	skulonej	w	jego	ra mionach.	Odruchowo	pogła skał	ją
po	zgarbionych	plecach.	Zepchnął	niewygodne	emocje	z	powro-
tem	 w	 otchłań	 podświa domości	 i	 zmusił	 Vivekę,	 by	 na	 niego
spojrza ła.
‒	Ja	cię	nie	okła muję.	‒	Jego	głos	za brzmiał	ostro,	ale	musiał

ja koś	ukryć	pęknięcie,	które	na gle	poja wiło	się	w	jego	duszy	za
spra wą	 tej	 nieprzewidywalnej,	 upartej	 kobiety.	 ‒	 Gdyby	 coś
nam	groziło,	powiedział bym	ci	o	tym.

Uwierzyła	 mu.	 Zda wa ła	 sobie	 spra wę,	 że	 bezpodstawnie,
a	jednak	ufa ła	mu.
‒	 I	 tak	się	boję	‒	wyzna ła	cicho,	niena widząc	swojego	tchó-

rzostwa.
‒	Pomyśl	o	czymś	innym.
Przesunął	 palcem	po	 jej	 policzku,	 pochylił	 głowę	 i…	 poca ło-

wał	ją.
Wiedzia ła,	 że	 nie	 powinna	 tego	 robić,	 a	 mimo	 to	 podniosła

dłoń	i	położyła	ją	na	jego	chropowa tym	policzku	pokrytym	cie-
niem	 za rostu.	Gorą ce	 usta	Mikola sa	 rozgrza ły	 ją	 na tychmiast,
uspokoiły	i	ukoiły.	Pod	na porem	jego	warg	rozchyliła	usta,	a	kie-
dy	za mknął	dłoń	na	jej	piersi	okrytej	jedynie	skrawkiem	mokre-
go	jedwa biu,	przeszył	ją	rozkoszny	prąd	podniecenia.	Ura tował
ją	po	raz	drugi	‒	z	otchła ni	stra chu	wycią gnął	ją	na	powierzch-
nię,	gdzie	mogła	zła pać	oddech	i	poczuć,	 jak	krew	żywo	krą ży
w	jej	żyłach.	Przywarła	do	niego	mocniej,	oddzielał	ich	jedynie
mokry	ma teriał	piża my,	której	chętnie	by	się	pozbyła,	by	poczuć
dotyk	jego	ciepłej	skóry.
Na pierał	na	nią	bezwstydnie.	Na wet	nie	za uwa żyła,	kiedy	za -

częła	 coraz	 śmielej	 odwza jemniać	 jego	 pieszczoty.	 Ich	 języki
splotły	 się,	 a	 dłonie	 błą dziły	 gorączkowo.	 Pieszczoty	Mikola sa



sta wa ły	się	coraz	śmielsze,	coraz	bardziej	intymne,	ale,	ku	swe-
mu	zdumieniu,	stwierdziła,	że	nie	na pa wa ją	jej	stra chem.	Po	jej
ciele	 rozlewa ły	 się	 fale	 rozkoszy,	 sutki	 ścisnęły	 się	 boleśnie,
a	pulsowa nie	pomiędzy	uda mi	sta wa ło	się	słodką	torturą.	Miko-
las	 jakby	 czytał	 w	 jej	 myślach,	 wsunął	 dłoń	 pod	 gumkę	 jej
spodni	i	za chrypniętym	głosem	rozka zał:
‒	Rozchyl	uda.
Na gle	 dotarło	 do	 niej,	 jak	 da leko	 za brnęła.	 Zerwa ła	 się	 na

równe	nogi.
‒	Co?!	Nie!
Za kryła	 dłonią	 rozpa lone	 usta.	 Dla czego	 przy	 nim	 sta wa ła

się…	 zwierzęciem?!	To	 tylko	hormony,	wytłuma czyła	 sobie	na -
tychmiast,	 na turalny	 pociąg	 do	 silnego	 samca	 alfa,	 który	 za -
pewniał	przetrwa nie	potomstwu.	Mikolas	 siedział	nieruchomo,
z	szeroko	rozsta wionymi	noga mi,	jedynie	sposób,	w	jaki	wypu-
ścił	 powietrze	 przez	 nozdrza,	 dowodził,	 że	 jej	 za chowa nie	 za -
skoczyło	go.
‒	Mówiłeś,	że	do	niczego	mnie	nie	będziesz	zmuszał	‒	bąknę-

ła.
Mikolas	uniósł	jedną	brew.	„Nie	ma	ta kiej	potrzeby”	‒	zda wa -

ło	 się	mówić	 jego	 kpią ce	 spojrzenie.	Wiedzia ła,	 że	 jej	 fa lują ce
piersi	 i	 za różowione	 policzki	 lepiej	 niż	 ja kiekolwiek	 słowa	 po-
twierdza ły,	że	miał	ra cję.
‒	Dla czego	tak	cię	martwi	fakt,	że	cię	pocią gam?	Uwa żam,	że

to	ekscytują ce.	‒	Jego	gorą ce	spojrzenie	i	za chrypnięty	głos	na -
tychmiast	wpra wiły	ją	w	drżenie.
‒	Chodź	tu	do	mnie.	Przytulę	cię	 i	spra wię,	że	poczujesz	się

bezpiecznie	‒	obiecał	z	figlarnym	błyskiem	w	oku.
Viveka	objęła	się	cia sno	ra miona mi.
‒	 Nie	 sypiam,	 z	 kim	 popadnie.	 Przecież	 wła ściwie	 cię	 nie

znam.
‒	Tak	jest	lepiej.
‒	Nie	są dzę.
Westchnął	 i	 wstał.	 Serce	 podeszło	 jej	 do	 gardła,	 ale	 nie	 ze

stra chu,	lecz	z	podniecenia.	Kiedy	się	odwrócił	i	poszedł	w	kąt
sa lonu,	 rozcza rowa nie	 przygniotło	 ją	 do	 ziemi.	 Znów	 poczuła
się	odrzucona.	Musia ła	sobie	przypomnieć,	że	sama	celowo	do



tego	doprowa dziła.	Mimo	to	nie	mogła	oderwać	wzroku	od	jego
potężnej	 sylwetki,	 umięśnionej,	 ale	 smukłej.	W	przytłumionym
świetle	 jego	 skóra	 wyda wa ła	 się	 jeszcze	 ciemniejsza,	 pra wie
brą zowa,	lśniła	jak	jedwab.	Viveka	wiedzia ła,	że	powinna	wyjść,
ale	 z	 fa scyna cją	 przypa trywa ła	 się,	 jak	Mikolas	 wciska	 ja kieś
guziki	 na	 pa nelu	 w	 ścia nie.	 Na gle	 wydał	 tryumfalny	 pomruk,
a	ścia na	rozsunęła	się,	tworząc	przejście	wprost	do…	jej	ka biny.
‒	Jeszcze	tego	nie	urucha mia łem.	Sprytne,	prawda?
Gdyby	nie	jej	niena wiść	do	łodzi,	prawdopodobnie	zgodziła by

się	z	nim.
‒	W	ten	sposób	będziesz	się	czuła	pewniej	‒	oświadczył,	za -

dowolony.
Ja sne,	 pomyśla ła	 z	 przeką sem.	Mikolas	 nie	 oczekiwał	 odpo-

wiedzi,	podszedł	do	komody,	wyjął	z	niej	ciepłą	różową	piża mę.
‒	Wytrzyj	się	i	przebierz.
‒	Dla czego	to	zrobiłeś?	‒	wykrztusiła	w	końcu,	gestem	wska -

zując	łącznik	pomiędzy	ich	aparta menta mi.
‒	Nie	czujesz	się	teraz	bezpieczna?
Żartował	sobie	z	niej,	nie	za mierza ła	tego	dłużej	znosić!	Wy-

rwa ła	 mu	 piża mę	 z	 dłoni	 i	 pogna ła	 do	 swojej	 ła zienki.	 Co	 za
wkurza ją cy	fa cet!	Posta nowiła,	że	za mknie	przejście	w	ścia nie,
choć	faktycznie	wola ła by	nie	być	teraz	sama.	Ale	ży cie	na uczyło
ją,	żeby	na	nikim	nie	polegać,	zwłaszcza	na	za bójczo	przystoj-
nych,	niebezpiecznych	mężczyznach!
Kiedy	wyszła	 z	 ła zienki,	w	 nogach	 swojego	 łóżka	 za uwa żyła

ka pok.	 W	 aparta mencie	 Mikola sa	 pa nowa ła	 ciemność.	 Przyci-
snęła	poma rańczową	ka mizelkę	do	piersi	i	powiedzia ła	na	głos:
‒	Dziękuję.
Dopiero	 po	 chwili	 z	 ciemności	 dobiegła	 ją	 znużona	 odpo-

wiedź.
‒	Tylko	w	niej	nie	śpij.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Viveka	była	tak	wyczerpa na,	że	spa ła	do	późna,	przytulona	do
ka poka.	 Kiedy	 się	 obudziła,	 słońce	 wpa da ło	 przez	 od słonięte
okna.	Jacht	sunął	spokojnie	po	wodzie,	a	w	powietrzu	unosił	się
świeży	za pach	porannej	bryzy.	Ale	skąd?	Wsta ła	i,	mrużąc	oczy,
weszła	do	aparta mentu	Mikola sa.	Nie	za uwa żył	jej.	Siedział	na
niewielkim	balkonie,	podobnym	do	tego,	który	wczoraj	niechcą -
cy	 otworzyła,	 a	 wiatr	 rozwiewał	 mu	 włosy.	 Za parło	 jej	 dech
w	 piersi.	 Wyglą dał	 zniewa la ją co.	 Na	 kola nach	 miał	 laptop,
w	ręku	nadgryzione	jabł ko.	Był	pra wie	nagi.	Znowu.	Miał	na	so-
bie	jedynie	szorty.	Serce	jej	się	ścisnęło,	był	piękny	w	swo bod-
ny,	niewymuszony	sposób.	A	ona	musia ła	mu	się	oprzeć…
Mikolas	podniósł	głowę	i	spojrzał	na	nią,	tak	jakby	przez	cały

czas	wiedział,	że	go	obserwowa ła.
‒	Boisz	się	tu	podejść?	‒	za pytał.
Bała	 się,	 ale	 nie	 dla tego,	 że	 balkon	 wisiał	 nad	 wodą.	 Była

przera żona	swoją	reakcją	na	siedzą cego	na	nim	mężczyznę.
‒	Mam	 coś	 dla	 ciebie.	‒	 Głową	wska zał	 jej	 torbę	 leżą cą	 na

drugim	krześle.
Viveka	 podbiegła	 i	 za częła	 sprawdzać	 za wartość:	 paszport,

portfel,	telefon,	wszystko	było	na	miejscu.	Za uwa żyła,	że	Miko-
las	 przyglą da	 jej	 się	 bacznie.	 Skończył	 jeść	 jabł ko	 i	 wy rzucił
ogryzek	za	burtę.
‒	 Poczęstuj	 się.	 ‒	 Wska zał	 za sta wiony	 greckimi	 specja ła mi

stolik	wewnątrz	ka juty,	niektórych	nie	ja dła	od	cza su	opuszcze-
nia	wyspy.	Gdy	zoba czyła	pla cuszki	tiga nites,	tęsknota	chwyciła
ją	 za	 gardło.	 Matka	 za zwyczaj	 prosiła	 ją,	 by	 pokroiła	 je	 dla
młodszej	siostry	na	mniejsze	ka wał ki	 i	pola ła	mela są	winogro-
nową.
‒	A	ty	już	ja dłeś?	‒	za pyta ła,	sta ra jąc	się,	by	nie	za uwa żył	jej

wzruszenia.
‒	Jeszcze	nie.



Na łożyła	dla	niego	na	 ta lerz	sporą	porcję	omletu	z	wędzoną
szynką,	kilka	na leśników,	a	do	filiżanki	na la ła	kawy	i	za niosła	to
wszystko	 na	 balkon.	 Za miast	 podziękować,	 przyglą dał	 jej	 się
podejrzliwie.	I	miał	ra cję,	próbowa ła	go	obła ska wić.	Musia ła	so-
bie	ja koś	ra dzić.
Odezwał	 się	dopiero,	gdy	usia dła	obok	niego	ze	 swoim	 ta le-

rzem.
‒	Smacznego	‒	powiedział	po	grecku.
‒	Dziękuję.
Sta ra ła	się	za chowywać	normalnie,	ale	już	pierwszy	kęs	na le-

śnika	spra wił,	że	łzy	na płynęły	jej	do	oczu.	Miał	smak	wczesne-
go	 dzieciństwa,	 szczęśliwego,	 gdy	 żyła	 jeszcze	 matka.	 Przy-
mknęła	oczy,	by	opa nować	emocje	i	się	nie	rozpła kać.

Mikolas	obserwował	Vivekę	z	rosną cą	fa scyna cją	‒	na wet	gdy
ja dła	śnia da nie,	na	jej	twa rzy	ma lowa ło	się	tysiąc	różnych	emo-
cji:	smutek,	ra dość,	cierpienie	i	rozkosz!	A	przecież	tylko	ja dła
na leśniki!	Potra fiła	 jednocześnie	rozczulić	go	 i	podniecić,	a	on
nie	rozumiał	dla czego.
Z	trudem	oderwał	od	niej	wzrok	i	skupił	się	na	swoim	jedze-

niu.	 I	 tak	 już	 za	 dużo	 o	 niej	 rozmyślał.	Musiał	 się	 opa nować.
Jego	 niespokojny	 umysł	 odma wiał	 jednak	 współ pra cy,	 wspo-
mnienia	ubiegłej	nocy	powra ca ły	 co	 chwila:	 za pach	 jej	wilgot-
nej,	gładkiej	jak	atłas	skóry,	słodki	ciężar	jej	piersi	w	jego	dłoni,
smak	delikatnych	ust…	Na tychmiast	przeszyło	go	dotkliwe	po-
żą da nie.	Dla czego	się	wycofa ła?	Przecież	czuła	to	samo	co	on,
nie	mógł	się	aż	tak	pomylić.	Potra fił	odczytywać	sygna ły	wysy-
ła ne	przez	kobiety	 i	 nigdy	nie	wywierał	 na	nie	presji.	Wtula ła
się	w	niego	mocno,	odwza jemnia ła	na miętne	poca łunki,	pojęki-
wa ła	z	rozkoszy.	W	porządku,	potra fił	zrozumieć,	że	chcia ła,	by
zwolnili	nieco	tempo.	Może	potrzebowa ła	trochę	więcej	roman-
tyzmu?	Tak	 czy	 siak,	 był	 pewien,	 że	w	 końcu	wylą dują	 ra zem
w	łóżku.	Ale	otwiera jąc	przejście	pomiędzy	ich	aparta menta mi,
nie	 myślał	 o	 seksie.	 Na prawdę	 chciał,	 żeby	 poczuła	 się	 bez-
pieczniej.	Dał	 jej	dostęp	do	swojej	prywatnej	przestrzeni,	choć
nigdy	 nie	 wpuszczał	 tam	 kobiet.	 Przy	 Vivece	 za chowywał	 się
ina czej.	Czy	powinien	się	tego	oba wiać?	Rozzłościł	się	na	siebie



za	tę	myśl	‒	mężczyzna,	który	tyle	w	życiu	przeszedł,	nie	musiał
się	chyba	nikogo	bać!
Na tomiast	Vivekę	słusznie	przera ża ła	wizja	spotka nia	z	Grigo-

rem.	Z	sa mego	rana	otrzymał	potwierdzenie	swoich	podejrzeń
co	do	kondycji	finansowej	jego	firmy	‒	Grigor	ukrył	przed	nim
fakt,	że	dwie	z	 jego	spółek	 tonęły	w	długach.	Na tychmiast	za -
dzwonił	do	niego	 i	poinformował	niedoszłego	 teścia	o	pla nach
sa modzielnego	przejęcia	jego	biznesu	bez	podejmowa nia	współ -
pra cy.	 Grigor	 za gotował	 się	 ze	 złości,	 wykrzykiwał	 groźby,
w	końcu	Mikolas	się	rozłą czył.	Viveka	musia ła	zostać	przy	nim,
czy	mu	się	to	podoba ło,	czy	nie.	Nieza leżnie	od	tego,	jak	bardzo
się	temu	sprzeciwia ła.
Viveka	otworzyła	swe	wielkie	błękitne	oczy,	za mglone,	rozma -

rzone…	Kiedy	spostrzegła,	 że	 jej	 się	przyglą da,	usia dła	prosto
i	 odwróciła	 wzrok,	 spoglą da jąc	 ku	 horyzontowi.	 Jej	 spięte	 ra -
miona	zdra dza ły,	 że	 znów	szykuje	 się	do	konfronta cji.	Mikolas
westchnął	w	duchu.
‒	 Muszę	 wra cać	 do	 Londynu	 ‒	 oznajmiła,	 odwra ca jąc	 się

z	powrotem	w	jego	stronę.	‒	Moja	ciotka	jest	chora,	potrzebuje
opieki.
Zdziwił	się,	tego	argumentu	jeszcze	nie	używa ła.	Nowe	podej-

ście,	pomyślał	 z	uzna niem.	Chyba	za uwa żyła	 jego	sceptycyzm,
bo	za cisnęła	mocniej	usta	i	mruknęła:
‒	Też	wola ła bym,	żeby	to	nie	była	prawda.
Jeśli	 oczekiwał,	 że	Viveka	mu	za ufa,	musiał	 odpła cić	 jej	 tym

sa mym.
‒	Opowiedz	mi	o	niej	‒	za chęcił	ją.
‒	Nie	ma	o	czym.	To	siostra	mojej	babki.	Przyjęła	mnie	pod

swój	 dach,	 kiedy	Grigor	wyrzucił	mnie	 z	 domu,	 chociaż	 nigdy
nie	chcia ła	mieć	dzieci.	Była	sta rą	panną,	pra cowa ła	 jako	asy-
stentka	w	parla mencie.	Podejrzewam,	że	kocha ła	się	w	żona tym
mężczyźnie.	‒	Viveka	zmarszczyła	śmiesznie	nosek.
Więc	 jednak	 romantyczka,	 stwierdził	 z	 rozba wieniem	Miko-

las.
‒	Za wsze	przestrzega ła	mnie	przed	mężczyzna mi	i	na lega ła,

żebym	się	na uczyła	nieza leżności.	Musia łam	za ra biać,	dokła dać
się	 do	 czynszu	 i	 ze	 wszystkim	 sobie	 ra dzić.	 ‒	 Viveka	 objęła



dłońmi	kubek	z	kawą	 i	upiła	 łyk	gorą cego,	aroma tycznego	na -
pa ru.
‒	Skoro	tak	ceni	sobie	nieza leżność,	dla czego	teraz	oczekuje

od	ciebie	pomocy?
Viveka	wzruszyła	ra miona mi.
‒	 Ma	 za awansowa ną	 demencję.	 Cza sa mi	 mnie	 nie	 pozna je.

Myśli,	 że	 podkra dam	 jej	 jedzenie	 z	 lodówki.	 Za częłam	 szukać
dla	niej	domu	opieki,	ale	jeszcze	nie	dopeł niłam	wszystkich	for-
malności.

Widzia ła,	że	słuchał	 jej	uważnie.	Nie	chcia ła	mówić	mu	wię-
cej,	tylko	tyle	co	Trinie	i	leka rzom.	Z	drugiej	strony,	musia ła	go
ja koś	przekonać,	żeby	jej	pozwolił	wrócić	do	Londynu.
‒	Mam	wyrzuty	sumienia	‒	przyzna ła	niechętnie.	‒	Powinna

mieszkać	 we	 wła snym	 domu,	 ale	 nie	 potra fi	 już	 sama	 nad
wszystkim	 za pa nować.	 Co	 kilka	 godzin	 muszę	 się	 wymykać
z	pra cy	 i	 pędzić	 do	domu,	 żeby	 sprawdzić,	 czy	nie	 za prószyła
ognia	albo	nie	wyszła,	nie	wia domo	dokąd.	‒	Viveka	za milkła	na
moment,	ale	nie	potra fiła	już	za trzymać	rzeki	słów,	która	wyle-
wa ła	się	z	niej	po	la tach	duszenia	wszystkiego	w	środku.	Musia -
ła	się	w	końcu	komuś	zwierzyć.	‒	Cza sa mi	mnie	ata kuje,	próbu-
je	bić.	Wiem,	że	to	ze	stra chu.	Jest	za gubiona,	nie	rozumie,	co
się	z	nią	dzieje,	ale	i	tak	trudno	mi	to	znieść.
Nie	potra fiła	spojrzeć	mu	w	oczy,	czuła	się	podle.	Nie	chcia ła

zoba czyć	pogardy	na	jego	twa rzy.
‒	Ciotka	Hildy	za wsze	była	trudna,	wyma ga ją ca.	Pla nowa łam

się	wyprowa dzić,	 gdy	 tylko	 skończę	 szkołę,	 ale	wtedy	 za częła
chorować.
Mia ła	teraz	tak	ści śnięty	żołą dek,	że	nie	mogła	na wet	pa trzeć

na	jedzenie	stoją ce	przed	nią	na	stole.	Za kończyła	najmocniej-
szym	argumentem,	jaki	przyszedł	jej	do	głowy:
‒	Mówiłeś,	że	masz	dług	wdzięczności	wobec	dziadka.	Czuję

to	 samo	 w	 stosunku	 do	 ciotki.	 Jeśli	 już	 muszę	 umieścić	 ją
w	domu	opieki,	to	tylko	w	najlepszym,	na	jaki	mnie	stać.	Dla te-
go	chcę	wrócić	do	Londynu	i	wszystkiego	dopilnować.
Odsta wiła	 kubek	 z	 kawą,	 objęła	 się	 ra miona mi	 i	 wpa trzona

w	horyzont	czeka ła	na	wyrok.



‒	A	kto	zajmuje	się	nią	teraz?	‒	za pytał,	jak	za wsze	konkret-
ny.
‒	Przechodzi	serię	ba dań	w	szpita lu,	ale	w	tym	tygodniu	zo-

sta nie	wypisa na.	Muszę	ją	odebrać.
Mikolas	 sięgnął	 po	 ta blet	 i	 rozpoczął	 rozmowę	 telefoniczną.

Mówił	po	niemiecku,	więc	nic	nie	rozumia ła.	Gdy	skończył,	za -
pyta ła:
‒	Z	kim	rozma wia łeś?
‒	Z	 leka rzem	mojego	dziadka,	to	Szwajcar,	ma	rozległe	kon-

takty	w	europejskich	pla cówkach.	Znajdzie	najlepszą	dla	twojej
ciotki.
Viveka	parsknęła.
‒	Ani	mnie,	ani	ciotki	nie	stać	na	luksusową	pla cówkę!
‒	Zajmę	się	tym,	nie	musisz	się	już	martwić.
Za tka ło	ją.
‒	 Mikolas	 ‒	 wykrztusiła	 w	 końcu	 ‒	 nie	 mam	 za mia ru	 się

u	ciebie	za dłużać.	‒	Przypomnia ła	sobie	słowa	ciotki:	„Mężczyź-
ni	 za wsze	 liczą	 na	 coś	 w	 za mian,	 gdy	 wyświadcza ją	 kobiecie
przysługę”.
‒	 Ja kiego	 ty	 się	 spodziewasz	 seksu	 za	 coś	 ta kiego?	 Za pew-

niam	cię,	że	nie	jestem	tego	warta.	Będziesz	rozcza rowa ny.
Bardzo	rozcza rowa ny,	pomyśla ła.	Czy	powiedzia ła	„będziesz”,

tak	jakby	już	zdecydowa ła,	że	się	z	nim	prześpi?	Objęła	się	moc-
niej	ra miona mi	i	odwróciła	wzrok.	Świetnie,	pomyśla ła,	mogła -
bym	równie	dobrze	rozebrać	się	i	podać	mu	się	na	srebrnej	tacy
do	skonsumowa nia,	tu	i	teraz!
‒	 Jeśli	 to	 za brzmia ło,	 jakbym	 się	 wła śnie	 zgodziła	 na	 seks

z	 tobą,	 to	 niechcą cy.	 Nie	 to	 mia łam	 na	 myśli	 ‒	 powiedzia ła,
wciąż	unika jąc	jego	wzroku.

Mikolas	 nigdy	 wcześniej	 nie	 spotkał	 kobiety,	 która	 myśla ła
o	wszystkich	wokół,	tylko	nie	o	sobie.	Poruszyła	go	jej	lojalność
wobec	ciotki	i	tylko	ja kiś	cyniczny	głosik	podpowia dał	mu,	żeby
uwa żał	 ‒	 możliwe,	 że	 próbowa ła	 nim	ma nipulować.	 Na	 samą
myśl,	że	mogła by	pójść	z	nim	do	łóżka	z	powodu	innego	niż	tyl-
ko	pożą da nie,	poczuł	niesmak.	Podjął	decyzję.
‒	Wyja śnijmy	coś	sobie	‒	powiedział.	‒	Winna	jesteś	nie	utra -



ty	pieniędzy	za	dom	opieki	dla	ciotki,	tylko	utra ty	mojej	żony.
Na reszcie	spojrza ła	na	niego	swymi	błękitnymi	niczym	niebo

ogromnymi	oczyma.
‒	 Mia łem	 się	 ożenić,	 za pla nowa łem	 tygodniową	 podróż	 po-

ślubną,	potem	przyjęcie	z	uczestnictwem	niechętnych	mi	dotąd
biznesmenów.	Widząc,	 że	 się	 ustatkowa łem	 i	 za inwestowa łem
w	legalny	biznes,	mieli	mnie	w	końcu	przyjąć	do	swojego	towa -
rzystwa.
Nie	przejmował	się	bra kiem	akcepta cji,	życie	na uczyło	go	by

nie	 przeglą dać	 się	 w	 oczach	 innych,	 tylko	 robić	 swoje.	 Ale
ostra cyzm	towa rzyski	sta nowił	dla	niego	wyzwa nie,	a	on	nigdy
się	nie	cofał	przed	podjęciem	ręka wicy.	Im	bardziej	 jego	firma
się	rozra sta ła,	tym	bardziej	zda wał	sobie	spra wę	z	konieczności
budowa nia	rela cji	ze	środowiskiem	wielkiego	biznesu.	Mimo	to
nie	cierpiał	towa rzyskich	umizgów,	a	gale	i	bale	uwa żał	za	stra -
tę	cza su.
‒	Na wet	sceptycy	przyjęliby	za proszenie,	 z	 cieka wości.	 Jako

człowiek	ustatkowa ny	stał bym	się	z	cza sem	wia rygodnym	part-
nerem	 w	 interesach.	 Żony	 biznesmenów	 nie	 unika łyby	 mojej
partnerki,	bo	miał by	gwa rancję,	że	nie	inwestują	cza su	w	budo-
wa nie	rela cji	z	kimś,	kto	za	miesiąc	zniknie	z	ich	otoczenia.	Fu-
zja	 i	mał żeństwo	mia ły	mi	pomóc	w	zmia nie	wizerunku,	 to	był
główny	cel	ca łego	tego	za miesza nia.
Viveka	pokiwa ła	z	niedowierza niem	głową,	na wet	roześmia ła

się	cicho.
‒	Trina	była by	bezna dziejna	w	tej	roli.	To	cudowna,	za bawna

dziewczyna,	 uwielbia	 gotować	 i	 pra cować	w	 ogródku,	 i	 kocha
cały	 świat,	 ale	 w	 tej	 roli	 czuła by	 się	 kompletnie	 za gubiona.
Żony	zna nych	i	boga tych	za dziobał by	ją.	A	jeśli	nie	one,	to	ty,	ze
swoim	 cha rakterem	 o	mocy	młota	 pneuma tycznego	 zniszczył -
byś	ją	na	pewno.
‒	Młota	pneuma tycznego?	‒	mruknął	z	rozba wieniem.	‒	Flir-

cia ra!
Viveka	za rumieniła	się.	Wyglą da ła	słodko	i	niesa mowicie	po-

nętnie.	Rzuciła	mu	szybkie	spojrzenie,	peł ne	tęsknoty	i	pożą da -
nia.	 Na tychmiast	 przypomniał	 sobie	 wczorajszy	 poca łunek
i	smak	jej	ust.	Przeszyło	go	podniecenie	tak	silne,	że	na	chwilę



za pomniał	o	ca łym	świecie.	To	mu	się	podoba ło	‒	naga	żą dza,
żadnego	 spła ca nia	 długów	 w	 ra tach.	 Nadludzkim	 wysił kiem
woli	za pa nował	nad	swoim	libido.
‒	Zwią zek	z	kobietą,	która	odbiła	mnie	siostrze	sprzed	oł ta -

rza,	ma	szansę	się	obronić	w	oczach	ludzi,	na	których	opinii	mi
za leży,	 jeśli	dorobimy	do	niego	 romantyczną	historię	o	miłości
od	 pierwszego	 wejrzenia.	 Powinno	 wystarczyć,	 do	 cza su,	 aż
zneutra lizuję	Grigora.
‒	Co	masz	na	myśli?	‒	Viveka	wyglą da ła	na	za gubioną.
‒	Rozma wia łem	z	nim	rano.	To	faktycznie	niebezpieczny	czło-

wiek.	Czy	 przeprowa dzono	 śledztwo	w	 spra wie	 śmierci	 twojej
matki?
Przez	twarz	Viveki	przemknął	spazm	bólu.
‒	Mia łam	dziewięć	lat,	kiedy	zginęła.	Dopiero	po	kilku	la tach

za częłam	coś	podejrzewać.	Zgłosiłam	 to	na	policji,	 ale	nie	po-
traktowa li	mnie	 poważnie.	 Zresztą	 siedzą	w	 kieszeni	 Grigora,
tak	 jak	 wszyscy	 na	 wyspie.	My śla łam,	 że	 mnie	 za bije	 po	 tym
zgłoszeniu,	 ale	 na	 szczęście	 jedynie	 wyrzucił	 mnie	 z	 domu.
A	dla czego	pytasz?	‒	za interesowa ła	się.
‒	 Za trudnię	prywatnego	detektywa,	 żeby	 jeszcze	 raz	 zba dał

tę	 spra wę.	 Jeśli	 się	oka że,	 że	Grigor	był	 za miesza ny	w	śmierć
twojej	matki,	wylą duje	w	więzieniu	i	będziesz	bezpieczna.
‒	Proces	może	potrwać	na wet	kilka	lat!
‒	Nie	odwa ży	się	nic	ci	zrobić,	będąc	pod	obserwa cją.
‒	 Za trudnisz	 detektywa,	 za dbasz	 o	 ciotkę,	 będziesz	 mnie

chronił	przed	Grigorem	‒	wymienia ła	‒	a	ja	w	za mian	muszę	je-
dynie	uda wać	twoją	na rzeczoną?	‒	Na	jej	twa rzy	ma lowa ło	się
niedowierza nie.	‒	Jak	długo?
‒	 Dopóki	 nie	 przejmę	 firmy	Grigora	 i	 nie	 uzyska my	 ja kichś

odpowiedzi	 w	 dochodzeniu	 śmierci	 twojej	 matki.	 Jeśli	 dobrze
wywią żesz	 się	 ze	 swojej	 roli,	wyba czę	 ci,	 że	wprowa dziłaś	 za -
męt	w	moje	życie.
Viveka	roześmia ła	się	niewesoło.
‒	A	seks?
Próbowa ła	 uda wać	 nonsza lancję,	 ale	 niepokój	 w	 jej	 oczach

świadczył	o	zdenerwowa niu.	 Jej	oba wy	zirytowa ły	go.	 Jeśli	nie
tra wiła	jej	żą dza	równie	pa lą ca,	jak	ta,	która	nie	pozwa la ła	mu



myśleć	o	niczym	 innym	niż	 jej	cia ło,	mia ła	nad	nim	przewa gę.
A	tego	nie	mógł	tolerować.	Machnął	lekcewa żą co	ręką.
‒	 Będziemy	 się	 nim	 cieszyć	 tak	 jak	 dziś	 dobrą	 pogodą	 ‒

stwierdził	enigma tycznie.
Czyżby	dostrzegł	w	jej	twa rzy	cień	rozcza rowa nia?	Czego	się

spodziewa ła?	 Miłosnego	 wyzna nia?	 Jeśli	 liczyła	 na	 podobne
bzdury,	to	mieli	kłopot.	Viveka	wsta ła.
‒	 Cóż,	 meteorologowie	 za powia da ją	 przymrozki	 tej	 wiosny.

Idę	do	siebie.	‒	Sięgnęła	po	torbę.
‒	Zostaw	mi	swój	paszport.
Odwróciła	 się	 i	 spojrza ła	na	niego	 z	góry;	 na	wła sny	użytek

za czął	na zywać	tę	minę	„spojrzeniem	księżniczki”.
‒	Po	co?
‒	Żebym	mógł	ci	zorga nizować	wizę.
‒	Dokąd?
‒	To	za leży.
‒	A	konkretniej?
‒	Na	przykład	do	Azji.	Gdybym	przypadkiem	musiał	 tam	 le-

cieć.
Uniosła	pyta ją co	brwi.
‒	Na	ra zie	jednak	za biorę	cię	gdzieś,	gdzie	sama	chcia łaś	je-

chać,	czyli	do	Aten.	Jeśli	będziesz	grzeczna,	pójdziemy	dziś	wie-
czorem	na	przyjęcie.
Żachnęła	się	i	wyprostowa ła	dumnie.	Nie	mógł	oderwać	wzro-

ku	od	jej	piersi,	nieskrępowa nych	biustonoszem	i	rysują cych	się
kuszą co	pod	różową	koszulką.	Był	pewien,	że	zwa riuje,	jeśli	ich
wkrótce	znów	nie	dotknie.	Viveka	zmarszczyła	brwi,	jakby	czy-
ta ła	w	jego	myślach.	Za pewne	za sta na wia ła	się,	czy	uda	jej	się
wymknąć	 spod	 jego	 kura teli,	 gdy	 już	 przybiją	 do	 nadbrzeża
w	Atenach.	Cierpliwie	czekał,	aż	podejmie	decyzję.	Wstrzymał
oddech	i	modlił	się,	by	zrezygnowa ła	z	ucieczki	i	zgodziła	się	na
za proponowa ny	układ.	Nie	zmuszaj	mnie,	żebym	cię	prosił,	za -
klinał	ją	w	myślach.	W	końcu	westchnęła	ciężko	i	drżą cą	dłonią
poda ła	mu	 paszport.	 Z	 ra dości	miał	 ochotę	 ska kać.	Opa nował
się	jednak.
‒	Obiecujesz,	że	za pewnisz	ciotce	godne	wa runki?	‒	upewni-

ła	się.



Spojrzał	w	jej	piękne	błękitne	oczy.
‒	Doga dasz	 się	 bez	problemu	z	moim	dziadkiem,	 on	 też	 za -

wsze	egzekwuje	ode	mnie	wszystko,	co	mu	obiecam.
Po	chwili	milczenia	Viveka	odwróciła	wzrok.	Za częła	nerwo-

wo	grzebać	w	torbie	aż	zna la zła	telefon.
‒	Za dzwonię	do	Triny	‒	bąknęła	i	odda liła	się	pospiesznie.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Oka za ło	 się,	 że	 za nim	oddał	 jej	 torbę,	Mikolas	wpisał	 jej	 do
komórki	swój	numer,	a	 jako	 identyfika tor	dzwonią cego	usta wił
swoje	zdjęcie,	jak	rozparty	siedzi	na	jachcie	i	uśmiecha	się	bez-
czelnie.	Wpa trywa ła	się	w	nie	bez	przerwy.	Jego	mina	zda wa ła
się	mówić:	„Wiem,	że	jesteś	teraz	naga	pod	prysznicem…”.
Wyglą dał	 tak	 pocią ga ją co,	 że	 mia ła	 ochotę	 za cząć	 krzy czeć

z	frustra cji.	W	poczcie	zna la zła	też	mejl	po	angielsku	od	szwaj-
carskiego	 leka rza	 z	 adresem	 rekomendowa nego	 przez	 niego
domu	 opieki,	 ośrodka	 z	 najwyższej	 pół ki,	 nieosią galnego	 dla
zwykłych	śmiertelników.	Wystarczyło,	 żeby	poda ła	numer	 tele-
fonu	 leka rza	 opiekują cego	 się	 ciotką	 Hildy.	 Dobro	 ciotki	 było
dla	 Viveki	 najważniejsze.	 Oprócz	 niej	 nic	 nie	 cią gnęło	 jej	 do
Londynu	‒	nie	mia ła	tam	ani	przyja ciół,	ani	fa scynują cej	pra cy.
Nikt	za pewne	na wet	nie	za uwa żył	mojego	zniknięcia,	pomyśla ła
gorzko.	 A	 skoro	Mikolas	 za zna czył	wyraźnie,	 że	 nie	 za mierzał
zmuszać	jej	do	seksu…
Mimo	to	nie	mogła	przestać	się	za sta na wiać,	jak	by	to	było…

Było	w	nim	coś,	 co	 spra wia ło,	 że	 tra ciła	nad	 sobą	pa nowa nie,
krew	w	jej	żyłach	wrza ła,	a	cia ło	budziło	się	do	życia.	Niestety
zda wa ła	sobie	spra wę,	że	nigdy	nie	za spokoi	swojej	cieka wości.
Żeby	przestać	myśleć	o	swym	kłopotliwym	położeniu,	za dzwoni-
ła	do	Triny.	Młodsza	siostra	nie	posia da ła	się	z	ra dości.
‒	 Gdzie	 jesteś?!	 Ojciec	 sza leje	 z	 wściekłości!	 Martwię	 się

o	ciebie,	Vivi.
‒	Wszystko	w	porządku	‒	uspokoiła	ją.	‒	A	tobie	nic	nie	gro-

zi?
‒	Nie,	ojciec	oczywiście	wini	za	wszystko	ciebie.	Strasznie	mi

przykro!
‒	 Nic	 nowego,	 nie	 przejmuj	 się	 ‒	 parsknęła	 lekcewa żą co,

żeby	nie	 oka zać	przera żenia.	‒	 A	 jak	 życie	mał żeńskie?	 Jeste-
ście	ze	Stepha nosem	szczęśliwi?	Warto	było?



‒	Och,	tak!	Jest	na wet	lepiej,	niż	się	spodziewa łam	‒	przyzna -
ła	konspira cyjnym	szeptem	Trina.
Viveka	poczuła	 ukłucie	 za zdrości.	Na wet	 jej	młodsza	 siostra

mia ła	teraz	większe	doświadczenie	jako	kobieta.	Cieszyła	się	jej
szczęściem,	ale	poczuła	się	jeszcze	bardziej	niepeł nowartościo-
wa.	Zda wa ła	sobie	spra wę,	że	wia ra	w	dwie	połówki	jabł ka	czę-
sto	kończy	się	tra gedią,	tak	jak	w	przypadku	jej	matki,	albo	roz-
goryczeniem,	jak	u	ciotki.	Nie	zna czyło	to	jednak,	że	nie	ma rzy-
ła	 o	 spotka niu	 bratniej	 duszy.	 Już	 mia ła	 za cząć	 poważnie	 się
nad	 sobą	 uża lać,	 ale	 za dzwonił	 telefon.	 Lekarz	 ciotki	 Hildy
chciał	wyra zić	swoje	uzna nie	i	za pewnić	ją,	że	dokona ła	świet-
nego	wyboru.	Klamka	za pa dła.
Wkrótce	 przybili	 do	 brzegu	 i	 przesiedli	 się	 do	 helikoptera.

Wylą dowa li	na	da chu	szkla nego	wieżowca,	oczywiście	na leżą ce-
go	 do	 firmy	Mikola sa!	Całe	 ostatnie	 piętro	 budynku	 zajmował
jego	prywatny	aparta ment.
‒	Przez	całe	popołudnie	mam	spotka nia,	ale	niedługo	odwie-

dzi	 cię	 stylistka	 i	 pomoże	 ci	 się	 przygotować	 do	 wieczornego
przyjęcia.
Za zwyczaj	 przygotowa nia	 do	 wyjścia,	 niezmiernie	 zresztą

rzadkie,	 zajmowa ły	 jej	 maksymalnie	 piętna ście	 minut,	 łącznie
z	myciem	i	suszeniem	włosów.	Viveka	za sta na wia ła	się,	co	moż-
na	robić	przez	kilka	godzin?	Czy	pora dzi	sobie	dziś	wieczorem?
Nie	 była	 nieśmia ła,	 ale	 bra kowa ło	 jej	 obycia	 w	 towa rzystwie.
Nie	ocenia ła	też	zbyt	wysoko	swojej	urody,	a	obecne	na	przyję-
ciu	 kobiety	 na	 pewno	 będą	 wyglą dać	 olśniewa ją co.	 Za pewne
dla tego	Mikolas	 uznał,	 że	 potrzeba	 aż	 paru	 godzin,	 żeby	 pre-
zentowa ła	 się	 przyzwoicie.	 Ku	 jej	 za skoczeniu	 oka za ło	 się,	 że
przygotowa nia	do	wyjścia	nie	skupia ły	się	wyłącznie	na	jej	wy-
glą dzie,	 ale	 też	 na	 sa mopoczuciu:	 najpierw	 relaksują cy	ma saż
i	krótki	odpoczynek	przy	ba senie,	a	potem	dopiero	przymiarki,
ma nicure,	pedicure,	fryzura	i	ma kijaż.	Kiedy	spojrza ła	w	lustro,
nie	pozna ła	 szykownej	kobiety	w	złotej	 sukni.	Miękki	ma teriał
opływał	miękko	jej	cia ło,	a	 jego	kolor	podkreślał	 ja śniejsze	pa -
sma	w	upiętych	z	jednej	strony	włosach,	opa da ją cych	delikatny-
mi	 fa la mi	na	odsłonięte	ra miona.	Podczas	ma kija żu	Viveka	po-
skarżyła	się	wiza żystce:



‒	 Nigdy	 nie	 potra fię	 się	 tak	 uma lować,	 żeby	 za ma skować
fakt,	że	moja	dolna	warga	jest	cieńsza	niż	górna.
‒	A	dla czego	mia ła byś	to	ma skować?	‒	zdziwiła	się	miła	ko-

bieta.	‒	To	urocze,	w	stylu	sta rego	Hollywood.
Viveka	 skrzywiła	 się	niepewnie,	 ale	nie	 za przeczyła.	Zresztą

osta teczny	efekt	oka zał	się	superza dowa la ją cy.	Oba wia ła	się	je-
dynie,	czy	spodoba	się	Mikola sowi.	Wzięła	głęboki	oddech	i	we-
szła	do	sa lonu,	gdzie	na	nią	czekał.	Stał	przy	oknie,	z	drinkiem
w	dłoni.	Na	jego	widok	za parło	jej	dech	w	piersi	‒	w	ciemnosza -
rym	garniturze,	 koszuli	 i	 kra wa cie	w	 tym	 sa mym	kolorze	pre-
zentował	 się	 wyjątkowo	 ta jemniczo.	 Czarny	 koń,	 pomyśla ła,
albo	Zeus.	Ugięły	się	pod	nią	kola na.	Odwrócił	głowę	w	jej	stro-
nę,	ale	się	nie	odezwał.	Sta li	tak	przez	chwilę,	w	milczeniu,	za -
wieszeni	w	 cza sie	 i	 przestrzeni.	 Viveka	 nie	 liczyła	 na	wybuch
entuzja zmu,	ale	brak	reakcji	z	jego	strony	zbił	ją	z	panta łyku.
‒	Nie	wiem,	jak	wypa da	się	za chować	w	ta kich	sytuacjach	‒

przyzna ła	w	końcu.
‒	 Podczas	 randki?	 ‒	 Mikolas	 drgnął,	 jakby	 wybudził	 się

z	transu.
‒	Randki?	‒	Dla czego	mia ła	wra żenie,	że	mia ła	wziąć	udział

w	czymś	o	wiele	ważniejszym,	czymś,	co	mia ło	odmienić	jej	ży-
cie	na	za wsze?	‒	Mamy	uda wać	parę,	a	ja	nic	o	tobie	nie	wiem.
‒	 Nie?	‒	 zdziwił	 się.	 Z	 jego	miny	wnosiła,	 że	 jego	 zda niem

wiedzia ła	zdecydowa nie	za	dużo.
‒	Cóż,	wiem,	że	potra fisz	się	poświęcić	i	ura tować	życie	obcej

osobie.
Wyglą dał	na	szczerze	za skoczonego.
‒	Dla czego	to	zrobiłeś?	‒	za pyta ła	cicho.
‒	To	nic	ta kiego.	‒	Zrobił	unik	 i	odwrócił	się,	żeby	odsta wić

szklankę.
‒	Nie	mów	tak,	proszę.	‒	Dla czego	myśl,	że	jej	życie	nic	dla

niego	nie	zna czyło,	bola ła	ją	tak	bardzo?	‒	Dla	mnie	to	jednak
coś	zna czyło.
‒	Nie	wiem	‒	 rzucił.	 Przyglą dał	 jej	 się	 teraz	 bacznie,	 jakby

w	niej	kryła	się	odpowiedź.	‒	W	każdym	ra zie	nie	przewidzia -
łem,	do	czego	nas	 to	 za prowa dzi.	Nie	oczekiwa łem	 też	 żadnej
wdzięczności	ani	kompensa ty.	Po	prostu	za reagowa łem	automa -



tycznie.
W	 przeciwieństwie	 do	 dziadka,	 który,	 za nim	 zdecydował	 się

wycią gnąć	pomocną	dłoń	do	swego	wnuka,	za żą dał	ba dań	DNA.
Musia ło	go	to	za boleć,	pomyśla ła	ze	współ czuciem.
Na	krótką	chwilę	dzielą cy	ich	mur	znikł.	Sta li	na przeciw	sie-

bie,	 prawdziwi	 i	 bezbronni.	 Mia ła	 ochotę	 podejść	 i	 pocieszyć
go,	 być	 kimś,	 kogo	 potrzebował.	Wyda wa ło	 jej	 się,	 że	 jeszcze
sekunda,	a	Mikolas	wykona	pierwszy	krok.	Ale	 jego	twarz	wy-
krzywił	cyniczny	uśmiech,	którym	odgra dzał	się	od	niej	i	od	ca -
łego	świa ta	w	oba wie	przed	rozcza rowa niem.
‒	Myślę,	że	wystarczy,	że	będziesz	pa trzeć	na	mnie	tak	jak	te-

raz,	 a	wszyscy	 bez	wyjątku	 uwierzą,	 że	 jesteśmy	 parą.	Gdyby
nie	fakt,	że	jestem	blisko	upolowa nia	kogoś,	na	kogo	za sta wiam
sieci	od	dłuższego	cza su,	potraktował bym	to	 jako	za proszenie.
Ale	mam	inne	priorytety.
Viveka	skuliła	się,	za skoczona.	Na	szczęście	Mikolas	odwrócił

się,	by	wezwać	windę,	więc	nie	widział	jej	miny.	W	oczach	mia ła
łzy,	gardło	ściskał	jej	zduszony	szloch.	Kolejna	osoba	odrzuca ła
ją,	tak	 jakby	nic,	co	mia ła	do	za oferowa nia,	nie	sta nowiło	żad-
nej	wartości.	Może	gdyby	nie	była	na iwną	dziewicą,	potra fiła by
sobie	 lepiej	ra dzić	z	Mikola sem?	Była	tak	za jęta	uża la niem	się
nad	sobą,	że	na wet	nie	za uwa żyła,	kiedy	zjecha li	windą	na	dół.
Drzwi	otworzyły	się	i	ruszyła	automa tycznie	do	wyjścia.	Oprzy-
tomnia ła	 dopiero,	 gdy	 usłysza ła	 złowieszczy	 głos	 swego	 naj-
większego	wroga:
‒	Tu	cię	mam!



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Stojąc	w	windzie,	Mikolas	 przeklinał	w	myślach	 sam	 siebie.
Kiedy	 Viveka	 poja wiła	 się	 w	 sa lonie,	 jego	 serce	 na	 moment
przesta ło	bić	‒	wyglą da ła	nieziemsko!	Za kręciło	mu	się	w	gło-
wie,	 bił	 od	 niej	 blask,	 wewnętrzne	 piękno	 podkreślone	 odpo-
wiednią	 opra wą.	W	 obliczu	 ta kiej	 wspa nia łości	 na wet	 on	 czuł
się	 odrobinę	 lepszym	 człowiekiem.	 Nie	 zwykł	 za chwycać	 się
pięknymi	 kra jobra za mi	 i	 za choda mi	 słońca,	 nie	 był	 romanty-
kiem.	Żył	w	sa motnej	złotej	wieży	bogactwa,	z	dala	od	emocjo-
nalnych	uniesień	i	złudnych	afekta cji.	Przez	mur	jego	obojętno-
ści	nigdy	nikt	się	nie	przedarł.	A	Viveka,	nieśmia ła,	łakną ca	ak-
cepta cji,	nęka na	niskim	poczuciem	wartości,	bez	wysił ku	poru-
sza ła	w	nim	najczulsze	 struny	uczuć,	o	których	najchętniej	by
za pomniał.	Gdy	za pyta ła	go,	dla czego	rzucił	się	jej	na	ra tunek,
na tychmiast	 przypomniał	 sobie	 przera ża ją ce	 dni	 oczekiwa nia
na	wyniki	ba dań	DNA	i	świa domość,	że	Erebus	gotów	był	zosta -
wić	go	na	pa stwę	losu,	 jeśli	nie	zna la zł by	w	nim	swojego	dzie-
dzica.	 Viveka	 na tychmiast	 dostrzegła	 emocje	 ma lują ce	 się	 na
jego	 twa rzy	 i	 zrozumia ła	 je	bez	 słowa.	W	 jej	 oczach	dostrzegł
coś	 więcej	 niż	 gotowość	 na	 seks	 ‒	 było	 w	 nich	 współ czucie.
Przera ził	się	‒	czyta ła	w	nim	jak	w	otwartej	księdze.	Nie	powi-
nien	zbliżać	się	do	kobiety,	która	spra wia ła,	że	opuszczał	gardę.
Kto	wie,	co	jeszcze	by	wypłynęło	z	odmętów	jego	podświa domo-
ści?	Musiał	 przywrócić	 pomiędzy	 nimi	 dystans.	 Był	 tak	 za jęty
swymi	myśla mi,	że,	wysia da jąc	z	windy,	nie	za uwa żył	Grigora,
który	 rzucił	 się	 na	 Vivekę	 z	 tryumfalnym	 okrzykiem	 oprawcy
dopa da ją cego	swą	ofia rę.
‒	Myślisz,	że	możesz	na	mnie	na słać	detektywów?	Ja	ci	poka -

żę	mordercę…
Na	szczęście	refleks	go	nie	za wiódł	 i	 jednym	celnym	ciosem

Mikolas	zła mał	Grigorowi	nos,	powa la jąc	go	na	ziemię.	Pochylił
się	nad	krwa wią cym	na pastnikiem,	żeby	za dać	kolejny	cios,	ale



widok	ochrony	pędzą cej	w	ich	stronę,	otrzeźwił	go.
‒	 Wezwijcie	 policję!	 ‒	 rozka zał,	 prostując	 się.	 Objął	 ra mie-

niem	drżą cą	Vivekę,	która	odruchowo	wtuliła	się	w	niego.	Wy-
prowa dził	ją	z	budynku	wprost	do	czeka ją cej	na	nich	limuzyny.
Wolał	nie	myśleć,	co	by	zrobił	Grigorowi,	gdyby	się	w	porę	nie
opa miętał.

Kiedy	 zna la zła	 się	w	 bezpiecznym	wnętrzu	 limuzyny,	 Viveka
poczuła,	jak	uchodzi	z	niej	powietrze.	Była	w	szoku	‒	nie	tylko
dla tego,	że	Grigorowi	uda ło	się	ją	za skoczyć,	ale	także	dla tego,
że	w	jego	oczach	ujrza ła	prawdziwe	sza leństwo.	Gdyby	nie	cel -
ny	nokaut,	jaki	za serwował	mu	Mikolas,	kto	wie,	co	by	się	wy-
da rzyło…
Widok	Grigora	leżą cego	na	ziemi	z	rozkrwa wionym	nosem	nie

spra wił	 jej	 spodziewa nej	 sa tysfakcji.	 Niena widziła	 agresji
i	 przemocy.	 Podejrzewa ła,	 że	Mikolas	 też	 się	 nimi	 brzydził,	 ze
względu	 na	 swą	 przeszłość.	 A	 jednak,	 gdy	 tylko	 zna la zła	 się
w	niebezpieczeństwie,	ruszył	 jej	na	pomoc,	bez	za sta nowienia.
Ponownie.	I	znów	nie	potra fiła	powstrzymać	uczucia	wdzięczno-
ści	do	kogoś,	kto	ra tował	jej	życie,	mimo	że	nie	wiedział	dla cze-
go.	 Pa trzyła,	 jak	 obma cywał	 swą	 dłoń,	 krzywiąc	 się	 lekko
z	bólu.
‒	Mikolas,	 strasznie	mi	 przykro	‒	 bąknęła.	 Opuściła	 głowę,

unika jąc	jego	wzroku.	‒	Tak	bardzo	skupiłam	się	na	ra towa niu
Triny,	że	nie	pomyśla łam	o	krzywdzie,	którą	ci	wyrzą dzę.
‒	Wystarczy	‒	przerwał	jej	ostro.
Viveka	za marła,	a	potem	skuliła	się	jeszcze	bardziej	i	odwró-

ciła	głowę,	uda jąc,	że	wyglą da	przez	okno.
‒	 To	moja	wina	‒	 stwierdził	 z	 goryczą.	‒	Dziś	 podpisa liśmy

umowę	przejęcia	 firmy,	niezbyt	dla	niego	korzystną…	Ale	pró-
bował	mnie	oszukać,	więc	musiał	za	to	za pła cić	‒	dodał.
Tym	ra zem	to	ona	nie	kryła	za skoczenia.
‒	 Odkrył bym	 to	 i	 tak,	 ale	 za pewne	 dopiero	 po	 ślubie.	 Twój

wybryk	dał	mi	więcej	cza su	i	stworzył	oka zję	do	bliższego	przyj-
rzenia	się	interesom	Grigora.	Dzięki	temu,	co	odkryłem,	byłem
w	sta nie	zmusić	go	do	wielu	ustępstw	w	stosunku	do	pierwotnej
umowy.	Kiedy	jeszcze	oświadczyłem	mu,	że	za trudniłem	de tek-



tywa,	by	zba dał	wypa dek	twojej	matki,	wpadł	w	szał.	Powinie-
nem	był	się	domyślić,	że	zrobi	coś	głupiego.	Przepra szam.
Nie	wiedzia ła,	co	odpowiedzieć.
‒	 Przerywa jąc	 ślub,	 wyświadczyłaś	 mi	 przysługę.	 Dziękuję.

Mam	na dzieję,	że	dochodzenie	doprowa dzi	do	wsa dzenia	Grigo-
ra	do	więzienia	‒	dodał.
Przyglą dał	 jej	 się	 w	 na pięciu,	 wyraźnie	 poruszony.	 Viveka,

onieśmielona	 i	 za żenowa na,	 próbowa ła	 obrócić	 wszystko
w	żart,	żeby	ukryć	zmiesza nie.
‒	 Za równo	Grigor,	 jak	 i	 ciotka	nieustannie	mi	przypomina li,

że	 jestem	dla	nich	cięża rem.	Miło	usłyszeć,	że	choć	raz	się	na
coś	 komuś	 przyda łam.	 Są dziłam,	 że	 za czniesz	 na	 mnie	 krzy-
czeć…	‒	Jej	głos	się	za ła mał.	Pocią gnęła	nosem,	sta ra jąc	się	nie
rozpła kać	i	nie	zniszczyć	ma kija żu.	Mikolas	przeklął	pod	nosem
i	za nim	się	zorientowa ła,	co	się	dzieje,	wziął	ją	w	ra miona.
‒	Nie	zrobił	ci	krzywdy?	Zła pał	cię	za	ra mię,	prawda?	‒	Deli-

katnie	dotykał	jej	skóry.
‒	Nie	bądź	w	tej	chwili	dla	mnie	taki	miły,	Mikolas,	proszę,	bo

rozsypię	się	kompletnie.
‒	Wolisz,	gdy	za chowuję	się	jak	gbur?
‒	Nie	 jesteś	gburem	‒	 za przeczyła.	Silne	ra miona	za mknęły

się	wokół	niej,	a	ona	nie	protestowa ła.	Wtuliła	się	w	ciepłe	cia ło
i	wsunęła	zgra bia łe	dłonie	pod	poły	jego	ma rynarki.	Pod	palca -
mi	czuła	mocne	bicie	 jego	serca.	Mikolas	gła skał	 ją	po	 ra mio-
nach,	włosach,	a	jej	cia ło	rozluźnia ło	się	stopniowo.	Kiedy	doje-
cha li	 na	 miejsce	 na dal	 była	 nieco	 wstrzą śnięta,	 ale	 czuła	 się
o	wiele	lepiej.
‒	 Niena widzę	 tych	 spędów	 ‒	 mruknął	 pod	 nosem	Mikolas,

gdy	szli	do	sali	ba lowej.
Niestety	było	już	za	późno,	żeby	się	wycofać.	Ludzie	za uwa ży-

li	ich	przybycie.
‒	Przepra szam	cię	na	chwilę.	‒	Viveka	wska za ła	głową	drzwi

do	toa lety.	Wyobra ża ła	sobie,	jak	wyglą da	po	ata ku	Grigora.
Mikolas	skinął	niechętnie	głową.
‒	Będę	czekał	przy	ba rze.
Viveka	popędziła	do	toa lety,	gdzie	w	lustrze	ujrza ła	swą	twarz

‒	ma kijaż	wca le	 nie	wyglą dał	 tak	 źle,	 ale	wszystkie	 kotłują ce



się	w	niej	emocje	odbija ły	się	na	 jej	 twa rzy.	Drżą cymi	palca mi
za częła	popra wiać	rozma za ny	tusz.
‒	 Przepra szam,	 czy	 mówisz	 może	 po	 angielsku?	 ‒	 Stoją ca

obok	blondynka	walczyła	z	ra miączkiem	swej	połyskują cej	czar-
nej	sukni.
Viveka	wzięła	głęboki	oddech,	żeby	odzyskać	pa nowa nie	nad

sobą	i	z	uprzejmym	uśmiechem	odparła:
‒	Tak,	oczywiście.
‒	Och,	przepra szam,	 jesteś	zdenerwowa na,	nie	powinnam	ci

za wra cać	 głowy.	 ‒	 Drobna,	 elegancka	 blondynka	 na tychmiast
się	wycofa ła.	‒	Wszystko	w	porządku?	‒	za niepokoiła	się.
‒	Nic	mi	nie	jest	‒	odpowiedzia ła	Viveka,	próbując	uśmiech-

nąć	się	szerzej.	Prawdę	mówiąc,	wola ła	za jąć	się	czymś	innym
niż	 roztkliwia nie	się	nad	sobą.	‒	To	ze	wzruszenia	–	wytłuma -
czyła,	ociera jąc	resztkę	tuszu.
‒	Och,	czyżby	zrobił	coś	miłego?	To	dobrze,	każdy	mąż	powi-

nien,	chociaż	od	cza su	do	cza su.
‒	 Nie	 jesteśmy	 mał żeństwem,	 ale…	 ‒	 Viveka	 przypomnia ła

sobie	 podziękowa nia	 Mikola sa	 i	 znów	 poczuła	 szczypa nie	 łez
pod	powieka mi.	‒	Ale,	tak,	zrobił	dla	mnie	coś	miłego.
‒	To	dobrze.	A	tak	przy	oka zji,	jestem	Cla ir	‒	przedsta wiła	się

kobieta.	Wycią gnęła	na	powita nie	dłoń,	drugą	ręką	podtrzymu-
jąc	opa da ją cą	z	dekoltu	sukienkę.
‒	Viveka,	mów	mi	Vivi.	Awa ria?	–	za pyta ła,	wska zując	ruchem

głowy	nieposłuszny	fragment	garderoby.
‒	Koszmar,	pewnie	nie	masz	agrafki?
‒	Niestety	nie.	A	nie	da	się	przywią zać	ra miączka?	Obróć	się.

Zoba czę,	co	się	sta ło	z	za pięciem.
Oka za ło	 się,	 że	 za pięcie	 zniknęło,	 a	 pozosta ły	 fragment	 ra -

miączka	był	za	krótki,	by	go	zwią zać	z	resztą.
‒	Myślę,	że	da ła bym	radę	to	przymocować	spinką	do	kra wa -

ta.	Poczekaj	chwilę,	poproszę	Mikola sa,	żeby	pożyczył	swoją	‒
za proponowa ła	Viveka.
‒	Świetny	pomysł!	Ale	poproś	mojego	męża.
‒	Zga duję,	 że	 twój	mąż	 to	 ten	w	garniturze?	‒	 za śmia ła	 się

Viveka,	wyglą da jąc	przez	drzwi	w	kierunku	sali	ba lowej	wypeł -
nionej	eleganckimi	mężczyzna mi.



‒	Poznasz	go	bez	trudu	‒	za śmia ła	się	Cla ir.	‒	Ma	bliznę	na
policzku.	I	moją	torebkę	z	telefonem,	dla tego	nie	mogę	po	nie-
go	za dzwonić.
‒	Ja sne,	za raz	wra cam.

Mikolas,	ze	szkla neczką	whiskey	w	dłoni,	niecierpliwie	wyglą -
dał	Viveki.	Zdumiał	się,	kiedy	przemknęła	koło	niego	jak	błyska -
wica,	 sta nęła	 na	 środku	 sali,	 rozejrza ła	 się,	 po	 czym	 ruszyła
wprost	 ku	 niewielkiej	 grupce	 w	 odległym	 ką cie.	 Mikolas	 nie
wierzył	wła snym	oczom	‒	Viveka	podeszła	do	Aleksy’ego	Dimi-
trieva,	człowieka,	do	którego	próbował	dotrzeć	od	ja kiegoś	cza -
su.	Rosyjski	ma gnat	posia dał	firmy	logistyczne	obsługują ce	ba -
sen	Morza	Egejskiego	 i	 tranzyt	aż	do	Morza	Czarnego.	Do	 tej
pory	ani	razu	nie	odebrał	telefonu	od	Mikola sa,	co	ten	miał	mu
za	złe	–	niena widził,	gdy	sta wia no	go	w	roli	petenta.	Oczywiście
wiedział,	dla czego	Rosja nin	go	unikał.	Miał	obsesję	na	punkcie
swojej	 reputa cji.	Nie	 chciał	 ryzykować	utra ty	dobrego	 imienia
przez	 powią za nie	 go	 z	 Petridesa mi.	 Dla tego	 też	 dla	 Mikola sa
na wią za nie	 współ pra cy	 z	 Dimitrievem	 sta nowiłoby	 osta teczny
dowód	legitymiza cji	dzia łań	jego	firmy.	Dimitrev	najpierw	spoj-
rzał	na	Vivekę,	jakby	spa dła	z	księżyca,	ale	po	chwili	dał	jej	do
potrzyma nia	swojego	drinka,	zdjął	spinkę	z	kra wa ta	i	podał	jej,
odbiera jąc	 jednocześnie	 szklankę.	 Wska zał	 jej	 też	 damską	 to-
rebkę	 leżą cą	nieopodal	na	pa ra pecie.	Viveka	 chwyciła	 ją	 i	 po-
gna ła	 z	powrotem	do	 ła zienki,	nie	 za szczyciwszy	Mikola sa	na -
wet	jednym	spojrzeniem.
Co	ona	wypra wia?!	‒	pomyślał,	przeklina jąc	pod	nosem.

Viveka	była	wdzięczna	Cla ir	za	odwrócenie	jej	uwa gi	od	wła -
snych	problemów	swym	ma łym	dra ma tem	odzieżowym,	ale	gdy
tylko	 wróciła	 w	 końcu	 do	 Mikola sa,	 znów	 poczuła,	 jak	 serce
podchodzi	jej	do	gardła	z	emocji.	Zebra ła	się	wokół	niego	grup-
ka	mężczyzn	w	garniturach	z	pięknymi	partnerka mi	o	znudzo-
nych	 minach.	 Mikolas	 przerwał	 rozmowę	 i	 przedsta wił	 ją
wszystkim,	ale	mężczyźni	szybko	wrócili	do	przerwa nej	rozmo-
wy	i	przesta li	zwra cać	uwa gę	na	towa rzyszą ce	im	pa nie.	Viveka
rozejrza ła	się	dyskretnie	po	sali.	Za uwa żyła,	że	w	grupie	osób



ota cza ją cych	Cla ir	i	jej	męża	dyna mika	rozmowy	wyglą da ła	zu-
peł nie	ina czej:	kobiety	i	mężczyźni	wyda wa li	się	jedna kowo	za -
anga żowa ni	w	wymia nę	zdań	i	oka zywa li	sobie	za interesowa nie
i	sza cunek	drobnymi	gesta mi	i	uśmiecha mi.
‒	To	za pewne	twoja	żona,	skoro	fuzja	zosta ła	za kończona	suk-

cesem	‒	 usłysza ła	 głos	 jednego	 z	 nadska kują cych	Mikola sowi
młodych	mężczyzn.	To?	Ja	mam	imię,	mia ła	ochotę	krzyknąć.
‒	Nie	‒	odpowiedział	krótko	Mikolas,	nie	siląc	się	na	dalsze

wyja śnienia.	Za pa dła	peł na	za kłopota nia	cisza.
Viveka	poczuła	się	w	obowiązku	ra tować	sytuację.
‒	Mikolas	miał	się	ożenić	z	moją	siostrą,	ale	przeze	mnie	ślub

nie	 doszedł	 do	 skutku.	‒	 Chrząknęła	 i	 spojrza ła	 na	Mikola sa.
Mia ła	na dzieję,	że	to,	co	za mierza ła	powiedzieć,	choć	absurdal-
ne,	za brzmi	wia rygodnie.	‒	Za kocha łam	się	w	nim	po	uszy	od
pierwszego	wejrzenia.	Z	wza jemnością,	jak	mniemam.
Na	 twa rzy	 Mikola sa	 ma lowa ło	 się	 zdumienie	 równe	 temu,

które	ujrza ła,	gdy	podniósł	jej	welon.
‒	 Siostra	 za pewne	 nie	 była	 za chwycona	‒	 za uwa żyła	 jedna

z	kobiet,	ożywiwszy	się	na gle.
‒	Cóż,	moja	siostra	wierzy,	że	na leży	podą żać	za	głosem	ser-

ca,	dla tego	nam	wyba czyła,	prawda?	‒	zwróciła	się	do	Mikola -
sa,	który	wpa trywał	się	w	nią	oniemia ły.
‒	Za tańczmy	‒	wykrztusił	w	końcu,	 zła pał	 ją	 za	 łokieć	 i	 po-

prowa dził	siłą	na	parkiet.
‒	Nie	wierzę,	że	to	powiedzia łaś.	‒	Objął	ją	i	za częli	kołysać

się	w	rytm	muzyki.
‒	 Daj	 spokój,	 ja koś	 trzeba	 było	 to	 wyja śnić.	 Zresztą,	 twoi

przyja ciele	to	banda	seksistowskich	buców.
‒	Ja	nie	mam	przyja ciół,	to	za ledwie	zna jomi,	niezbyt	bliscy.
Dotyk	 jego	dłoni	na	 jej	 ciele	 spra wiał,	 że	od	cza su	do	cza su

przyszywa ły	 ją	dreszcze.	Ta niec	z	Mikola sem	nie	wyma gał	wy-
sił ku,	ich	cia ła	na tychmiast	odna la zły	wspólny	rytm	i	porusza ły
się	w	idealnej	harmonii.	Viveka	podda ła	się	chwili,	pota jemnie
rozkoszując	 się	 bliskością	 ciepłego,	 silnego	 cia ła.	 Mia ła	 tylko
na dzieję,	że	na prawdę	nie	stra ci	dla	Mikola sa	głowy…
‒	Vivi.	‒	Głos	Cla ir	wyrwał	ją	z	rozma rzenia.	‒	Przepra szam,

że	przeszka dzam,	ale	chcia łam	cię	przedsta wić	mężowi.



Mikolas	 wiedział,	 że	 żartowa ła,	 mówiąc	 o	 za kocha niu	 od
pierwszego	wejrzenia,	ale	i	tak	miał	wra żenie,	że	za	chwilę	się
udusi.	Odgrywa nie	 przedsta wienia	 przed	 tymi	 sępa mi	 oka za ło
się	ponad	jego	siły.	Cieszył	się,	że	nie	czuł	nic	do	Triny,	dzięki
temu	nikt	nie	mógł by	jej	użyć	do	wywiera nia	na	nim	emocjonal-
nej	presji.	W	przypadku	Viveki	spra wy	się	komplikowa ły.	Nieza -
leżnie	od	tego,	jak	bardzo	się	sta rał,	nie	potra fił	za chować	wo-
bec	niej	dystansu.	Wszystkie	decyzje,	które	podjął,	od	kiedy	ją
poznał,	wska zywa ły	na	to,	że	czuł	coś	do	niej.	Tylko	co?	Potra fi-
ła	 go	 rozbroić	 jednym	 spojrzeniem	 swych	 ogromnych	 la zuro-
wych	 oczu…	 Mikolas	 odgonił	 niewygodną	 myśl	 koła czą cą	 mu
się	po	głowie	od	kilku	dni	 i	posta nowił	skupić	się	na	mężczyź-
nie,	który	tak	konsekwentnie	go	unikał	od	dłuższego	cza su.	Di-
mitriev	wyglą dał	na	wkurzonego,	mocno	za cisnął	usta,	aż	szra -
ma	na	jego	policzku	pobiela ła.	Na	ciepły	uśmiech	Viveki	odpo-
wiedział	sztywnym	skinieniem	głowy.
‒	Myśla łeś,	że	chcę	cię	okraść?	‒	za żartowa ła.
‒	Przeszło	mi	to	przez	myśl.	‒	Dimitri	rzucił	Mikola sowi	lodo-

wa te	spojrzenie.
I	tak	cię	mam,	pomyślał	tryumfalnie	Mikolas,	za chowując	ka -

mienną	twarz.	Podczas	gdy	Cla ir	dopeł nia ła	ceremonia łu	powi-
ta nia,	on	cały	czas	za sta na wiał	się,	 jak	rozegrać	karty,	by	nie-
spodziewa na	zdobycz	nie	wymknęła	mu	się	z	rąk.
‒	Musimy	już	wra cać,	ale	chcia łam	 jeszcze	raz	podziękować

za	pomoc.	‒	Cla ir	promienia ła,	ściska jąc	dłoń	Viveki.
‒	Cała	przyjemność	po	mojej	stronie.	Mam	na dzieję,	że	jesz-

cze	kiedyś	się	spotka my.
Mikolas	musiał	 przyznać	 z	 uzna niem,	 że	 na wią zywa nie	 kon-

taktów	przychodziło	Vivece	bez	trudu.
‒	Może	wpiszecie	nas	na	listę	dobroczyńców	wa szej	funda cji?

‒	za proponował	i	z	sa tysfakcją	za notował	za skoczenie	w	oczach
Dimitrieva.	 Cla ir	 prowa dziła	 funda cję	 wspiera ją cą	 sierocińce
w	ca łej	Europie.	Mikolas	czekał	 tylko	na	odpowiedni	moment,
żeby	użyć	tego	pretekstu.
‒	Na prawdę?	‒	Cla ir	nie	kryła	za chwytu.	‒	Z	przyjemnością!
Mikolas	wyjął	wizytówkę,	na	odwrocie	dodał	odręcznie	numer

Viveki	i	podał	kartonik	Cla ir.



‒	 Och,	 a	 ja	 wła śnie	 rozda łam	 wszystkie	 swoje	 wizytówki.
Przez	cały	wieczór	za pra sza łam	 ludzi	na	przyjęcie	cha ryta tyw-
ne,	które	orga nizuję	w	Pa ryżu.	Czy	przypadkiem	nie	wybiera cie
się	do	Francji	pod	koniec	miesią ca?	Mogła bym	was	dopisać	do
listy	gości.
‒	Świetnie,	na	pewno	damy	radę	to	zorga nizować.	‒	Mówie-

nie	w	liczbie	mnogiej	przychodziło	mu	z	za ska kują cą	ła twością.
Dopiero	na	widok	rozanielonej	miny	żony	Dimitiriev	rozchmu-

rzył	 się	nieco,	wycią gnął	 z	kieszeni	wizytówkę	 i	podał	 ją	Cla ir
ra zem	 z	 długopisem	 wyjętym	 z	 dłoni	 Mikola sa.	 Jego	 wzrok
ostrzegał:	wiem,	co	próbujesz	zrobić.	Był	prawdopodobnie	jedy-
nym	mężczyzną	na	balu,	który	dorównywał	mu	wzrostem	i	mu-
skula turą	i	wzbudzał	w	Mikola sie	instynktowny	sza cunek.	Obaj
zda wa li	sobie	spra wę,	że	nie	pozwolą	drugiemu	wma newrować
się	w	 coś,	 czego	 by	 sobie	 nie	 życzyli.	 Jedynym	 powodem,	 dla
którego	Dimitri	dał	Grekowi	numer	swojego	prywatnego	telefo-
nu	komórkowego,	była	chęć	zrobienia	przyjemności	żonie.	Obaj
to	wiedzieli.
Mikolas	przypomniał	sobie,	jak	znokautował	Grigora,	by	bro-

nić	 Viveki.	Na gle	 zdał	 sobie	 spra wę,	 że	 na wet	 najwyższy	mur
obojętności,	 jaki	zbuduje	wokół	siebie	mężczyzna,	może	zostać
pewnego	 dnia	 bez	 trudu	 sforsowa ny	 przez	 kobietę,	 dla	 której
stra ci	głowę.	Dla tego	powinien	zrobić	wszystko,	by	jego	rela cja
z	Viveką	nigdy	nie	wykroczyła	poza	ramy	zwykłego	fizycznego
za uroczenia.	Za chowywał	się	tak	dziwnie	tylko	dla tego,	że	jesz-
cze	się	nie	kocha li.	Gdy	tylko	skonsumują	swoją	zna jomość,	po-
zbędzie	 się	 tego	 na pięcia	 odbiera ją cego	 mu	 pa nowa nie	 nad
sobą.
‒	Po	to	wła śnie	tu	przyszliśmy	‒	powiedział,	gdy	pożegna li	się

z	 nowymi	 zna jomymi.	Głową	wska zał	wizytówkę,	 którą	Viveka
chowa ła	do	torebki.	‒	Możemy	już	wra cać.

Kiedy	wrócili	do	domu,	Mikolas	skrzywił	się	tylko,	gdy	portier
podał	mu	karteczkę	i	poinformował,	że	rano	powinien	za dzwo-
nić	na	policję,	żeby	złożyć	zezna nia.	Dopiero	kiedy	zna leźli	się
na	górze,	w	aparta mencie,	odezwał	się.
‒	Od	ja kiegoś	cza su	próbowa łem	zdobyć	prywatny	numer	Di-



mitrieva.	Świetnie	się	spisa łaś.	‒	Podszedł	do	baru	i	wycią gnął
dwie	szklanki.
‒	 Na wet	 nie	 wiedzia łam,	 że	 coś	 zrobiłam	 ‒	 mruknęła,	 ale

w	duchu	ucieszyła	się	z	komplementu.	Pra gnęła	aproba ty	jesz-
cze	bardziej	niż	większość	ludzi.	Przez	całe	życie	traktowa no	ją
jak	za wa dza ją cy	wszystkim	ciężar.
‒	Masz	 ła twość	 na wią zywa nia	 kontaktu	 z	 ludźmi,	widać,	 że

lubisz	z	nimi	rozma wiać	‒	za uwa żył	z	uzna niem	Mikolas.	Na lał
alkohol	i	podał	jej	szklankę.	‒	Pijesz	z	wodą	czy	bez?	‒	za pytał.
‒	 Nie	 pa miętam,	 kiedy	 ostatnio	 piłam	 ouzo.	 ‒	 Lukrecjowy

aromat	wódki	podrażnił	przyjemnie	jej	nozdrza.
Mikolas	wychylił	za wartość	szklanki	jednym	haustem.	Pa trzy-

ła,	 jak	 oliwkowa	 skóra	 na	 jego	 policzkach	 na biera	 głębszego,
cieplejszego	odcienia.	Dla czego	tak	trudno	jej	się	było	przy	nim
skupić?!
‒	A	ty	nie	lubisz	rozma wiać	z	ludźmi?	‒	za pyta ła,	żeby	nie	ga -

pić	się	na	niego	w	milczeniu.
‒	Niezbyt	‒	burknął.
‒	Dla czego?
‒	 Z	wielu	 powodów.	‒	Mikolas	 podszedł	 do	 baru	 i	 odsta wił

pustą	 szklankę.	 ‒	 Kiedy	 za mieszka łem	 z	 dziadkiem,	 na uczył
mnie	od	razu,	żeby	nie	rozma wiać	z	nikim	o	tym,	co	się	dzieje
w	rodzinie.	Miał	wiele	do	ukrycia	i	nikomu	nie	ufał,	za szczepił
mi	ostrożność.	A	rozmowy	o	niczym	specjalnie	mnie	nie	intere-
sują.
‒	Powinno	mi	schlebiać,	że	się	w	ogóle	do	mnie	odzywasz?
‒	Sta ram	się	jak	najmniej	‒	uśmiechnął	się	lekko.
Viveka	poczuła	ukłucie	w	sercu,	tak	bardzo	pra gnęła	wiedzieć

o	nim	jak	najwięcej.	Wzrok	Mikola sa	za trzymał	się	na	jej	oboj-
czyku.	Odgarnął	jej	włosy	z	ra mienia.
‒	Mia łaś	tu	drobinkę	broka tu.	‒	Musnął	palca mi	jej	skórę.
Nieistotna	uwa ga,	leciutki	dotyk,	a	ona	rozsypa ła	się	cał kowi-

cie.	Sta ła	bez	ruchu,	drżąc	w	środku,	podczas	gdy	Mikolas	zdej-
mował	z	jej	obojczyka	błyszczą cą	drobinkę.	Fala	bolesnej	tęsk-
noty	wezbra ła	w	niej	powoli,	ale	nieubła ga nie.	Obok	zna jomego
pra gnienia	 zna lezienia	 bratniej	 duszy,	 poja wiło	 się	 także	 inne
niepokoją ce	 pra gnienie,	 cielesne,	 bezwstydne,	 obezwładnia ją -



ce.	Jak	mogła	tak	bardzo	pożą dać	mężczyzny,	który	miał	wobec
niej	co	najmniej	ambiwa lentne	uczucia?	Kiedy	wyjął	 jej	z	dłoni
szklankę	 i	 odsta wił	 na	 blat,	 nie	 za protestowa ła.	 Pa trzyła	 mu
prosto	w	oczy,	gdy	ujmował	jej	twarz	w	dłonie.	Mikolas	wpa try-
wał	 się	 ła komie	 w	 jej	 usta.	 Czuła	 mrowienie	 w	 wargach.	 Nie
mogła	myśleć	już	o	niczym	innym,	tylko	o	tym,	jak	bardzo	pra -
gnęła,	by	ją	poca łował.	Miał	ta kie	piękne	usta…
Pierwsze	muśnięcie	warg	spra wiło,	 że	 za drża ła.	Kiedy	otwo-

rzył	 usta	 i	 wsunął	 język	 między	 jej	 wargi,	 poczuła	 rozkoszne
ciepło	rozlewa ją ce	się	po	ca łym	ciele,	niczym	po	hau ście	czyste-
go	ouzo.	Przecią głe,	gorą ce	poca łunki	wpra wia ły	 ją	 stopniowo
w	 słodki	 letarg.	 Kiedy	 na gle	Mikolas	 odsunął	 się	 lekko,	 zda ła
sobie	 spra wę,	 że	 jedną	 ręką	 trzyma	 go	 kurczowo	 za	 koszulę,
a	 palce	 drugiej	 dłoni	wplotła	 cia sno	w	 jego	 gęste,	 jedwa biste
włosy.	Przymknęła	oczy	w	oczekiwa niu	ciosu,	wiedzia ła,	że	nie
zniesie	ponownego	odrzucenia.
Ale	Mikolas	zrzucił	szybko	ma rynarkę,	kra wat	i	znów	przytulił

ją	mocno.	Osza ła mia ją ce	wra żenie	ulgi	rozpłynęło	się	po	ca łym
jej	ciele.	Wtuliła	się	w	silne	ra miona	i	podda ła	coraz	bardziej	ła -
komym	 poca łunkom	 i	 pieszczotom,	 które,	 choć	 czułe,	 sta wa ły
się	także	coraz	bardziej	na miętne:	dłonie	wplecione	w	jej	włosy
za cisnęły	się	mocniej,	usta	za chłannie	na ciera ły	na	jej	wargi…
Viveka	podda ła	się	słodkiej	niemocy,	drżąc	z	podniecenia	za -

barwionego	 stra chem	 przed	 niezna nym.	 Uwa żaj,	 ostrzegał	 ją
rozsą dek,	 i	 tak	 ma	 nad	 tobą	 zbyt	 dużą	 wła dzę,	 seks	 tylko
wszystko	 skomplikuje.	 Jednak	 nie	 potra fiła	 się	 od	 niego	 ode-
rwać.	Jej	dłoń	sama	zsunęła	się	w	dół	i	objęła	go	przez	spodnie.
Nigdy	wcześniej	nie	zrobiła	niczego	równie	śmia łego,	ale	przy
Mikola sie	 nie	 była	 sobą.	Rozpaczliwie	 chcia ła	wierzyć,	 że	 jest
w	sta nie	dać	rozkosz	mężczyźnie,	temu	konkretnemu	mężczyź-
nie.	Mikolas	oddychał	ciężko,	całe	jego	cia ło	spięło	się.	Spojrza -
ła	w	dół,	był	na prawdę	podniecony.	Przygryzła	wargę,	niepewna
swych	umiejętności,	 ale	przekona na,	 że	 chce	 spróbować.	Roz-
pięła	mu	pa sek.	W	odpowiedzi	rozwią zał	ta siemkę	przytrzymu-
ją cą	górę	jej	sukienki.	Ma teriał	opadł	miękko,	a	chłodne	powie-
trze	popieściło	jej	na gie	piersi.	Drżą cymi	palca mi	rozpięła	guzi-
ki	 jego	 koszuli	 i	 rozchyliła	 ją	 na	 boki,	 by	 podziwiać	 szeroką



pierś	 usia ną	 czarnym	 za rostem.	 Przycisnęła	 usta	 do	 drżą cych
mięśni	 i	 rozkoszowa ła	 się	 dotykiem	 szorstkiej	 skóry,	 jej	 za pa -
chem,	 sma kiem.	 Słysza ła	 jak	 przez	mgłę	westchnienia	 i	 ciche
pojękiwa nia	wyrywa ją ce	się	z	gardła	Mikola sa.
‒	Do	sypialni	‒	jęknął.	Ale	ona	popchnęła	go	w	kierunku	fote-

la	 i	 pokręciła	 przeczą co	 głową.	 Przepeł nia ła	 ją	 niezna na	moc.
Posta nowiła	przejąć	kontrolę	nad	sytuacją.	Błysk	w	oku	Mikola -
sa	upewnił	ją,	że	nie	miał	nic	przeciwko	temu…

Pozwolił	jej	przejąć	inicja tywę	z	czystej	cieka wości.	Nie	przyj-
mował	do	wia domości,	że	ma	do	niej	sła bość.	Po	prostu	za fa scy-
nowa ła	 go.	 Wiedział,	 że	 gdzieś	 wewnątrz	 peł nej	 obaw	 Viveki
kryje	się	ognista	zmysłowa	kobieta,	ale	na	to	nie	był	gotów…
Nie	gra ła,	nie	uśmiecha ła	się	porozumiewawczo,	nie	rzuca ła

sugestywnych	spojrzeń,	klęka jąc	pomiędzy	jego	kola na mi.	Z	po-
wa gą	i	skupieniem,	jak	w	transie,	ba da ła	usta mi	jego	cia ło,	po-
suwa jąc	się	niżej	i	niżej	i	doprowa dza jąc	go	do	sza leństwa.	Nig-
dy	 wcześniej	 nie	 miał	 wra żenia,	 że	 jest	 aż	 tak	 pożą da ny,	 nie
miał	pojęcia,	jak	bardzo	podnieca ją ce	było	to	uczucie.	Gdy	wsu-
nęła	dłonie	w	 jego	 szorty	 i	 uwolniła	go	 z	bielizny,	 z	 jej	 gardła
wyrwał	się	zdła wiony	jęk.	Pra wie	eksplodował	na	miejscu.	Miał
wra żenie,	że	za	moment	spłonie.	Za cisnął	mocno	dłonie	na	po-
ręczach	fotela	i	wcisnął	mocno	plecy	w	oparcie,	sta ra jąc	się	za -
chować	 resztki	 pa nowa nia	 nad	 wła snym	 cia łem.	 Nie	 powinie-
nem	jej	na	to	pozwolić,	przemknęło	mu	przez	myśl.	Ale	wła śnie
na	 tym	polega ła	 jej	 siła,	 nie	 potra fił	 się	 jej	 oprzeć.	 Po	 prostu.
Wzięła	go	do	ręki,	delikatnie	dotyka jąc	na prężonego	cia ła.	Mi-
kolas	 wstrzymał	 oddech	 i	 pa trzył,	 jak	 Viveka	 pochyla	 głowę.
Gdy	wzięła	go	do	ust,	z	jego	gardła	wyrwał	się	ochrypły	jęk	roz-
koszy.	Miał	wra żenie,	że	cały	świat	znikł.	Gdy	pieściła	go	usta -
mi,	oddychał	tak	ciężko,	że	wyda wa ło	mu	się,	że	za	chwilę	się
udusi.
‒	Dłużej	nie	wytrzymam	‒	stęknął.
Powoli	 uniosła	 głowę,	 spojrza ła	 na	 niego	 oczyma	 o	wielkich

ciemnych	źrenicach	i	powiedzia ła:
‒	Nie	musisz.	Poddaj	się.
Poczuł	 na	 sobie	 jej	 gorą cy	 oddech,	 a	 potem	 jednym	 ruchem



zwinnego,	 aksa mitnego	 języka	doprowa dziła	 go	na	 skraj	 prze-
pa ści.	Poddał	się	i	skoczył	w	otchłań	niewyobra żalnej	rozkoszy,
w	 ostatnim	 przebłysku	 świa domości	 obiecując	 sobie,	 że	 od-
wdzięczy	 jej	 się	 przyjemnością	 równie	 wielką,	 intensywną…
A	potem,	krzycząc,	eksplodował.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Viveka	ściska ła	pod	brodą	poły	su kienki	i	bała	się	spojrzeć	so-
bie	w	oczy	w	lustrze.	Nie	mogła	uwierzyć	w	to,	co	przed	chwilą
zrobiła.	Jednak	niczego	nie	ża łowa ła.	Przeżyła	coś	wyjątkowego
i	przekona ła	się,	że	 jest	w	sta nie	dać	Mikola sowi	rozkosz.	Nie
była	więc	aż	tak	bezużyteczna	w	sypialni.	Wła ściwie	w	sa lonie,
zreflektowa ła	się.	Drżą cą	dłonią	rozpuściła	włosy,	tak	by	za kry-
ły	większość	 jej	 twa rzy	 na dal	 płoną cej	 nieza spokojonym	po żą -
da niem.	Gdyby	nie	była	ta kim	dziwa dłem,	mogliby	ra zem	osią -
gnąć	speł nienie.	Ale	dawno	temu	na uczyła	się,	że	nie	powinna
żą dać	od	świa ta	za spoka ja nia	jej	potrzeb,	bo	nikt	nie	był	jej	nic
winien,	nic	się	jej	nie	na leża ło.	Za topiona	w	niewesołych	rozmy-
śla niach,	podskoczyła,	gdy	na gle	drzwi	do	ła zienki	się	otworzy-
ły.	Mikolas	 oparł	 się	 niedba le	 o	 fra mugę.	 Na	 jego	widok	 całe
cia ło	Viveki	przeszył	bolesny	prąd	pożą da nia.	W	lustrze	obser-
wowa ła	jego	nagi	tors,	nisko	zsunięte	spodnie	odsła nia ją ce	linię
czarnych	włosów	biegną cych	od	pępka	w	dół…	Rysy	 jego	twa -
rzy	zmiękły,	powieki	opa da ły	ciężko,	a	usta	uśmiecha ły	się	zmy -
słowo.
‒	Co	tak	długo?	‒	za pytał.
‒	 Jak	 to?	‒	 Przecież	 skończyli,	 czyż	 nie?	Niepewność	 znów

wpra wiła	 ją	w	nerwowy	dygot.	Gdyby	mia ła	większe	doświad-
czenie,	wiedzia ła by,	co	miał	na	myśli.
‒	Musimy	skończyć,	co	za częłaś.
‒	Myśla łam,	że	skończyłeś	‒	bąknęła	i	za rumieniła	się.	Zerk-

nęła	na	jego	spodnie	i	za uwa żyła	wybrzuszenie,	które	ozna czać
mogło	tylko	jedno.	Jak	to	możliwe?	Ogarnęła	ją	pa nika.	Co	zro -
biła	nie	tak?
‒	Znowu?	Przecież	to…	niemożliwe,	chyba…	‒	plą ta ła	się.	Mi-

kolas	 uśmiechnął	 się	 szeroko.	Najwyraźniej	 świetnie	 się	 ba wił
jej	kosztem.
‒	Wra caj	do	łóżka	albo	wezmę	cię	w	ła zience	‒	mruknął.



‒	Nie	‒	odpowiedzia ła	i	za częła	za pinać	sukienkę.	Nie	od wa -
żyła	się	spojrzeć	mu	w	oczy.	‒	Skończyliśmy.	‒	Mimo	że	jej	po-
liczki	na dal	płonęły,	zimna	dłoń	pa niki	chwyciła	ją	za	gardło.
Mikolas	wyprostował	się,	ta ra sując	wyjście	z	ła zienki.
‒	Słucham?
‒	Nie	chcę	uprawiać	z	tobą	seksu	‒	skła ma ła,	si łując	się	z	za -

pięciem	sukienki.
‒	Nie?
Ogłuchłeś?!	 Mia ła	 ochotę	 krzyczeć	 z	 rozpa czy,	 frustra cji

i	stra chu.
‒	Nie	‒	odpowiedzia ła.	Odwróciła	się	wreszcie	i	spojrza ła	na

niego	spod	opa da ją cych	na	twarz	włosów.	Na	widok	jego	miny
cofnęła	się	o	krok,	wpa da jąc	na	umywalkę.
‒	Idź	już	sobie.
Mikolas	skrzyżował	ręce	na	piersi	i	sta nął	na	szeroko	rozsta -

wionych	nogach.
‒	Wyja śnij	mi,	co	się	dzieje,	bo	nic	nie	rozumiem	‒	za żą dał.
‒	Nic	się	nie	dzieje	‒	pisnęła.	‒	Myśla łam,	że	dosta łeś	to,	cze-

go	 chcia łeś,	 ale…	‒	 Rozmowa	 o	wła snej	 nieudolności	w	 spra -
wach	seksu	była	ponad	jej	siły.	Viveka	czuła,	że	za	moment	się
rozpła cze.	Dla czego	tak	się	upierał?	Przecież	wca le	mu	na	niej
nie	 za leża ło,	 cały	 czas	 da wał	 jej	 to	 do	 zrozumienia!	 Czyżby
chciał	 ją	 jeszcze	bardziej	upokorzyć?	 Jej	wła sne	cia ło	 świetnie
sobie	z	tym	ra dziło,	uniemożliwia jąc	jej	normalne	funkcjonowa -
nie	 jako	kobiecie.	Niena widziła	go	w	tej	chwili,	 tego	głupiego,
upartego	cia ła!
‒	Idź	już	sobie!	‒	Łzy	wzbiera ły	jej	pod	powieka mi.	‒	Proszę.
Stał	jeszcze	przez	chwilę,	wpa trując	się	w	nią	bacznie.	W	koń-

cu	 wycofał	 się	 i	 za mknął	 za	 sobą	 cicho	 drzwi.	 Viveka	 szybko
przekręciła	 klucz.	 Odkręciła	 wodę	 pod	 prysznicem	 i	 dopiero
wtedy	pozwoliła	łzom	popłynąć	słonymi	strumienia mi	po	rozpa -
lonych	policzkach.

Mikolas	siedział	w	ciemności	ze	szkla neczką	ouzo	w	dłoniach,
kiedy	 drzwi	 od	 aparta mentu	 Viveki	 się	 otworzyły.	 Za mknął	 je
godzinę	wcześniej,	po	tym,	jak	zna lazł	ją	śpią cą	na	sofie,	z	ręcz-
nikiem	 na	 głowie,	 owiniętą	 w	 jeden	 z	 jego	 szla froków.	Wokół



niej	leża ły	zużyte	chusteczki.	Ten	widok	cał kowicie	wytrą cił	go
z	 równowa gi.	 Dla czego	 miał	 wra żenie,	 że	 ją	 wykorzystał?	 To
ona	kontrolowa ła	sytuację,	ona	rozpięła	mu	spodnie,	ka za ła	się
poddać…
Wchodząc	do	ła zienki	był	pewien,	że	za sta nie	ją	nagą,	gotową

do	cią gu	dalszego.	Podniecenie	elektryzowa ło	go,	pra wie	unosił
się	w	powietrzu.	 Jednak	 reakcja	Viveki	 sprowa dziła	go	na	zie-
mię.	Wyglą da ła	na	przera żoną.	Zda wał	sobie	spra wę,	że	jest	po-
tężnym	mężczyzną	przywykłym	do	domina cji	 i	 dla tego	 za wsze
dokła dał	wszelkich	 sta rań,	 by	 kobiety	 czuły	 się	 przy	 nim	 bez-
piecznie.	Dla czego,	gdy	za uwa żyła	jego	podniecenie,	tak	bardzo
się	wystra szyła?	Czyżby	Grigor…?	Nie	chciał	o	tym	na wet	my-
śleć,	 wściekłość	 oślepiła	 go	 na	 moment.	 Jeśli	 skrzywdził	 ją
w	ten	sposób,	za biję	go,	pomyślał.	Na słuchiwał	kroków	Viveki,
nie	zdziwił by	się,	gdyby	teraz	spróbowa ła	uciec.	Za trzyma ła	się
na	końcu	koryta rza.	Za uwa żył,	że	przebra ła	się	w	piża mę	i	spię-
ła	włosy.
‒	Zgłodnia łam.	Chcesz	 tosta?	‒	Nie	czeka jąc	na	odpowiedź,

przemknęła	obok	niego	i	zniknęła	w	kuchni.	Powoli	poszedł	za
nią.	Sta ła	tyłem	do	wejścia,	przy	bla cie,	i	krzą ta ła	się;	wsta wiła
wodę	na	herba tę,	włożyła	kromki	chleba	do	tostera,	wyjęła	ma -
sło	z	lodówki…
‒	Viveka.
Jej	szczupłe	plecy	zesztywnia ły.
‒	Czy	Grigor…	‒	Słowa	nie	chcia ły	mu	przejść	przez	gardło.

Za cisnął	mocno	 pięści,	 czeka jąc	 na	 jej	 odpowiedź,	 pewien,	 że
wie,	o	co	mu	chodzi.

Nie	chcia ła	się	mu	tłuma czyć,	ale	gdy	zrozumia ła,	co	sugero-
wał,	musia ła	 za reagować,	musia ła	wyznać	mu	prawdę.	Ukryła
twarz	w	dłoniach.
‒	Nie,	to	nie	tak	‒	bąknęła.
Na prawdę	nie	chcia ła	na	niego	pa trzeć.
Westchnęła	ciężko	i	odwróciła	się,	nie	odrywa jąc	dłoni	od	roz-

pa lonych	wstydem	policzków.
‒	Tylko	się	nie	śmiej.
Poprzedni	mężczyzna,	 któremu	powiedzia ła	 o	 swoim	proble-



mie,	roześmiał	 jej	się	w	twarz.	Uciekła	wtedy.	Mia ła	wra żenie,
że	nigdy	nie	prze sta ła	uciekać.	Zerknęła	na	Mikola sa	przez	pal-
ce.	Wyglą dał	 na	 zmęczonego	 i	 zmartwionego.	 Było	 po	 drugiej
w	nocy,	a	on	nie	spał.
‒	Obiecuję.
‒	Jako	na stolatka	za chowywa łam	się	normalnie,	jak	wszystkie

dziewczyny,	 tyle	 tylko,	 że	 musia łam	 wszystko	 ukrywać	 przed
Grigorem.	 Pozna łam	 miłego	 chłopa ka	 i	 po	 pewnym	 cza sie
stwierdziłam,	że	trzeba…	no	wiesz,	przeżyć	swój	pierwszy	raz.
‒	Chleb	wyskoczył	z	tostera,	woda	się	za gotowa ła,	ale	ona	mó-
wiła	da lej,	 pewna,	 że	 jeśli	 za milknie,	 za braknie	 jej	 odwa gi,	by
kontynuować.	‒	Byłam	za	młoda,	mia łam	za ledwie	czterna ście
lat,	 na wet	 nie	 byłam	w	 nim	 za kocha na.	 Nic	 dziwnego,	 że	 nic
z	tego	nie	wyszło.
‒	Nie	wyszło	‒	powtórzył	Mikolas,	jakby	próbował	zrozumieć.
‒	Za	bardzo	bola ło.	‒	Za cisnęła	mocno	powieki.	–	Proszę,	nie

śmiej	się.
‒	 Z	 czego?	 ‒	 Jego	 głos	 brzmiał	 śmiertelnie	 poważnie.	 ‒

Chcesz	 mi	 powiedzieć,	 że	 jesteś	 dziewicą?	 Nigdy	 więcej	 nie
spróbowa łaś?
‒	Próbowa łam.	‒	Odwróciła	się	i	zaczęła	się	nerwowo	krzą tać

przy	przyrzą dza niu	tostów	i	herba ty.	‒	Ale	dopiero	w	Londynie,
kiedy	 skończyłam	 szkołę	 i	 za częłam	pra cować.	 Pozna liśmy	 się
w	 biurze.	 Bardzo	 na legał,	 a	 kiedy	wyzna łam,	 że	 się	 boję,	 wy-
śmiał	mnie.	Powiedział,	że	musi	boleć,	nie	chciał	przestać,	więc
wpa dłam	w	pa nikę	i	wyrzuciłam	go.	Więcej	się	do	mnie	nie	ode-
zwał.	Byłam	u	leka rza,	nic	mi	nie	jest,	nie	wiem	dla czego….
Na łożyła	tosty	na	ta lerzyki,	na la ła	herba tę	do	kubków,	ale	nie

mogła	się	zmusić,	żeby	się	odwrócić	i	posta wić	jedzenie	na	sto-
le.	Nie	chcia ła	widzieć	miny	Mikola sa.	Czuła	szczypa nie	pod	po-
wieka mi,	dawne	upokorzenia	osa czyły	ją.	Mikolas	milczał.
‒	Nie	śmiejesz	się?	‒	za pyta ła	cicho.
‒	Nie.	Nigdy	bym	się	nie	domyślił.	Nie	przesta jesz	mnie	za -

ska kiwać.	 Nie	 rozumia łem,	 dla czego	 da łaś	 mi	 rozkosz	 i	 nie
chcia łaś	nic	dla	siebie.
‒	Chcia łam,	ale	ba łam	się	bólu.
Odwróciła	się	 i,	unika jąc	wzroku	Mikola sa,	posta wiła	ta lerze



i	kubki	na	stole.	Usia dła	jak	najda lej	od	niego.
Mikolas	na wet	nie	spojrzał	na	jedzenie.
‒	Boisz	się,	że	nie	przestał bym,	gdyby	bola ło?	‒	za pytał.	‒	Za -

pewniam	cię,	że	się	mylisz.	Zrobił bym	tylko	to,	na	co	byś	mi	po-
zwoliła.
Iskierka	na dziei	rozgrza ła	serce	Viveki,	ale…	Pokręciła	prze-

czą co	głową.
‒	Nie	chcę,	żebyś	się	zmuszał.	Nie	potrzebuję	kolejnego	upo-

korzenia.	Możemy	zmienić	temat?	‒	Odruchowo	na sypa ła	sobie
cukru	do	herba ty	i	miesza ła	ją	automa tycznie.
Mikolas	na dal	nie	usiadł.	Wcisnął	dłonie	w	kieszenie	 i	wzru-

szył	lekko	ra miona mi.
‒	Nie	będę	cię	na ma wiać,	ale	pra gnę	cię,	i	to	bardzo	‒	przy-

znał.
Uniosła	wzrok	znad	herba ty.
‒	Mówiłeś,	 że	 to	mnie	 za leży,	 nie	 tobie	‒	 przypomnia ła	mu,

z	trudem	powstrzymując	łzy.	Była	na	siebie	zła.	Kiedy	w	końcu
przesta nę	 się	ma zać,	 pomyśla ła	 zniecierpliwiona.	Wypła ka łam
już	chyba	wia dro	 łez!	‒	Chcia łam	ci	 spra wić	przyjemność,	ale
na wet	to	mi	się	nie	uda ło	‒	szepnęła	i	opuściła	głowę.
Mikolas	fuknął,	wyraźnie	poruszony.
‒	Ty	na prawdę	nie	masz	pojęcia	czy	 tylko	uda jesz?	Przecież

pra wie	umarłem	z	rozkoszy!	Nie	umiem	na wet	tego	opisać	sło-
wa mi!	Pra gnę	cię	tak	rozpaczliwie,	że	nie	mogłem	się	doczekać,
aż	dam	ci	taką	samą	rozkosz.	To	dla tego	byłem	gotowy.
Wyglą dał	na	zmiesza nego	wła snym	wyzna niem.	Gdyby	nie	to,

nie	uwierzyła by	mu.
‒	 Ja koś	nie	za uwa żyłam,	żebyś	reagował	na	mnie	tak,	 jak	 ja

na	ciebie	‒	mruknęła.
‒	Bo	nigdy	nie	odsła niam	swoich	sła bości.	I	tak	się	przed	tobą

otworzyłem	bardziej	niż	przed	kimkolwiek	innym	w	ca łym	moim
życiu.	 Trochę	 mnie	 to	 za alarmowa ło.	 Nie	 mogę	 pozwolić,	 by
ktokolwiek	miał	nade	mną	przewa gę	‒	przyznał	niechętnie.
‒	Cóż,	ja	nigdy	nad	nikim	nie	mia łam	przewa gi,	więc,	szcze-

rze	 mówiąc,	 nie	 mam	 pojęcia,	 o	 czym	 mówisz.	 ‒	 Viveka	 we-
pchnęła	na	siłę	okruszek	tostu	do	ust.	‒	Ale	akurat	na	tym	do-
świadczeniu	niespecjalnie	mi	za leży.	W	przeciwieństwie	do…



‒	Doświadczenia	w	łóżku?	Przynajmniej	raz	chcemy	tego	sa -
mego.	‒	Mikolas	 za śmiał	 się	 zdawkowo,	 niewesoło,	 i	wyszedł,
zosta wia jąc	jedzenie	nietknięte.

Mikolas	 nie	 chciał	 przyznać	 się	 sam	 przed	 sobą,	 że	 Viveka
Brice	wywróciła	jego	świat	do	góry	noga mi.	Co	chwilę	go	za ska -
kiwa ła.	Gdy	już	myślał,	że	rozumie	jej	motywa cję,	wymyka ła	mu
się	i	poka zywa ła	nową	twarz.	Musiał	pojechać	do	domu,	czuł	in-
stynktownie,	że	tylko	w	za ciszu	wła snej	ja skini,	w	zna nym	i	bez-
piecznym	 otoczeniu	 miał	 szansę	 odzyskać	 równowa gę.	 Swym
wyzna niem	wzbudziła	w	nim	skrajnie	sprzeczne	emocje:	z	 jed-
nej	strony	chętnie	dopadł by	głupca,	który	ją	wyśmiał,	i	na uczył -
by	go	ma nier,	z	drugiej,	wzruszyła	go	odwa ga	Viveki.	Mimo	że
krucha	 i	 nadwrażliwa,	 zdobyła	 się	 na	 szczerość	wobec	 kogoś,
kto	nie	 za wsze	 traktował	 ją	 z	na leżną	delikatnością.	Nie	mógł
sobie	 da rować	 swych	 prostackich	 komenta rzy.	 Czuł,	 że	 powi-
nien	 ją	 chronić	 przed	 ca łym	 świa tem,	 także	 przed	 sobą,	 i	 to
uczucie	bardzo	go	uwiera ło.
Przez	całą	noc	przewra cał	się	z	boku	na	bok.	Jego	cia ło	roz-

paczliwie	 doma ga ło	 się	 swych	 praw,	 a	 umysł	 nie	 przesta wał
pra cować	 na	 najwyższych	 obrotach.	 Za czynał	 tra cić	 na dzieję,
że	kiedykolwiek	rozgryzie	Vivekę	Brice.
‒	Dokąd	mnie	 za bierasz?	Na	wycieczkę	 szla kiem	historii?	‒

za pyta ła,	 wyglą da jąc	 przez	 okno	 helikoptera.	 Zbliża li	 się	 do
ruin	wbudowa nych	w	zbocze	klifu.
‒	Tak,	za mknę	cię	w	wysokiej	wieży	i	nigdy	nie	wypuszczę	na

wolność.
‒	Widzę,	że	poczucie	humoru	ci	się	wyostrza	‒	odburknęła.
Mikolas	uśmiechnął	się	ką cika mi	ust.	Lubił,	gdy	mu	odpyski-

wa ła,	 nie	 miał	 wtedy	 wra żenia,	 że	 ją	 krzywdzi.	 Zda wał	 sobie
jednak	spra wę,	że	to	jedynie	jej	reakcja	obronna,	sposób	ra dze-
nia	sobie,	gdy	czuła,	że	miał	nad	nią	przewa gę.
‒	 Zbudowa li	 to	 Wenecja nie.	 ‒	 Przyglą dał	 się	 jej	 świetlistej

twa rzy,	tuż	obok	niego.	Była	świeża	jak	dzika	róża,	miał	ochotę
ją	schrupać.
‒	Widzisz,	morze	podmyło	z	cza sem	schody	‒	wska zał.



Viveka	nie	mogła	się	skupić	na	widoku,	gdy	czuła	na	policzku
ciepło	 oddechu	 Mikola sa,	 a	 jej	 nozdrza	 łechtał	 za pach	 jego
wody	kolońskiej.	Siedzia ła	bez	ruchu	i	sta ra ła	się	nie	reagować
na	tę	bliskość,	ale	czuła	mrowienie	w	ustach	spra gnionych	choć
jednego	poca łunku…
‒	Za chowa liśmy	ruiny	najlepiej,	jak	się	dało.	Wyda liśmy	fortu-

nę	na	konserwa cję,	więc	bez	trudu	uzyska liśmy	pozwolenie	na
budowę	zamku	nad	ruina mi.
Viveka	spojrza ła	w	dół.	Widok	na tychmiast	ją	ocza rował.	Któ-

ra	kobieta	nie	ma rzyła	kiedyś	o	księciu,	który	porwie	ją	do	swe-
go	zamku?	Nad	romantyczną	sta rą	budowlą	ujrza ła	rozległą	no-
woczesną	willę	wkomponowa ną	w	 skarpę,	 elegancką	 i	wyra fi-
nowa ną.
‒	To	pa nele	solarne?	‒	Na	da chu	za uwa żyła	cha rakterystycz-

ną	konstrukcję.
‒	Tak,	mamy	też	farmę	wia tra ków	i	przymierza my	się	do	wy-

korzysta nia	pływów,	musimy	 tylko	wybrać	osta teczną	 loka liza -
cję.
‒	Widzę,	że	jesteś	bardzo	ekologicznie	odpowiedzialny	‒	od-

wróciła	się.	 Ich	twa rze	pra wie	się	styka ły.	Mikolas	odsunął	się
i	popra wił	koł nierzyk	koszuli.
‒	Sta wiam	na	sa mowystarczalność.
Peł na	kontrola	nad	sytuacją.	Zdą żyła	już	za uwa żyć	tę	jego	ob-

sesję.
Kilka	minut	później	weszli	do	domu.	Mimo	że	już	marmurowa

bra ma	 wejściowa	 z	 kolumna dą	 i	 prowa dzą ce	 od	 niej	 schody
z	 pa nora micznym	widokiem	 powinny	 dać	 jej	 przedsmak	 tego,
co	ją	spotka	w	środku,	Viveka	oniemia ła	z	wra żenia.	Przestron-
ne	wnętrze,	całe	w	kremowobeżowym	marmurze,	ociepla ły	tra -
dycyjne	greckie	błękity	i	śródziemnomorskie	świa tło	wpa da ją ce
przez	 ogromne	 przeszklone	 ścia ny.	 Za trzyma li	 się	 na	 klatce
schodowej	 pierwszego	 piętra,	 skąd	 rozpościerał	 się	 widok	 na
za chód.	Viveka	mia ła	wra żenie,	że	spoglą da	na	swą	przeszłość,
bez	żalu	czy	tęsknoty,	ra czej	z	ulgą,	jakby	na reszcie	zna la zła	się
na	solidnym	gruncie,	gdzie	nie	może	jej	spotkać	nic	złego.	Skąd
ta	myśl?	Zdziwiła	się.
Gdy	sta nęli	na	sa mej	górze,	w	przeszklonym	sa lonie,	poczuła



się	jak	na	szczycie	Olimpu,	nietykalna	niczym	bogini.	Było	tam
wszystko:	 podgrzewa ny	 ba sen,	 ką cik	 śnia da niowy,	 przestrzeń
wypoczynkowa	 z	 kominkiem,	 ga binet,	 wszystko	 na	 pla nie
otwartej	przestrzeni.	W	głębi	dostrzegła	drzwi,	za	którymi	skry-
wał	się…	buduar	Triny!	Nie	mogła	się	mylić.	Pokój	pełen	kwia -
tów,	świec,	z	szampa nem	i	słodycza mi	na	stole	i	szkla ną	ścia ną
wychodzą cą	na	wschód	urzekł	ją	od	pierwszego	wejrzenia.	Nie
przyzwycza jaj	się,	zbeszta ła	się	w	myślach,	to	nie	dla	ciebie.
‒	O	rany!	‒	westchnęła,	gdy	Mikolas	otworzył	drzwi	do	gar-

deroby.	‒	Wykupiłeś	dla	niej	chyba	pół	Pa ryża!	‒	Dotknęła	ręka -
wa	 jedwabnej	 la wendowej	sukni	ze	srebrnym	ha ftem,	a	potem
podeszła	 do	 ścia ny	 za budowa nej	 pół ka mi	 z	 niezliczoną	 ilością
przepięknych	butów.	 –	Niestety,	mam	większą	stopę	niż	Trina,
o	cały	rozmiar	‒	westchnęła.
Mikolas	wzruszył	tylko	ra miona mi.
‒	Buty	można	wymienić.	A	sukienki	dopa suje	na	cie bie	kraw-

cowa.
Viveka	poczuła	na gle,	że	garderoba,	choć	wielka,	jest	dla	nich

dwojga	za	cia sna.
‒	Przebierz	się,	jesteśmy	umówieni	na	lunch	z	dziad kiem.	Tyl-

ko	się	pospiesz.
‒	A	ty	dokąd	idziesz?	–	Obserwowa ła,	jak	Mikolas	zmierza	do

podwójnych	 drzwi	 w	 ścia nie	 jej	 pokoju,	 a	 nie	 z	 powrotem	 do
głównej	części	domu.
‒	Do	mojego	pokoju.
Za cieka wiona,	poszła	za	nim.	Oka za ło	się,	że	za	drzwia mi	kry-

je	się	ogromna	ła zienka	łą czą ca	obie	sypialnie.	Jej	uwa gę	przy-
cią gnął	zwłaszcza	prysznic	z	mnóstwem	roślin	i	na tryskiem	imi-
tują cym	deszcz.
‒	O	rany!	‒	wyrwa ło	jej	się.	‒	Mieszkasz	jak	król!
‒	Teraz	ty	też.
Tymcza sowo,	 przypomnia ła	 sobie.	Mimo	 to	 nie	 potra fiła	 po-

wstrzymać	za chwytu.
‒	Wystarczy	ci	dwa dzieścia	minut?	‒	za pytał.
‒	Oczywiście,	 chyba	 że	 się	 zgubię	 i	 nie	będę	mogła	 zna leźć

drogi	powrotnej	do	mojego	pokoju.
Mojego	pokoju,	 freudowskie	przejęzyczenie.	Za kłopota na	ru-



szyła	 szybko	 z	 powrotem	 do	 garderoby.	 Dopiero	 gdy	 zosta ła
sama,	zda ła	sobie	spra wę,	co	ozna cza	wspólna	ła zienka.	Miko-
las	mógł	wejść	do	jej	sypialni,	kiedy	tylko	zechce.	Jeśli	zechce.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Viveka	nie	wiedzia ła,	czego	się	spodziewać.	Cieka wa	była,	czy
dzia dek	Mikola sa	wyglą da	jak	ojciec	chrzestny	z	filmów	Coppo-
li,	czy	 też	zwyczajnie,	 jak	przeciętny	Grek	w	podeszłym	wieku
z	 ogorza łą	 twa rzą	 na zna czoną	 ciężką	 pra cą?	 Erebus	 Petrides
oka zał	 się	 uosobieniem	 sta roświeckiego	 dżentelmena	 w	 ele-
ganckim	garniturze.	Miał	sumia ste,	siwe	wąsy,	trzymał	się	pro-
sto,	mimo	potężnej	 sylwetki	 i	 konieczności	 podpiera nia	 się	 la -
ską.	Najbardziej	jednak	uderzyły	ją	w	nim	oczy,	tak	samo	sta lo-
wosza re	jak	u	Mikola sa,	i	głos,	równie	głęboki	i	sta nowczy.	Ko-
la cja	minęła	w	miłej	 atmosferze,	Erebus	za ba wiał	 ją	uprzejmą
rozmową.	W	niczym	nie	 przypominał	 filmowego	 bosa	ma fijne-
go,	choć	nie	można	mu	było	odmówić	cha ryzmy.
‒	Wyda je	 się	bardzo	miły	‒	 za uwa żyła,	 gdy	Erebus	udał	 się

na	 popołudniowy	 odpoczynek.	 Mikolas	 oprowa dzał	 ją	 wła śnie
po	reszcie	rezydencji.	Znajdowa li	się	przy	ba senie,	obok	które-
go	usta wiono	pa wilon	ogrodowy	z	wygodnymi	 leża ka mi.	Mi ko-
las	nie	odpowiedział,	uśmiechnął	się	tylko	kwa śno.
‒	Nie	kiwnął by	palcem,	żeby	ura tować	mi	życie,	gdybym	nie

był	jego	wnukiem.
Viveka	 wstrzyma ła	 oddech,	 nie	 pomyśla ła	 o	 tym.	 Co	 by	 się

wtedy	sta ło?	Czy	mały	Mikolas	przeżył by?	Czy	też	tego	sil nego,
dumnego	mężczyzny	nie	byłoby	już	na	świecie?
‒	Ale	trzeba	brać,	co	życie	daje,	i	nie	za sta na wiać	się,	co	by

było,	gdyby…	‒	Mikolas	jakby	czytał	w	jej	myślach.
Odruchowo	za cisnęła	pięści.	Ona	też	nie	dosta ła	od	życia	za

wiele,	ale	cały	czas	nie	pozbyła	się	ma rzeń…	Nie	za uwa żyła,	że
Mikolas	podszedł	do	niej	od	tyłu	 i	podniósł	 jej	dłoń,	za ciśniętą
mocno	w	pięść,	do	swych	ust.
‒	O	czymś	mi	przypomnia łaś.	Chodź.	‒	Zła pał	ją	za	rękę,	któ-

rą	 odruchowo	 rozluźniła,	 i	 wprowa dził	 do	wnętrza	 domu.	 Bez
słowa	poprowa dził	ją	przez	kuchnię,	schoda mi	w	dół,	przez	dłu-



gi	korytarz,	aż	do	meta lowych	drzwi.	Kiedy	je	otworzył,	oczom
Viveki	uka za ła	się…	siłownia.	Profesjonalnie	wyposa żona,	taka,
do	której	za pisa ła by	się,	gdyby	tylko	mia ła	więcej	cza su,	pienię-
dzy,	pewności	siebie…
‒	Będziemy	się	tu	spotykać	codziennie	o	szóstej	rano.
‒	W	twoich	snach!
‒	Uwa żaj,	bo	zmienię	to	na	pią tą	‒	ostrzegł	ją.
‒	Mówisz	poważnie?!
Viveka	nie	wierzyła	wła snym	uszom.
‒	Ale	dla czego?	Biegam,	to	mi	wystarcza.	Chcesz	powiedzieć,

że	jestem	za	gruba?
‒	Na uczę	cię,	 jak	wyprowa dzić	cios.	Żebyś	się	potra fiła	bro-

nić.
Przesunął	palcem	po	jej	wardze,	tam	gdzie	jeszcze	niedawno

widnia ło	niewielkie	rozcięcie.	Sta ra ła	się	z	ca łych	sił,	żeby	nie
za uwa żył,	że	jego	dotyk	ją	elektryzuje.	Stał	jednak	za	blisko,	pa -
trzył	 jej	prosto	w	oczy…	Odsunęła	się	szybko	 i	odwróciła.	Mu-
sia ła	za	wszelką	cenę	wziąć	się	w	garść.
‒	Za skoczyłeś	mnie.	To	miło	z	twojej	strony.	Nie	jesteś	wca le

taki	zły,	ja kiego	uda jesz	‒	za żartowa ła.
‒	Ota czam	się	wyłącznie	silnymi	ludźmi,	którzy	nie	są	dla	ni-

kogo	cięża rem.
‒	Cięża rem	‒	powtórzyła	głucho.	Zna ła	to	słowo	aż	za	dobrze,

ale	nigdy	nie	przesta ło	jej	ra nić.	Wyda wa ło	jej	się,	że	nawią za li
poprzedniego	wieczora	nić	porozumienia,	ale	łudziła	się.	Może
i	 pożą dał	 jej	 cia ła,	 ale	 na dal	 postrzegał	 ją	 głównie	 jako	 kulę
u	nogi.
‒	Ja sne.	Cokolwiek	rozka żesz	‒	mruknęła.
‒	Lubisz	być	bezbronna?	‒	za pytał,	widząc	jej	minę.
‒	Nie	‒	 bąknęła.	Wola ła	nie	mówić	mu,	 że	wobec	niego	 tak

wła śnie	się	czuła,	 i	nie	mia ło	 to	nic	wspólnego	z	 jego	 fizyczną
siłą.
‒	W	ta kim	ra zie	widzimy	się	tutaj	jutro	o	szóstej.

Na stępnego	 ranka	 Mikolas	 za sta na wiał	 się,	 skąd	 przyszedł
mu	do	głowy	ten	sza lony	pomysł?	Co	go	opęta ło?	Viveka	poja wi-
ła	się	punktualnie,	ubra na	w	obcisłe	legginsy	podkreśla ją ce	ku-



szą cy	kształt	jej	smukłych	ud	i	jędrnych	pośladków.	Krótki	spor-
towy	top	spłaszczał	wprawdzie	biust,	ale	odsła niał	pła ski,	gład-
ki	brzuch	i	delikatne	ra miona.	Mikolas	był	tak	rozkoja rzony,	że
nie	 zdziwił by	 się,	 gdyby	 zdoła ła	 go	 znokautować	 przy	 pierw-
szym	 ciosie.	 Na leża ło	mu	 się.	 Dodatkowo	 zgodził	 się,	 by	 jego
dwaj	 ochronia rze	 skorzysta li	 z	 siłowni	 w	 tym	 sa mym	 cza sie,
musiał	więc	za chowywać	się	profesjonalnie,	żeby	nie	skompro-
mitować	się	przed	wła snymi	pra cownika mi.
Popra wiał	 pozycję	 Viveki,	 poka zywał,	 jak	 uderzać,	 ale	 cały

czas	walczył	z	osza la łym	libido.	Viveka	z	za różowionymi	od	wy-
sił ku	policzka mi,	 spocona,	 rozgrza na	wyglą da ła,	 jakby	wła śnie
mieli	za	sobą	intensywną	grę	wstępną…
‒	Nie	uderzasz	 z	peł ną	mocą,	bo	boisz	 się,	 że	 zrobisz	 sobie

krzywdę	 ‒	 powiedział,	 gdy	 wymierzyła	 cios	 w	 jego	 otwartą
dłoń.	Przesunął	palcem	po	gładkiej	skórze	jej	przedra mienia.	‒
W	 procesie	 ewolucji	 u	 ludzi	 wytworzyła	 się	 struktura	 kostna
wystarcza ją co	 wytrzyma ła,	 by	 nie	 zła mać	 się	 przy	 za da wa niu
ciosu.
‒	Mam	o	wiele	cieńsze	kości	niż	ty	‒	za protestowa ła.	‒	Jeśli

dojdzie	do	prawdziwej	walki,	zrobię	sobie	krzywdę.
‒	Może	i	tak,	ale	na wet	jeśli	zła miesz	sobie	rękę,	masz	szansę

oca lić	 życie.	 Chyba	warto	 spróbować?	 Trenuj	 z	workiem	 bok-
serskim	dwa	razy	dziennie	po	pół	godziny,	żeby	na brać	wpra wy.
Viveka	westchnęła	ciężko,	ale	za raz	za bra ła	się	posłusznie	do

pra cy.
Przynajmniej	 potraktowa ła	 ich	 lekcje	 poważnie,	 za uwa żył

z	 sa tysfakcją.	 Miał	 tylko	 na dzieję,	 że	 nie	 ura ził	 jej	 za	 bardzo
wczorajszą	 uwa gą	 o	 byciu	 cięża rem.	 Rzucił	 ją	 z	 bezsilności	‒
nie	chciał	się	przyznać	sam	przed	sobą,	jak	głęboko	przeżył	na -
paść	Grigora	 i	 bezradność	 Viveki	w	 obliczu	 jego	 agresji.	 Była
taka	delikatna!	Im	lepiej	 ją	pozna wał,	tym	bardziej	się	przeko-
nywał,	że	kompletnie	do	siebie	nie	pa sowa li.	Mógł	ją	tylko	zra -
nić	jeszcze	bardziej…	Viveka	nie	tra fiła	precyzyjnie	w	jego	dłoń,
za chwia ła	się	i	wpa dła	na	niego	ca łym	cia łem.
‒	Przepra szam,	to	ze	zmęczenia	‒	stęknęła.
‒	To	ja	przepra szam,	za myśliłem	się.	‒	Podtrzymał	ją.
Do	dia bła,	przeklął	w	myślach,	jeśli	nie	będę	się	miał	na	bacz-



ności,	ucierpimy	obydwoje.

Po	porannym	treningu,	najbardziej	 intensywnym	w	 jej	życiu,
potrzebowa ła	pomocy	krawcowej	przy	przymierza niu	ubrań,	bo
jej	 ręce	 i	 nogi	 drża ły	 przy	 najmniejszym	 wysił ku.	 Przeklina ła
Mikola sa	pod	nosem	do	cza su,	gdy	do	drzwi	jej	pokoju	za pukał
fizjotera peuta.
‒	Podobno	przydał by	się	pani	ma saż?
Viveka	 z	 ulgą	 opa dła	 na	 przenośny	 stół	 do	 ma sa żu

i	 z	wdzięcznością	podda ła	 się	dłoniom	ma sa żysty.	Po	południu
posłusznie	zeszła	do	siłowni	i	przez	pół	godziny	bombardowa ła
ciosa mi	monstrualnie	wielki	worek	treningowy.
‒	Przyzwycza isz	się	‒	 skomentował	bezlitośnie	Mikolas,	gdy

podczas	kola cji	z	trudem	unosiła	widelec	do	ust.
‒	 To	 na prawdę	 konieczne?	 ‒	 Erebus	 nie	 krył	 dezaproba ty,

gdy	wnuk	wytłuma czył	mu	powód	kiepskiej	dyspozycji	gościa.
‒	Ona	chce	się	uczyć,	prawda?	‒	Mikolas	rzucił	jej	spojrzenie

wyzywa ją ce	do	sprzeciwienia	mu	się.
‒	Chcę	‒	potwierdziła,	ciężko	wzdycha jąc.
Mimo	 ostrego	 traktowa nia	 w	 siłowni,	Mikolas	 za szczepił	 jej

bezcenną	wia rę	we	wła sne	możliwości	‒	jeśli	się	przyłoży,	zdoła
się	 obronić.	 Ta	myśl	 da wa ła	 jej	 poczucie	mocy,	 była	mu	 za	 to
wdzięczna.	W	głębi	duszy	pra gnęła	mu	za imponować,	poka zać,
na	co	ją	stać.	Przynajmniej	w	siłowni,	skoro	w	sypialni	oka za ła
się	tak	bezna dziejna.
Po	kola cji	poszli	we	dwoje	do	sa lonu,	gdzie	z	głośników	są czy-

ła	się	relaksują ca	muzyka,	a	przy	rozpa lonym	kominku	czeka ła
na	nich	butelka	wina.	Z	pa nora micznego	okna	rozta czał	się	wi-
dok	na	morze	połyskują ce	w	świetle	księżyca	i	usia ne	gwiazda -
mi	niebo.
Za pla nował	 to?	 Czy	 chciał	 ją	 uwieść?	 Viveka	 spłoszyła	 się.

Sama	 już	nie	wiedzia ła,	 czy	bardziej	 tego	pra gnie,	 czy	 też	 się
oba wia.	Westchnęła	ciężko.
‒	Boli?	‒	za pytał	Mikolas,	otwiera jąc	wino.
‒	 Słucham?	 Nie,	 nie	 jest	 tak	 źle.	 Ma saż	 przyniósł	 mi	 ulgę.

Myśla łam	o	moim	życiu	w	za wieszeniu.	Najpierw	czeka łam,	aż
znajdę	odpowiedni	ośrodek	dla	ciotki	 i	sprowa dzę	do	Londynu



Trinę,	 ra zem	pójdziemy	na	studia,	 znajdziemy	pra cę…	A	 teraz
znów	muszę	czekać,	 i	 obmyślić	nowy	plan.	Ale	pora dzę	 sobie,
na	 pewno.	 Przecież	 nie	 zosta nę	 tu	 na	 za wsze,	 prawda?	 ‒
Uśmiechnęła	się	i	wzruszyła	ra miona mi,	ale	w	duszy	nie	było	jej
wesoło.
Wkrótce	 ich	 drogi	 rozejdą	 się	 nieuchronnie	 na	 za wsze.	 Czy

spotka	 jeszcze	w	 życiu	mężczyznę,	 który	 rozbudzi	 w	 niej	 tyle
emocji	 i	 pra gnień	 co	 Mikolas?	 Spojrza ła	 na	 niego.	 Coś	 w	 jej
oczach	musia ło	go	poruszyć,	bo	odsta wił	butelkę.
‒	Powta rzam	sobie,	że	powinienem	dać	ci	więcej	cza su	‒	po-

wiedział	 cicho,	 niechętnie,	 jakby	przyzna wał	 się	do	porażki.	‒
Ale	nie	mogę	przestać	o	tobie	myśleć.	Pra gnę	cię.	Chcę	dać	ci
tyle	rozkoszy,	ile	ty	mi	da łaś.	Pozwolisz	mi?
Viveka	poczuła	ucisk	w	podbrzuszu,	jej	serce	wa liło	jak	osza -

la łe.	Tak	bardzo	go	pra gnęła,	a	to	mogła	być	jej	ostatnia	szansa,
żeby	poczuć	się	jak	prawdziwa	kobieta…
‒	Tak	‒	szepnęła,	podda jąc	się.
Mikolas	 drgnął,	 jakby	 nie	 spodziewał	 się	 ta kiej	 odpowiedzi.

A	 potem	 podszedł,	 ujął	 jej	 twarz	 w	 dłonie	 i	 na krył	 jej	 wargi
usta mi.	Ca łował	ją	za chłannie,	jakby	byli	dwojgiem	kochanków
rozdzielonych	 przez	 okrutne	 nieporozumienie,	 spotyka ją cych
się	ponownie	po	długiej	rozłą ce.	Viveka	objęła	go	za	szyję,	a	on
wziął	 ją	 na	 ręce	 i	 za niósł	 do	 sypialni.	 Spodziewa ła	 się,	 że	 za
chwilę	dopadną	ją	wątpliwości,	ale	nic	ta kiego	się	nie	wyda rzy-
ło.	Wplotła	palce	w	jego	włosy	 i	poca łowa ła	go	śmia ło.	Położył
ją	na	łóżku,	przytulił	mocno	i	szepnął	jej	do	ucha:
‒	Nie	martw	się,	chcę	cię	tylko	dotykać	i	ca łować.	Bez	końca.

‒	Gła dził	 jej	skórę,	włosy,	twarz,	powoli,	z	czułością.	Czuła	się
bezpiecznie,	 rozluźniła	 się	 i	 podda ła	 ciepłym	 dłoniom	 i	 ustom
Mikola sa.	Z	każdą	sekundą	na biera ła	pewności,	że	pra gnie	wię-
cej.	 Chcia ła	 oddać	mu	 się	 cała,	 poczuć	 go	w	 sobie,	 każdą	 ko-
mórką	cia ła.
‒	Kochaj	się	ze	mną	‒	szepnęła.
Mikolas	za drżał.	Powoli	rozpiął	 jej	sukienkę	i	zsunął	z	jej	ra -

mion.	Zręcznie	 rozpiął	 biustonosz	 i	 odsłonił	 peł ne,	 na brzmia łe
pra gnieniem	piersi.	Ujął	je	w	dłonie	i	przez	moment	wpa trywał
się	jak	za cza rowa ny	w	idealne	pół kule	ze	sterczą cymi	prowoka -



cyjnie	sutka mi.	Potem	pochylił	się	i	polizał	jeden	z	nich,	delikat-
nie,	na	próbę,	a	na stępnie	za mknął	na	nim	gorą ce	wargi	 i	 za -
czął	ssać.	Viveka	czuła	mrowienie	rozbiega ją ce	się	promieniście
po	ca łym	ciele.	Wygięła	się	odruchowo	do	tyłu	i	rozchyliła	uda,
pojękując	cicho.	Mikolas	na tychmiast	wsunął	dłoń	pod	sukien-
kę,	pomiędzy	jej	nogi.
‒	Mikolas	‒	jęknęła	bła galnie.
‒	Tak?	‒	Palca mi	odsunął	na	bok	jej	majtki	i	odna lazł	ciepłe,

wilgotne	 miejsce,	 pulsują ce	 pożą da niem.	 ‒	 Jesteś	 cudowna	 ‒
szepnął	z	usta mi	przy	jej	rozchylonych	wargach.	Kiedy	wzmoc-
nił	 na cisk	 dłoni,	 musia ła	 zdusić	 okrzyk.	 Powoli	 wykonywał
okrężne	ruchy	palca mi,	a	ona	za mknęła	oczy	 i	podda ła	się	 ro-
sną cej	 fali	 rozkosznego	 na pięcia.	 Na gle	 przestał.	 Otworzyła
oczy,	 zszokowa na	 dotkliwym	 poczuciem	 stra ty.	Mikolas	 za czął
ścią gać	z	niej	 figi.	Dopiero	wtedy,	po	raz	pierwszy,	za częła	się
denerwować.	Zda ła	sobie	spra wę,	że	leży	na	łóżku	naga,	z	roz-
rzuconymi	noga mi,	 rozpa lona	 żą dzą…	Uzna ła,	 że	 najlepiej	 bę-
dzie,	 jeśli	po	prostu	posunie	się	da lej,	 jak	najszybciej,	żeby	się
nie	wycofać.	Uniosła	wyżej	biodra.
‒	Będę	delikatny	‒	za pewnił	ją,	odgarnia jąc	kosmyki	włosów

z	jej	twa rzy.
Tak!	 ‒	 mia ła	 ochotę	 krzyknąć.	 Wstydziła	 się	 okropnie,	 ale

jeszcze	 bardziej	 pra gnęła	Mikola sa.	Wtulona	 w	 jego	 ra miona,
nie	czuła	pa ra liżują cego	stra chu.	Poca łował	ją,	a	jego	dłoń	wró-
ciła	pomiędzy	jej	uda.
‒	Powiedz,	co	lubisz.	Dobrze	ci?	‒	szeptał,	pieszcząc	ją.
Viveka	rozpływa ła	się	z	rozkoszy,	mia ła	wra żenie,	że	za	chwi-

lę	uniesie	się	nad	ziemią.	Za miast	odpowiedzieć,	pojękiwa ła	je-
dynie	coraz	głośniej.
‒	Tak?	‒	szeptał	z	usta mi	przy	jej	wargach.	Pokiwa ła	nieprzy-

tomnie	 głową,	 byle	 tylko	 nie	 przesta wał,	 nie	 teraz!	 Mikolas
wsunął	w	nią	jeden	pa lec.	Viveka	wstrzyma ła	oddech.
‒	W	porządku?
Za cisnęła	 mięśnie,	 rozkoszując	 się	 nowymi	 wra żenia mi.

Ośmielona	 podnieceniem,	 na kryła	 jego	 dłoń	 swoją	 i	 na cisnęła
mocniej.	Szybko	odna leźli	wspólny	rytm,	Viveka	porusza ła	bio-
dra mi,	podczas	gdy	Mikolas	wprawnymi	rucha mi	palców	dopro-



wa dzał	ją	do	sza leństwa.	W	końcu	na pięcie	sta ło	się	nie	do	wy-
trzyma nia,	kilka	mocniejszych	ruchów	biodra mi	i	Viveka	znieru-
chomia ła	w	spa zmie	speł nienia.	Świat	wokół	niej	wybuchł	milio-
nem	kolorów,	a	ona,	z	eksta tycznym	uśmiechem	na	twa rzy,	opa -
dła	na	poduszki.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Mikolas	 nie	 zdjął	 na wet	 koszuli,	 a	 czuł,	 że	 jeżeli	 Viveka	 do-
tknie	 go	 przez	 spodnie,	 eksploduje.	 Była	 niesa mowita.	 Polizał
jej	rozchylone	usta	 i	uśmiechnął	się.	Na dal	wstrzą sa ły	nią	 lek-
kie	 dreszcze.	Mia ła	 za mglone	 rozkoszą	 oczy	‒	 nie	 przesta wał
jej	 pieścić,	 bardzo	 delikatnie,	 tak	 by	 była	 gotowa	 na	 więcej.
Miał	ochotę	jej	posma kować,	za tra cić	się	w	niej.	Viveka	za częła
niecierpliwie	rozpinać	 jego	koszulę.	Zerwał	 ją	z	 siebie	 jednym
zdecydowa nym	 szarpnięciem	 i	 rzucił	 na	 podłogę.	 Cały	 płonął.
Viveka	przywarła	 do	 jego	na giej	 piersi,	miękka,	 gładka	 jak	 je-
dwab,	 ciepła	 i	 pachną ca	 wiosennym	 deszczem.	 Sma kowa ła
słodko	jak	nekta rynki.	Za chłannie	ssał	jej	krą głą,	miękką	pierś.
Na tychmiast	 wygięła	 się	 i	 za cisnęła	 palce	 wplecione	 w	 jego
włosy.	Mikolas	 zsunął	 się	 niżej,	 ca łował	 teraz	 jej	 brzuch,	 pod-
brzusze,	aż	wreszcie	zna lazł	się	pomiędzy	jej	uda mi.	Serce	wa li-
ło	mu	mocno,	z	podniecenia	kręciło	mu	się	w	głowie.	Viveka	po-
cią gnęła	go	za	włosy,	zmusza jąc	do	uniesienia	głowy.
‒	Mikolas,	kochaj	się	ze	mną	‒	powiedzia ła	bez	tchu.
Przeszyła	go	gorą ca,	bolesna	niemal	żą dza.	Miał	ochotę	wsu-

nąć	się	między	jej	nogi	i	posiąść	ją	na tychmiast,	ale	za pa nował
nad	sobą.
‒	Wła śnie	to	robię.	‒	Miał	za miar	spra wić,	że	będzie	krzycza -

ła	z	rozkoszy.
‒	 Ale	 tak	 na prawdę.	‒	Ujęła	 go	 dłonią	 pod	 brodę	 i	 zajrza ła

mu	głęboko	w	oczy.	‒	Proszę.
Teraz	już	był	pewien,	że	poja wiła	się	w	jego	życiu,	żeby	go	do-

prowa dzić	 do	 sza leństwa,	 zniszczyć	 w	 możliwie	 najbardziej
przewrotny	i	subtelny	sposób.	Oparł	się	na	łokciu.	Musiał	odwo-
łać	się	do	najgłębszych	rezerw	cierpliwości	i	sa mokontroli,	żeby
jej	nie	wystra szyć.
‒	Czy	ty	za wsze	musisz	wszystko	posta wić	na	głowie?
‒	Nie	chcesz?	‒	W	jej	oczach	ujrzał	strach	i	upokorzenie.



Przera ził	się.
‒	Oczywiście,	że	chcę!	‒	pra wie	krzyknął.
Viveka	spięła	się.
Mikolas	 nie	 znajdował	 odpowiednich	 słów,	 by	 oddać	wszyst-

kie	miota ją ce	nim	emocje.	 Zrobił	więc	 to,	 co	 podpowia dał	mu
instynkt.	Wsunął	dłoń	pomiędzy	jej	uda	‒	była	gorą ca,	wilgotna,
gotowa.	 Jej	 cia ło	 za reagowa ło	 na tychmiast.	 Rozchyliła	 nogi
i	przymknęła	oczy.
‒	Proszę,	chcę	wiedzieć,	jak	to	jest	‒	jęknęła.
Był	tylko	człowiekiem,	nie	superboha terem.	Oddycha jąc	cięż -

ko,	zrzucił	spodnie	i	szorty	i	wyjął	prezerwa tywę.
‒	 Jeśli	 będziesz	 chcia ła,	 żebym	przestał,	 powiedz.	W	 każdej

chwili.	‒	Oparł	się	na	dłoniach	po	obu	stronach	jej	głowy.	Poki-
wa ła	głową	i	przycią gnęła	go	do	siebie.

Na reszcie,	pomyśla ła	Viveka	i	za drża ła	z	ekscyta cji	i	nerwów.
Mikolas	 wyda wał	 jej	 się	 gigantyczny.	 Pogła dziła	 jego	 sze rokie
barki,	podczas	gdy	on	rozsunął	udem	 jej	nogi.	Za częła	 się	de-
nerwować	 coraz	 bardziej.	 Poca łował	 ją,	 przelotnie,	 drażnił	 się
z	nią,	nie	da jąc	jej	tego,	czego	chcia ła.	Viveka	jęknęła	znie cier-
pliwiona.
‒	Chcę…
‒	Ja	też	‒	mruknął	z	usta mi	przy	jej	wargach.	‒	Przywarł	do

niej	biodra mi.
Poczuła,	jak	dotyka	jej	delikatnie.
‒	Jesteś	pewna?
‒	O	tak!
Wszedł	w	nią.
Bola ło,	bardzo.	Walczyła	ze	sobą,	próbowa ła	się	rozluźnić,	ale

ból	sta wał	się	coraz	mocniejszy.	Łzy	na płynęły	jej	do	oczu.	Jęk-
nęła	z	bólu.	Mikolas	za marł.	Drżał	na	ca łym	ciele,	zwiesił	głowę
i	oddychał	głęboko.
‒	Nie	przesta waj!	‒	Objęła	go	noga mi	 i	przycisnęła	mocniej

do	siebie.
‒	Kocha na,	nie	chcę	ci	spra wiać	bólu!
‒	Wiem,	dla tego	wszystko	będzie	dobrze.	‒	Mówiła	z	trudem,

czuła	 przeszywa ją cy	 ból,	 ale	 już	 się	 nie	 bała.	 ‒	 Ufam	 ci,	 nie



chcę	przez	to	przechodzić	z	kimś	innym.
Mikolas	przeklął	pod	nosem,	a	potem	poruszył	ostrożnie	bio-

dra mi.	Nie	odrywał	oczu	od	jej	twa rzy,	a	kiedy	za uwa żył,	że	się
krzywi,	na tychmiast	znów	znieruchomiał.
‒	Nie	próbuj	być	delikatny,	po	prostu	to	zrób.
Z	gardła	Mikola sa	wydobył	 się	dźwięk	 zdra dza ją cy	 jego	 fru-

stra cję.	 Przykrył	 dłonią	 jej	 usta	 i	 pchnął	 głębiej.	Wygięła	 spa -
zma tycznie	plecy	i	krzyknęła	z	bólu	wprost	w	jego	dłoń.	Przez
kilka	 peł nych	 na pięcia	 sekund	 trwa li	 w	 bezruchu.	 Stopniowo
ból	za czął	ustępować.	Uśmiechnęła	się	lekko,	a	on	poca łował	ją
delikatnie,	czule.
‒	Niena widzisz	mnie?	‒	za pytał	z	czołem	opartym	o	jej	czoło.

Jego	głos	zdra dzał	ogromne	na pięcie.
Zda wa ła	 sobie	 spra wę,	 ile	 musi	 go	 kosztować	 pozosta nie

w	bezruchu,	jak	delikatnie	się	z	nią	obchodzi,	 jak	się	sta ra,	by
się	 czuła	 bezpiecznie.	 Tym	 ra zem	 jej	 oczy	 za mgliły	 łzy	 szczę-
ścia,	nie	bólu.
‒	Nie	‒	odpowiedzia ła	drżą cym	głosem	i	uśmiechnęła	się	nie-

pewnie.	 Objęła	 go	mocniej,	 rozkoszując	 się	 tym	 nowym	 uczu-
ciem	niesa mowitej	bliskości.
‒	Chcesz,	żebym	przestał?
‒	Nie.	Za	nic	w	świecie.
Poruszyła	się	lekko,	z	wa ha niem.	Mikolas	westchnął	głęboko.
‒	Jesteś	cudowna	‒	szepnął.	‒	Nie	są dziłem,	że	może	być	aż

tak	dobrze,	jesteś	idealna.	‒	Przy	każdym	ruchu	bioder	obsypy-
wał	ją	komplementa mi	i	czułymi	słowa mi.	Teraz	Viveka	jęcza ła
już	z	czystej	rozkoszy.	Orgazm,	potężny	niczym	trzęsienie	ziemi,
za skoczył	ją.
‒	Och,	Mikolas!	‒	krzyknęła.	Za cisnęła	się	na	nim	tak	mocno,

że	z	trudem	ła pa ła	oddech.	Poczuła,	jak	jej	cia ło	eksploduje	mi-
lionem	gwiazd.	Kurczowo	trzyma ła	się	obejmują cych	ją	silnych
ra mion,	za topiona	w	pięknej	i	sa molubnej	niebiańskiej	eksta zie.
Dopiero	 gdy	 jej	 oddech	 się	 wyrównał,	 Mikolas	 wysunął	 się

spomiędzy	jej	ud.	Na gle	dopa dło	ją	dziwne	uczucie	stra ty	i	osa -
motnienia.
‒	Ty	nie…	‒	Sięgnęła	dłonią.	Był	na dal	nieza spokojony.	Miko-

las	bez	słowa	za mknął	rękę	na	jej	dłoni	i	wykonał	kilka	silnych,



szybkich	ruchów.	Z	jego	gardła	wyrwał	się	głęboki	pomruk,	któ-
ry	 zdła wił,	 wtula jąc	 otwarte	 usta	 w	 jej	 ra mię.	 Poczuła	 dotyk
jego	zębów	na	skórze	i	drżenie	jego	cia ła.	Porusza ła	rytmicznie
dłonią,	szepcząc	jego	imię	do	momentu,	gdy	znieruchomiał,	za -
drżał	spa zma tycznie,	po	czym	opadł	ciężko	obok	niej,	odprężo-
ny,	 z	 błogim	 uśmiechem	 na	 twa rzy.	 Po	 chwili	 odwrócił	 się	 na
bok,	pozbył	się	prezerwa tywy,	a	potem	szybko	położył	się	znów
obok,	okrywa jąc	ich	oboje	koł drą.	Przytuliła	się	do	niego	ca łym
cia łem,	skóra	do	skóry,	najbliżej	jak	się	dało.
‒	Dla czego	to	zrobiłeś?	‒	za pyta ła.
‒	Żeby	nam	nie	było	zimno.	‒	Otulił	ją	cia śniej	koł drą.
‒	Nie	o	to	pytam,	przecież	wiesz.	‒	Uszczypnęła	go	w	pierś.

Trudno	 jej	 było	 leżeć	 bez	 ruchu.	 Bliskość	 jego	 na giego	 cia ła
elektryzowa ła	ją.	Mia ła	ochotę	dotykać	go	bez	końca.
‒	Nie	wiem.	Mów	wyraźnie,	czego	chcesz,	zwłaszcza	w	łóżku.
‒	A	jeśli	nie?
‒	Możesz	nie	dostać	tego,	czego	pra gniesz.
Za milkli	na	chwilę	oboje.
‒	 Ale	 dosta łam	‒	 powiedzia ła	 cicho,	 wtula jąc	 głowę	w	 jego

ra mię.	‒	Dziękuję.
Nie	odpowiedział,	ale	pogła skał	ją	po	włosach.
‒	A	ty?	‒	Poczuła	ukłucie	niepokoju.
‒	 Ja?	‒	 parsknął.	‒	Wła śnie	pozba wiłem	niewinności	pewną

niezwykle	 wrażliwą	 i	 niewia rygodnie	 pocią ga ją cą	 dziewicę.
Moje	 ego	 jest	w	 tej	 chwili	 tak	wielkie,	 że	 cudem	 tylko	w	 tym
łóżku	zna la zło	się	jeszcze	miejsce	dla	ciebie.

Viveka	obudziła	się	w	pustym	łóżku.	Przeszuka ła	całe	piętro,
ale	nie	zna la zła	nigdzie	Mikola sa.	Na	siłownię	było	już	i	tak	za
późno,	więc	uzna ła,	że	na leży	jej	się	relaksują ca	ką piel.	Po	pięt-
na stu	upojnych	minutach	w	pia nie	wychodziła	wła śnie	z	wanny,
gdy	do	ła zienki	wszedł	ubra ny	w	sportowy	strój	Mikolas.
‒	 Leniuch	 ‒	 powiedział	 i	 omiótł	 ją	 przecią głym,	 ła komym

spojrzeniem.
‒	 Serio?	 ‒	 Viveka	 nie	 za mierza ła	 mu	 na wet	 tłuma czyć,	 ile

energii	kosztowa ła	ją	ubiegła	noc.
‒	Boli?	‒	Podszedł	i	podał	jej	ręcznik.



Wzruszyła	 lekko	 ra miona mi,	 bo	 za kłopota nie	 odebra ło	 jej
mowę.	Przypomnia ła	sobie	wszystko,	co	robili	w	nocy!	Za rumie-
niła	się.	A,	co	gorsza,	gdy	tylko	na	niego	spojrza ła,	mia ła	ochotę
na	 więcej!	 Pra gnęła,	 by	 jej	 dotykał,	 pieścił	 ją	 i	 ca łował…	 Nie
mia ła	jednak	pojęcia,	jak	to	za komunikować.	Spojrza ła	na	niego
spod	opuszczonych	rzęs,	a	wtedy	on,	jakby	czytał	w	jej	myślach,
pochylił	 głowę	 i	 poca łował	 ją.	 Słodko	 i	 zmysłowo,	 bez	 pośpie-
chu.	Wyjął	 jej	 z	 rąk	 ręcznik,	 którym	 się	 za sła nia ła.	Na wet	 nie
protestowa ła.	Od	początku	się	oba wia ła,	że	Mikolas	zyska	nad
nią	zbyt	dużą	wła dzę.	Chcia ła,	by	jej	pożą dał,	zrobiła by	wszyst-
ko,	żeby	go	za dowolić.	Ale	kiedy	na	nią	pa trzył,	w	jego	oczach
dostrzegła	tę	samą	pa ra liżują cą	żą dzę,	której	na wet	on	nie	po-
tra fił	kontrolować.	Był	tak	samo	bezsilny	jak	ona	wobec	ma gne-
tycznej	siły	przycią ga ją cej	ich	jedno	do	drugiego.
‒	Mia łem	za miar	tylko	cię	poca łować,	ale	jeśli	ty…
‒	Tak	‒	przerwa ła	mu.
Upuścił	ręcznik	na	podłogę,	porwał	ją	na	ręce	i	za niósł	do	sy-

pialni.	Przycisnął	 ją	swym	cięża rem	do	 łóżka	 i	za czął	ca łować.
Viveka	wiedzia ła,	 że	powinna	 się	wstydzić	‒	 była	naga	w	peł -
nym	świetle	dnia.	Jednak	elektryzują cy	dotyk	szorstkiego	za ro-
stu	 na	 jej	 skórze	 skutecznie	 za głuszył	 wszelkie	 za ha mowa nia.
Wiła	się,	gdy	ca łował	jej	piersi,	potem	brzuch,	językiem	pieścił
za głębienie	pępka,	 a	 kiedy	 rozchylił	 jej	 uda	 i	 ukląkł	 pomiędzy
nimi,	nie	protestowa ła.	Za mknęła	oczy	i	pozwoliła,	by	robił,	co
chce.	Każdy	jego	ruch,	każda	pieszczota	spra wia ły	jej	nieopisa -
ną	rozkosz.
‒	Nie	przesta waj	‒	jęknęła,	kiedy	podniósł	głowę.
‒	 Dasz	 radę?	 ‒	 za pytał,	 a	 kiedy	 bez	 za sta nowienia	 skinęła

głową,	 za łożył	 prezerwa tywę.	 Za miast	 jednak	wrócić	 do	 tego,
co	przerwa li,	przyglą dał	jej	się	z	wyra zem	na pięcia	na	twa rzy.
‒	Mikolas?	‒	pona gliła	go,	za niepokojona.
Jęknął	głośno	i	przykrył	ją	swoim	cia łem.
‒	 Nie	 chcę	 sprawić	 ci	 bólu	 ‒	 wyznał	 udręczonym	 głosem.

Wplótł	palce	w	jej	włosy	i	trzymał	mocno.	‒	Ale	tak	bardzo	cię
pra gnę!	Powiedz	na tychmiast,	jeśli	będzie	bola ło.
‒	W	porządku	‒	 uśmiechnęła	 się	 i	 przytuliła	mocno	do	 jego

twardego,	potężnego	cia ła.	Tym	ra zem	ból	był	mniejszy,	pomie-



sza ny	 z	 rozkoszą,	 a	 każde	 kolejne	 pchnięcie	 unosiło	 ją	 wyżej
i	 wyżej	 na	 fali	 na ra sta ją cej,	 intensywnej	 przyjemności,	 aż	 do
chwili	gdy	jej	rozpa lone	cia ło,	pulsują ce	i	na pięte	niczym	stru-
na,	eksplodowa ło.	Wstrzą sa ły	nią	fale	rozkoszy,	jedna	za	drugą,
rozpływa ły	 się	 po	 ca łym	 ciele.	 Mikolas	 przycisnął	 usta	 do	 jej
szyi	i	wydał	tryumfalny	pomruk	‒	za drżał	i	opadł	na	nią	ciężko,
oddycha jąc	z	trudem,	jakby	wynurzył	się	z	otchła ni.	Za nim	jesz-
cze	ich	cia ła	ostygły,	przewrócił	się	na	bok	i	usiadł	na	łóżku,	ty-
łem	do	niej.	Chcia ła	za protestować,	ale	jej	uwa gę	zwróciły	nie-
wielkie,	 ale	 liczne	 blizny	 na	 jego	 plecach.	 Pogła dziła	 palcem
jedno	 ze	 zgrubień.	Mikolas	 za drżał	 jak	 ra żony	prą dem	 i	wstał
szybko.	 Wszedł	 do	 ła zienki	 i	 za czął	 się	 nerwowo	 rozglą dać.
W	końcu	zloka lizował	pilota	do	włą cza nia	prysznica	na	jej	toa -
letce.
‒	 Musimy	 usta lić	 kilka	 za sad	 ‒	 powiedział,	 urucha mia jąc

prysznic.
‒	Mam	za wsze	odkła dać	pilota	w	to	samo	miejsce?	‒	za żarto-

wa ła.	Wsta ła	i	za łożyła	szla frok.	Martwiło	ją,	że	gdy	tylko	zbli-
żyli	 się	do	siebie	 trochę	bardziej,	 reagował	odruchowo	uciecz-
ką.
‒	 Będziemy	 ze	 sobą	 tylko	 przez	 ja kiś	 czas.	 Możesz	 mnie

uznać	za	swojego	kochanka,	ale	nie	oczekuj,	że	się	w	tobie	za -
kocham.	Nie	miej	zbyt	wygórowa nych	oczekiwań	‒	powiedział
ze	śmiertelną	powa gą.
Viveka	zrobiła	krok	w	tył.	Za wią za ła	cia śniej	pa sek	szla froka,

jakby	 ubra nie	mogło	 ją	 obronić	 przed	 ciosem,	 który	 jej	 za dał.
Czego	się	spodziewa ła?	Za powiedział	jej	przecież	na	początku,
że	mogą	się	cieszyć	sobą	na wza jem,	jak	dobrą	pogodą,	nic	wię-
cej.
‒	Nie	spodziewa łam	się	oświadczyn.
‒	Chcia łem	uniknąć	nieporozumień.
Spojrza ła	na	jego	sztywne	ra miona	i	na pięte	mięśnie	pleców.
‒	 To	 dla tego,	 że	 za pyta łam	 o	 te	 blizny?	 Przepra szam,	 jeśli

uzna łeś,	 że	 to	 zbyt	osobiste	pyta nie,	ale	 ja	 też	podzieliłam	się
z	tobą	dość	intymnymi	spra wa mi.
‒	To	twój	wybór.	Możesz	ze	mną	rozma wiać	o	wszystkim,	ale

jeśli	uznam,	że	coś	chcę	za chować	dla	siebie,	nie	zmienię	zda -



nia.
Cieka wa	była,	czy	uznał,	że	i	tak	już	zbyt	wiele	jej	zdra dził.
‒	Przyja ciele	za zwyczaj	wiele	sobie	mówią.
Rzucił	jej	ostrzegawcze	spojrzenie.
‒	Ty	nie	masz	przyja ciół	‒	przypomnia ła	sobie.	I	nic	dziwne-

go,	pomyśla ła	 złośliwie.	‒	A	 szkoda,	nie	chciał byś	 się	cza sa mi
komuś	zwierzyć,	pośmiać	się	z	kimś?
Znów	 poczuła	 się	 jak	 z	 trudem	 tolerowa ny,	 przypadkowy

gość.	A	wyda wa ło	jej	się,	że	tak	się	do	siebie	zbliżyli!
Mikolas	nie	odpowiedział.
‒	To	śla dy	po	cyga rach	‒	 odezwał	 się	na gle,	 rzuca jąc	pilota

na	 pół kę	 obok	 umywalki.	 ‒	 Mam	 ta kie	 same	 na	 podeszwach
stóp.	Porywa cze	ga sili	na	mnie	cyga ra,	żebym	krzyczał,	podczas
gdy	negocjowa li	z	dziadkiem	przez	telefon.	O	ta kie	zwierzenia
ci	chodziło,	Viveko?	‒	za pytał	ze	złością.
‒	Mikolas.	‒	Poczuła	ucisk	w	gardle.
‒	Oprócz	dobrego	seksu	nie	mam	ci	nic	wartościowego	do	za -

oferowa nia.

Potraktował	ją	zbyt	szorstko,	zda wał	sobie	z	tego	spra wę.	Za -
reagował	 automa tycznie,	 bo	poczuł,	 że	 sta je	 się	bezradny	wo-
bec	wła dzy,	którą	nad	nim	posia dła.	Przeniknęła	wszystkie	sfery
jego	życia,	wkra dła	się	do	każ dej	myśli,	zmusiła	do	zmian,	któ-
rych	nie	potra fił	na wet	zrozumieć.	Za nim	się	obudziła,	spędził
dwie	godziny	w	siłowni,	gdzie	doprowa dził	się	do	skrajnego	wy-
czerpa nia,	 a	 jednak	 na dal	 nie	 potra fił	 przestać	 o	 niej	myśleć.
Gdy	tylko	ją	zoba czył,	na tychmiast	pożą da nie	odebra ło	mu	zdol-
ność	trzeźwego	rozumowa nia.	Przestał	się	już	oszukiwać,	że	po-
tra fi	 trzymać	 Vivekę	 na	 dystans,	 tak	 jak	 wszystkie	 kobiety
przed	nią.	Gdy	pyta ły	o	blizny,	wymyślał	historyjkę	o	wyjątkowo
ostrym	przebiegu	ospy	wietrznej.	Jednak	Viveki,	z	ja kiegoś	nie-
wytłuma czalnego	powodu,	nie	chciał	okła mywać.	Kiedy	w	złości
wyrzucił	 z	 siebie	prawdę,	w	 jej	oczach	ujrzał	coś,	czego,	choć
się	 do	 tego	 nie	 przyzna wał,	 za wsze	 pra gnął:	 współ czucie	 dla
ma łego	chłopca,	któremu	brutalnie	odebra no	niewinność	i	oka -
leczono,	nie	tylko	fizycznie.
Przeklął	 w	 myślach.	 Rozdra pywa nie	 sta rych	 ran	 nie	 mia ło



żadnego	sensu.	Jeśli	Viveka	potrzebowa ła	kompa na	do	łza wych
zwierzeń,	nie	powinna	liczyć	na	niego.	Miał	w	sobie	jedynie	go-
rycz	 i	złość.	Zbyt	wiele	złości	 jak	na	delikatną,	na iwną,	słodką
Vivekę.	Musiał	wyzna czyć	gra nice.
Przez	resztę	dnia	zma gał	się	z	podłym	na strojem.	Ona	też	wy-

glą da ła	 na	 przygnębioną.	 Mikolas	 czuł	 się	 na prawdę	 podle	 ‒
przez	niego	pogodna,	słodka	Viveka	chodziła	jak	struta.	Dopie-
ro	gdy	dzia dek	za proponował	jej	partyjkę	sza chów,	rozchmurzy-
ła	 się.	Wróciła	 po	 dwóch	 godzinach	 i	 bez	 słowa	 przebra ła	 się
w	 strój	 sportowy.	Nie	wiedział	 dla czego,	 ale	 rozzłościło	 go	 to.
Przecież	 chciał,	 żeby	 była	 nieza leżna,	 sa mowystarczalna	 i	 nie
oczekiwa ła,	 że	będzie	 ją	 za ba wiał.	Ale	kiedy	wieczorem	za stał
ją	w	sa lonie,	jak	popra wia ła	poduszki	na	ka na pie,	nie	mógł	się
dłużej	powstrzymywać.
‒	Co	ty	wypra wiasz?!
‒	Sprzą tam	tu	trochę.	‒	Odniosła	pustą	butelkę	do	kosza	przy

barku	i	za bra ła	się	za	skła da nie	koca.
‒	Pła cę	za	to	gosposi.
‒	Ale	ja	nie,	więc	po	sobie	sprzą tam.
Wcisnął	dłonie	do	kieszeni	i	stojąc	na	szeroko	rozsta wionych

nogach,	 przyglą dał	 się	 jej.	 Sprawdziła	 na wet,	 czy	 kwia tek	 nie
potrzebuje	podla nia!
‒	Jesteś	na	mnie	zła?
‒	Nie.
Za brzmia ło	 to	 szczerze,	 ale	 na dal	 unika ła	 jego	 wzroku.

W	końcu	się	odwróciła.
‒	Po	prostu	nie	spodziewa łam	się,	że	znowu	znaj dę	się	w	ta -

kiej	sytuacji.
‒	W	ja kiej?
‒	Bycia	dla	kogoś	cięża rem.	‒	Uśmiechnęła	 się	dzielnie,	ale

z	wysił kiem.
‒	To	nie	tak,	przecież	wiesz,	że	cię	pra gnę	‒	rzucił	przez	za ci-

śnięte	zęby.	Przyzna nie	się	do	tego	na dal	przychodziło	mu	z	tru-
dem.
‒	Pra gniesz	mojego	cia ła	‒	uściśliła.
Za nim	dotarło	do	niego	głębsze	 zna czenie	 jej	 słów,	usłyszał,

jak	Viveka	szepcze:



‒	A	ja	twojego,	i	to	mnie	martwi.
‒	Jak	to?
Objęła	się	ra miona mi	i	opuściła	głowę.
‒	Nie	będziemy	się	przecież	sobie	zwierzać	‒	mruknęła.
Nie	wiedział,	 że	 tak	 szybko	poża łuje	 swoich	 słów.	Mu siał	 ze

sobą	walczyć,	żeby	nie	za cząć	 jej	przepra szać,	co	na tychmiast
go	rozzłościło.	La ta mi	pra cował	nad	wyrobieniem	w	sobie	pew-
ności	siebie	i	dystansu	do	świa ta.	Kilka	dni	w	towa rzystwie	Vi-
veki,	a	niczego	nie	był	już	pewien.
‒	Możemy	po	prostu	iść	do	łóżka?	‒	Spojrza ła	na	niego	swymi

sarnimi	ocza mi.	Dopiero	po	chwili	dotarło	do	niego,	co	mia ła	na
myśli.	A	jemu	wyda wa ło	się,	że	są	pokłóceni!
‒	Tak.	‒	Otworzył	szeroko	ra miona.	‒	Chodź	do	mnie.
Wtuliła	 się	 w	 niego,	 z	 usta mi	 przy	 jego	 szyi.	 Mikolas	 wes-

tchnął	głęboko,	a	wszelkie	jego	wątpliwości	rozwia ły	się	niczym
mgła.

Kocha li	 się	 co	 noc,	 ale	 każdego	 ranka	 Viveka	 budziła	 się
w	pustym	łóżku.	Czy	to	jej	wina?	Czy	nie	zna lazł	w	niej	nic,	co
mógł by	polubić?	A	może	na prawdę	nie	potrzebował	niczyjej	bli-
skości?	 Za sta na wia ła	 się,	 czy	 wiedział,	 jak	 wielką	 jej	 spra wia
przykrość?	Czy	go	to	w	ogóle	obchodziło?	Ostrzegał	ją	przecież,
żeby	za	wiele	nie	oczekiwa ła…
Uwa ża ła	 teraz	obsesyjnie	na	każde	wypowiedzia ne	przy	nim

słowo,	w	oba wie	przed	zbytnim	spoufa leniem	się.	Była	tym	już
zmęczona,	zwłaszcza	gdy	podróżowa li	i	nie	towa rzyszył	im	dzia -
dek,	którego	towa rzystwo	rozła dowywa ło	nieco	na pięcie	pomię-
dzy	nimi.
‒	Chyba	wybiorę	się	dziś	przed	południem	do	ga lerii	 sztuki.

Ty	 za pewne	 masz	 ja kieś	 spotka nia,	 prawda?	 Oczywiście,	 jeśli
chcesz,	możemy	pójść	ra zem,	po	południu.	‒	Sta ra ła	się	nie	wy-
wierać	 presji,	 choć	 uwielbia ła	 spędzać	 czas	 z	Mikola sem.	Nie
mogła	mu	jednak	tego	powiedzieć	wprost.
‒	Mam	czas	po	lunchu.
‒	 To	 wysta wa	 prac	 pla stycznych	 dzieci	 ‒	 wyja śniła.	 ‒	 Nie

przeszka dza	ci	to?	‒	Ze	ściśniętym	żołądkiem	oczekiwa ła	odmo-
wy.



Mikolas	wzruszył	obojętnie	ra miona mi.
‒	Jeśli	masz	ochotę,	to	z	tobą	pójdę.
Czuła	się	winna,	jakby	za wra ca ła	mu	głowę,	ale	ona	już	wpi-

sywał	czas	i	godzinę	wyjścia	do	ga lerii	do	ka lenda rza	w	telefo-
nie.
O	 wiele	 swobodniej	 czuła	 się	 wśród	 obcych	 ludzi	 podczas

przyjęć	i	koktajli,	na	które	za bierał	ją	w	związku	ze	swoimi	inte-
resa mi.	I	choć	Mikolas	za wsze	uważnie	jej	słuchał,	to	nigdy	nie
za da wał	pytań.	Może	tylko	uda wał	za interesowa nie,	gdyby	cie-
ka wiły	 go	 jej	 poglą dy,	 przemyślenia,	 ambicje,	 za pewne	 próbo-
wał by	się	czegoś	o	niej	dowiedzieć.	Ale	nie	próbował.
Dziś	nie	wytrzyma ła.	Była	tak	podekscytowa na,	że	posta nowi-

ła	podzielić	się	z	rozmówca mi,	miłą	parą	posia da ją cą	sieć	hote-
li,	swoją	fa scyna cją	historią	sztuki	i	grecką	mitologią.
‒	Kiedyś	dosta łam	na wet	na grodę	‒	pochwa liła	się	z	niepew-

nym	uśmiechem.	‒	Za	akwa relę,	w	konkursie	międzyszkolnym.
Byłam	 przekona na,	 że	 zosta nę	 świa towej	 sła wy	ma larką	 –	 za -
śmia ła	się.	‒	Chcia łam	studiować	na	Aka demii	Sztuk	Pięknych,
ale	za wsze	coś	sta wa ło	na	przeszkodzie.
Rozmowa	 toczyła	 się	 wartko,	 wszyscy	 żartowa li	 i	 pa nowa ła

miła	atmosfera.	Spotka li	 tych	ludzi	 już	wcześniej,	podczas	gali
cha ryta tywnej,	i	Viveka	czuła	się	przy	nich	swobodnie.	General-
nie	nieźle	 sobie	 ra dziła	 podczas	 tych	przyjęć,	 uzna ła	w	duchu
z	nieja ką	dumą.	Pa mięta ła	imiona,	szczegóły	dotyczą ce	rodziny,
a	z	niektórymi	żona mi	kontra hentów	Mikola sa	umówiła	się	na -
wet	kilka	razy	na	kawę	i	za kupy.
‒	Dla czego	mi	nigdy	wcześniej	o	tym	nie	powiedzia łaś?	‒	za -

pytał,	gdy	tylko	zosta li	sami.
‒	O	czym?	‒	Viveka	nie	mia ła	pojęcia,	o	co	mu	chodzi.
‒	Że	chcia łaś	studiować	sztukę.
Nie	uda waj,	że	cię	to	obchodzi,	pomyśla ła	ponuro.
‒	 To	 mało	 praktyczne	 studia.	 Rozwa ża łam	 za pisa nie	 się	 na

kurs	wieczorowy,	ale	ciotka	Hildy	wyma ga ła	coraz	więcej	uwa -
gi.	 Zresztą,	muszę	 się	 za jąć	 za ra bia niem	 na	 życie,	 na	 czynsz,
a	nie	ma rzenia mi.
Za miast	 lenić	 się	 u	 boku	 greckiego	 milionera,	 który	 ledwie

mnie	toleruje,	doda ła	w	duchu.



‒	Teraz	akurat	nie	bra kuje	ci	na	czynsz,	więc	za pisz	się	na	ja -
kieś	za jęcia.
Viveka	otworzyła	usta	ze	zdziwienia.
‒	Po	co?	‒	za pyta ła	ze	ściśniętym	gardłem.	‒	Cią gle	podróżu-

jemy,	poza	tym	nie	wiem,	ile	jeszcze	cza su	z	tobą	spędzę.	To	bez
sensu.	‒	Nie	chcia ła	się	łudzić,	rozpoczynać	realiza cji	ma rzenia
tylko	po	to,	by	za raz	musieć	je	porzucić.	A	może	sugerował,	że
za mierzał	 ją	 przy	 sobie	 za trzymać	 na	 dłużej?	 Spojrza ła	 mu
w	oczy,	 szuka jąc	 ja kiegoś	 śla du	uczuć,	 zna ku,	 że	 zna czyła	 dla
niego	coś	więcej.	 Jego	 twarz	na tychmiast	 stęża ła.	Skrył	 się	za
ma ską	wyniosłej	obojętności	i	nie	odezwał	się	więcej	aż	do	po-
wrotu	na	wyspę,	gdzie	dopiero	w	sypialni	opa dło	z	nich	na pię-
cie	ca łego	dnia.

Na stępnego	 ranka	 Viveka	 obudziła	 się	wtulona	w	 ciepłe	 ra -
miona	Mikola sa.	Często	tak	za sypia ła,	ale	jeszcze	nigdy	się	nie
obudziła,	za nim	wymknął	się	z	łóżka.	Leża ła	nieruchomo,	rozko-
szując	się	rzadką	chwilą	intymnej	bliskości.	Przez	moment	uda -
wa ła	przed	sobą,	że	istnieje	pomiędzy	nimi	głębsza	niż	tylko	fi-
zyczna	więź.	 Jaka	matka,	 taka	córka,	pomyśla ła	gorzko.	Wiele
kobiet	 oszukuje	 się	 w	 ten	 sposób,	 próbowa ła	 się	 uspra wiedli-
wić.	 Bo	 nieza leżnie	 od	 dystansu	 dzielą cego	 ich	 podczas	 dnia,
w	 nocy	 za wsze	 sta wa li	 się	 jednością.	 Kiedy	 się	 kocha li,	 czuła
się…	kocha na	‒	ca łował	 ją	na miętnie,	pieścił	z	uwa gą,	szeptał
czułe	słowa.	A	kiedy	po	wszystkim	leża ła	zmęczona	w	jego	ra -
mionach,	przepeł nia ło	ją	uczucie	speł nienia,	nie	tylko	fizyczne-
go,	 ale	 i	 emocjonalnego.	 Za kochiwa ła	 się	 w	 nim,	 każdej	 nocy
coraz	bardziej.	I	nic	nie	mogła	na	to	pora dzić.
Oddech	Mikola sa	przyspieszył.	Poczuła,	jak	na piera	na	nią	od

tyłu.	 Nie	 otwiera jąc	 oczu,	 pomrukiwał	 z	 za dowoleniem,	 jakby
się	cieszył,	że	ma	ją	przy	sobie.	Przepeł niona	słod kim	uczuciem,
że	znajduje	się	dokładnie	tam,	gdzie	powinna,	wtuliła	się	w	nie-
go	mocniej	i	poruszyła	za chęca ją co	biodra mi.	Jeśli	potra fił	oka -
zać	 ja kiekolwiek	 uczucia	 jedynie	 poprzez	 fizyczną	 rozkosz,
trudno,	 lepsze	 to	 niż	 nic,	 stwierdziła	 zrezygnowa na.	 I	 tak	 nie
potra fiła	się	mu	oprzeć.
Mikolas	przycisnął	otwarte	usta	do	 jej	 ra mienia,	a	 jego	dłoń



powędrowa ła	pomiędzy	jej	uda.	Kiedy	za nurzył	palce	w	jej	wil-
gotnym	 ciele,	 za mruczał	 za dowolony.	 Pieścił	 ją	 najpierw	 nie-
spiesznie,	 leniwie,	 potem	 coraz	 bardziej	 niecierpliwie.	 Oddy-
chał	ciężko,	jego	cia ło	pokryło	się	potem.	Viveka	sięgnęła	ręką
do	szafki	nocnej	i	poda ła	mu	prezerwa tywę,	a	on	za łożył	ją	na -
tychmiast	 i	 moment	 później	 wszedł	 w	 nią	 jednym	 potężnym
pchnięciem.	Znieruchomiał,	dał	 jej	czas,	by	dopa sowa ła	się	do
niego,	 rozluźniła,	 aż	 poczuje,	 że	 jest	 gotowa	 wyzna czyć	 im
wspólny	 rytm.	 Jego	 gorą cy	 urywa ny	 oddech	 pieścił	 jej	 szyję,
dłonie	błą dziły	po	jej	ciele,	z	ust	wyrywa ły	się	czułe	słowa…	Na
pewno	 coś	 do	 niej	 czuł,	 nie	 mógł by	 przecież	 tak	 się	 kochać
z	byle	kim…
Za mknęła	 oczy	 i	 pozwoliła,	 by	 jej	 cia ło	 przejęło	 kontrolę.

Speł nienie	znów	przyszło	niespodziewa nie,	 jak	 la wina,	za wład-
nęło	nią	i	wyrzuciło	na	brzeg	świa domości.	Mikolas	nie	wypusz-
czał	 jej	 z	 ra mion.	 Poczekał,	 aż	 jej	 oddech	 uspokoi	 się	 nieco,
przewrócił	ją	na	brzuch	i	wszedł	w	nią	jeszcze	mocniej	i	głębiej.
Nie	czuła	bólu,	 jedynie	przyjemność,	wyda wa ło	 jej	 się,	 że	 roz-
płynie	 się	 z	 rozkoszy.	Odgłos	 jego	cia ła	uderza ją cego	o	 jej	po-
śladki	doprowa dzał	ją	do	sza łu.	Dłońmi	zła pa ła	się	za	przeście-
ra dło	i	jęcza ła	głośno,	bezwstydnie,	czując	zbliża ją cy	się	kolejny
orgazm.
‒	 Nie	 powstrzymuj	 się,	 skończmy	 ra zem	 ‒	 szepnął	 jej	 do

ucha.	‒	Teraz!	‒	jęknął.
Kilka	 potężnych	 pchnięć	 i	 Vivieka	 za częła	 krzyczeć	 z	 rozko-

szy.	Mikolas	za drżał,	z	jego	gardła	wyrwał	się	dziki	okrzyk,	ale
nie	przestał	poruszać	się	w	niej,	mocniej,	szybciej,	aż	do	utra ty
tchu.	W	końcu	przygniótł	ją	swym	cięża rem	i	jęknął	przecią gle.
Ich	śliskie,	gorą ce	cia ła	pulsowa ły	splecione	niczym	jeden	orga -
nizm	wstrzą sa ny	kolejnymi	 fa la mi	rozkoszy.	Dopiero	po	 ja kimś
cza sie	 za częli	 odzyskiwać	 przytomność.	 Mikolas	 zsunął	 się
z	niej	i	przytulił	ją	mocno,	serce	do	serca.	Viveka	wtuliła	twarz
w	jego	ra mię	i	wdycha ła	cudowny	za pach	jego	roz grza nej	skóry.
Nigdy	 w	 życiu	 nie	 przeżyła	 niczego	 piękniejszego.	 Był by	 to
pierwszy	w	 jej	 życiu	moment	 idealnego	szczęścia,	gdyby	 tylko
Mikolas	odwza jemniał	jej	uczucia.	Gdyby	tylko	potra fił	ją	poko-
chać,	tak	jak	ona	jego.	Bezgra nicznie,	na	za wsze.



W	przeszłości	Mikolas	zna lazł	się	w	piekle	gangsterskich	po-
ra chunków,	 z	którego	wyra tował	go	dzia dek.	Teraz	Viveka	po-
ka za ła	mu,	jak	wyglą da	raj,	a	on	nie	potra fił	jej	za ufać.	Ale	nie
potra fił	 też	 z	 niej	 zrezygnować.	Nie	 bez	wra żenia,	 że	wyrywa
sobie	serce	z	piersi.
Każdej	nocy	spra wia ła,	że	zrzucał	zbroję	chronią cą	go	przed

świa tem,	by	za	dnia	za kła dać	 ją	ponownie,	z	 rosną cym	wra że-
niem,	 że	 skorupa	 obojętności	 uwiera	 go	 coraz	 bardziej.	 Tego
ranka	Viveka	 rozbroiła	go	kompletnie.	Miał	 za miar	 jak	zwykle
wyjść	 do	 pra cy,	 za nim	 ona	 się	 obudzi,	 ale	wtuliła	 się	w	 niego
tak	słodko,	 że	na tychmiast	 za pomniał	o	 swoim	po sta nowieniu.
Po	nieśmia łej	dziewicy	nie	został	na wet	ślad,	teraz	co	noc	sta -
wa ła	się	coraz	bardziej	zmysłowa	 i	śmielsza	w	doprowa dza niu
go	do	sza leństwa.	Jak	miał	się	jej	oprzeć?	Stał	się	jej	niewolni-
kiem,	w	sypialni	mia ła	nad	nim	peł ną	kontrolę.
W	tej	chwili	niczego	nie	pra gnął	bardziej	niż	zostać	w	 łóżku

i	wtulić	się	jeszcze	mocniej	w	jej	słodkie	cia ło.	Nie	wolno	ci	oka -
zać	 sła bości,	 upomniał	 go	 głos	 rozsądku.	 Wsta waj!	 Mi kolas
zmusił	 się,	 żeby	 usiąść	 i	 opa nować	 uczucie,	 które	 groziło	wy -
wróceniem	ca łego	jego	świa ta	do	góry	noga mi.
Jednak	Viveka,	niczym	narkotyk,	krą żyła	już	w	jego	krwi.	Nie

potra fił	 się	 od	niej	 uwolnić.	Mimo	 że	 siedział	 do	niej	 pleca mi,
czuł	 ema nują ce	 od	 niej	 na pięcie.	 Odwrócił	 się	 na gle,	 ale	 ona
ukryła	 twarz	w	poduszce.	Kiedy	ujął	 ją	pod	brodę	 i	zmusił,	by
na	 niego	 spojrza ła,	 za uwa żył	 łzy	 w	 jej	 oczach.	 Serce	 ścisnęło
mu	poczucie	winy.
‒	Powinnaś	była	powiedzieć,	nie	chcia łem	spra wić	ci	bólu.	‒

Był	przera żony.	Kiedy	się	kocha li,	wyda wa ło	mu	się,	że	Vi veka,
tak	jak	on,	dała	się	ponieść	na miętności.	Czyżby	się	oszu kiwał,
żeby	uspra wiedliwić	swoje	mało	subtelne	za chowa nie?
‒	Nie	o	to	chodzi	‒	bąknęła	 i	odwróciła	się.	Usia dła	po	dru-

giej	stronie	łóżka,	z	dala	od	niego.	‒	Podoba ło	mi	się.
Wyglą da ła	 tak	krucho,	miał	ochotę	za mknąć	 ją	w	ra mionach

i	chronić	przed	ca łym	świa tem.	Łzy	cza ją ce	się	w	ką cikach	 jej
oczu	 nie	wyglą da ły	 na	 łzy	 szczęścia	 i	 speł nienia.	 Przypomniał
sobie	jej	minę,	gdy	ostrzegał	ją,	by	za	wiele	od	niego	nie	ocze ki-
wa ła.



‒	Viveka,	ostrzega łem	cię.	‒	Miał	wra żenie,	że	za chowuje	się
jak	tchórz.
Spojrza ła	 na	 niego	 z	wyrzutem,	 jakby	 ją	 zdra dził,	 jakby	wy-

mierzył	jej	bolesny	policzek.
‒	Nie	rób	tego	‒	warknął.
‒	Czego?
‒	Nie	chcę,	żebyś	się	czuła	pokrzywdzona.
‒	Nie	mów	mi,	co	mam	czuć!	Tam	masz	kontrolę	nad	tym,	co

czuję.	‒	Wska za ła	dłonią	łóżko.	‒	Tutaj	‒	położyła	dłoń	na	sercu
‒	mogę	czuć,	co	chcę.	Nic	ci	do	tego.
Jej	 błękitne	oczy	płonęły	 gnie wem,	 ale	 dostrzegł	w	nich	 coś

jeszcze,	coś	tak	osza ła mia ją co	czystego	i	potężnego,	że	nie	zna -
lazł	odwa gi,	by	spróbować	to	na zwać.	Po	chwili	wzruszyła	bez-
radnie	ra miona mi	i	odwróciła	wzrok.
‒	Nie	pomyliłam	żą dzy	z	miłością,	nie	martw	się.	‒	Podeszła

do	 krzesła,	 na	 które	 poprzedniego	 wieczora	 rzucił	 ubra nie.
Wzięła	jego	koszulę	i	otuliła	się	nią	cia sno,
‒	Moja	matka	 popeł niła	 ten	 błąd	‒	 powiedzia ła	 przytłumio-

nym	głosem.	‒	Nie	pójdę	w	jej	śla dy.
Dla czego	 za miast	 poczuć	 ulgę,	 za ciskał	 pięści	 z	 rozpa czy?

Kiedy	poja wia li	 się	w	miejscach	publicznych,	 trzyma jąc	 się	 za
ręce,	 pękał	 z	 dumy.	 Fa scynowa ły	 go	 okruchy	 informa cji	 o	 jej
przeszłości,	które	poja wia ły	się	przypadkiem	w	ich	rozmowach,
a	kiedy	w	jej	oczach	poja wia ły	się	łzy,	mur	wokół	jego	serca	pę-
kał.	Pra wie	przyznał,	że	łą czyło	ich	coś	więcej	niż	seks.
‒	Wyślę	dziś	mejl	do	detektywa,	może	ma	ja kieś	nowe	infor-

ma cje	w	spra wie	Grigora	‒	powiedział	za miast	tego.
Viveka	na wet	nie	próbowa ła	ukryć	rozcza rowa nia.
‒	Dzięki	‒	rzuciła	kwa śno.

‒	Masz	dziś	problem	ze	 skupieniem	się	na	grze	‒	 za uwa żył
dzia dek	Mikola sa,	po	kolejnej	wygra nej	partii	w	sza chy.
‒	Mam	jet	lag.
Rzucił	jej	powątpiewa ją ce	spojrzenie.
‒	Nie	musisz	kła mać,	ko cha na,	w	tym	domu	je steśmy	za wsze

szczerzy,	cza sa mi	do	bólu.	‒	Mrugnął	do	niej	wesoło.
Viveka	szybko	polubiła	dziadka,	z	wza jemnością.	Traktował	ją



z	czułością	 i	nie	szczędził	miłych	słów.	Zda wa ła	 sobie	spra wę,
że	niepostrzeżenie	za przyjaźniła	się	z	potężnym	ma fiosem,	ale
stwierdziła,	że	przymknie	oczy	na	ten	szczegół,	skoro	los	zesłał
jej	kogoś,	kto	za chowywał	się	jak	ojciec,	którego	nigdy	nie	mia -
ła.	Dla tego	też	posta nowiła,	że	nie	powie	mu,	jak	jego	wnuczek
zdeptał	jej	biedne	serce.
‒	 Cza sa mi	 za sta na wiam	 się,	 ja kim	 dzieckiem	 był	Mikolas	‒

zmieniła	temat.
Starszy	pan	za myślił	się.	Viveka	czeka ła	cierpliwie.
‒	Na lej	nam	po	szkla neczce	ouzo	‒	odezwał	się	w	końcu.
‒	Nie	powinieneś,	dosta nę	burę	od	Mikola sa.
‒	Nie	musi	o	wszystkim	wiedzieć	‒	uśmiechnął	się	bla do.
Kiedy	 przygotowywa ła	 drinki,	 wstał	 i	 podszedł	 do	 fotogra fii

w	podwójnej	 ramce	stoją cej	na	komodzie	obok	okna.	Podeszła
do	niego	i	poda ła	mu	szklankę.
‒	Moja	żona.	‒	Wska zał	czarno-bia łą	fotogra fię	młodej	kobie-

ty.	‒	 A	 to	 ojciec	Mikola sa	 i	 jego	 siostra.	‒	Na	drugim	 zdjęciu
dwoje	dzieci	ba wiło	się	na	ka mienistej	pla ży.
‒	Mówi	się,	że	mężczyźni	za wsze	pra gną	syna,	ale	ja	uwa żam,

że	miłość	do	córki	jest	najpiękniejsza.
Viveka	 poczuła,	 jak	 coś	 ści ska	 ją	 za	 gardło.	 Nie	 pa mięta ła

ojca,	 zmarł	 młodo	 z	 powodu	 pogrypowych	 powikłań.	 Starszy
pan	usiadł	ciężko	w	fotelu	i	upił	spory	łyk	ouzo.
‒	Mikolas	powiedział	mi,	że	stra ciłeś	ją,	gdy	była	mała,	za cho-

rowa ła	i	nie	uda ło	się	jej	ura tować.
Pokiwał	głową.
‒	I	żonę	też.	Była	taka	piękna.	Pa trzyła	na	mnie	tak	jak	ty	na

Mikola sa.	Bra kuje	mi	tego.
Viveka	z	za kłopota niem	wpa trywa ła	się	w	swego	drinka.
‒	Za wiodłem	je.	To	był	trudny	okres	w	historii	Grecji,	dzia ła -

łem	w	opozycji	antykomunistycznej.	Kiedy	zrobiło	się	na prawdę
gorą co,	ukryłem	się	na	wyspie.	Nie	są dziłem,	że	wła dze	posuną
się	do	tego,	by	przesłuchiwać	moją	żonę.	Nie	chcia ła	zosta wić
dzieci	 sa mych	w	 domu,	więc	 posta nowili	wyprowa dzić	 ją	 siłą.
Popchnęli	ją	tak,	że	upa dła	i	uderzyła	o	coś	głową.	Nie	odzyska -
ła	 już	 przytomności.	Mój	 syn	 widział,	 jak	 jego	mat ka	 umiera.
Kiedy	uda ło	mi	się	w	końcu	wrócić	i	odzyskać	dzieci,	nie	pozna -



łem	 go,	 tak	 bardzo	 się	 zmienił.	 Ja	 też	 stra ciłem	 sza cunek	 dla
wła dzy,	pra wa,	za sad.	Przeszedłem	na	ciemną	stronę	i	nie	mam
wyrzutów	sumienia.	Ale	mojego	syna	mi	szkoda.	Ża łuję,	że	nie
uda ło	mi	się	pomóc	mu	odzyskać	wia ry	w	ludzi.	Skrzywdził	tyle
osób	na	swej	drodze	do	sa mounicestwienia.	Po	jego	śmier ci	za-
czą łem	się	obwiniać.	Ża den	ojciec	nie	powinien	 żyć	dłużej	niż
jego	dzieci.	Uzna łem,	że	nie	za sługuję,	żeby	żyć.
Za milkł	 na	dłuższy	 czas.	Vi veka	 czuła	 emanują cy	 z	 jego	 syl-

wetki	ból.
‒	 Wtedy	 odezwa li	 się	 porywa cze	 z	 żą da niem	 okupu	 za,	 jak

twierdzili,	mojego	wnuka.
Viveka	 nie	 była	 pewna,	 czy	 starczy	 jej	 sił,	 by	wysłuchać	 tej

części	historii.
‒	Chcesz	wiedzieć,	ja kim	był	dzieckiem?	Cóż,	nie	wiem.	Kiedy

poja wił	 się	w	moim	domu,	był	 zaled wie	cieniem	chłopca,	miał
wielkie	puste	oczy,	wybite	 zęby,	 zerwa ne	dwa	pa znokcie…	Był
zmaltretowa ny,	zła many,	nie	odzywał	się	przez	wiele	tygodni.
Viveka	za cisnęła	mocno	powieki,	wzięła	głęboki	oddech,	żeby

powstrzymać	łzy	dra pią ce	ją	w	gardło.
‒	Podobno	nie	ura towałbyś	go,	gdy by	test	DNA	wy kazał	brak

pokrewieństwa	 pomiędzy	 wami?	 ‒	 za py tała	 zdławionym	 gło-
sem.
‒	Na prawdę	nie	wiem,	co	bym	wtedy	zrobił.	‒	Erebus	wychy-

lił	resztę	ouzo	jednym	haustem	i	drżą cą	dłonią	od stawił	szklan-
kę	na	stolik.	‒	Mam	na dzieję,	że	opa miętał bym	się	i	mu	pomógł,
nieza leżnie	od	wszystkiego.	Ale	byłem	wtedy	w	kiep skim	stanie.
Życie	wyda wa ło	mi	się	bezsensowne,	więc…
Zwiesił	ciężko	głowę.
‒	Nie	powinienem	był	wtedy	tyle	zwlekać…	‒	powiedział	ci-

cho.	‒	Później	sta ra łem	się	mu	to	wyna grodzić,	dla tego	zależało
mi	na	zerwa niu	z	nielegalną	przeszłością,	żeby	przejmując	 fir-
mę,	mógł	żyć	spokojnie,	bez	stra chu,	jak	porząd ny	człowiek.	To
dobry	chłopak,	za sługuje	na	to.	Tylko	jednego	nie	zdołałem	do-
konać.	 Nie	 uda ło	 mi	 się	 zburzyć	 muru,	 jaki	 zbudował	 wokół
swego	serca.	Nikomu	nie	ufa	i…
‒	I	nikogo	nie	kocha	‒	wyrwa ło	jej	się.
‒	To	stąd	ta	smutna	mina	na	twojej	ślicznej	twarzyczce?	‒	do-



myślił	się.
Viveka	wypiła	duszkiem	cały	alkohol	i	wzdry gnęła	się.
‒	On	nigdy	mnie	nie	pokocha,	prawda?	‒	szepnęła.
Dzia dek	rzucił	jej	smutne	spojrzenie.	Przy pomnia ła	sobie	jego

słowa:	 „W	 tym	 domu	 zawsze	 jesteśmy	 szczerzy,	 cza sa mi	 do
bólu”.
‒	Wróćmy	do	sza chów	‒	za proponował	i	odwrócił	wzrok.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Kiedy	Viveka	weszła	do	sa lonu,	siedzą cy	przy	biurku	Mikolas
od	 razu	 za uwa żył,	 że	 wyglą da ła	 dziwnie.	 Za toczyła	 się	 lekko,
a	wtedy	podbiegł	do	niej	na tychmiast.
‒	Wszystko	w	porządku?
‒	 Ja sne.	‒	Oparła	 się	 jedną	dłonią	 o	 ścia nę,	 a	 drugą	wycią -

gnęła	 przed	 siebie,	 żeby	 go	 za trzymać.	‒	 Tylko	 za pomnia łam,
że	ouzo	ma	taką	moc.
‒	Piłaś?!
‒	Z	twoim	dziadkiem.	Nie	wściekaj	się,	trudno	mu	odmówić.
‒	To	tak	gra cie	w	sza chy?	‒	Wziął	ją	pod	ra mię,	żeby	po móc

jej	dotrzeć	do	łóżka.
‒	Nie,	za zwyczaj	nie.
‒	On	cię	kocha,	wiesz?	‒	Viveka	położyła	dłoń	na	jego	piersi,

ale	on	cofnął	się	odruchowo.	‒	Powinieneś	mu	wyba czyć.
Mikolas	puścił	jej	ra mię	i	odsunął	się.
‒	Myślę,	że	oka zał	ci	swą	miłość	tak,	jak	potra fił.	‒	Oparła	się

pleca mi	 o	 ścia nę	 i	 przymknęła	 oczy.	‒	 Ale	 ty	 nikogo	nie	wpu-
ścisz	do	swego	serca,	prawda?
Mikolas	przeklął	pa skudnie	i	za cisnął	dłonie	w	pięści,	żeby	się

nie	poddać	bezsilności,	która	go	na gle	ogarnęła.
‒	Okła ma łem	cię	‒	przyznał.	‒	Powiedzia łem,	że	niczego	mi

u	dziadka	nie	bra kowa ło,	ale	to	nieprawda.	‒	Pra gną łem	tylko
jednej	rzeczy,	ale	nigdy	nikomu	o	tym	nie	powiedzia łem.	‒	Pod -
niósł	dłoń	i	rozprostował	palce,	uka zując	bliznę	biegną cą	w	po-
przek	dłoni.
‒	Fizyczne	znęca nie	się	to	nic	w	porówna niu	z	tortura mi	psy -

chicznymi.	 Porywa cze	 pyta li	mnie:	 chcesz	wody,	 chcesz,	 żeby-
śmy	 przesta li?	 Oczywiście	 mówiłem,	 że	 tak,	 ale	 oni	 tylko	 się
śmia li	i	nigdy	nie	da wa li	mi	tego,	o	co	prosiłem.
Viveka	 odepchnęła	 się	 od	 ścia ny,	 podeszła	 do	 niego	 i	 objęła

go	mocno.	Stał	sztywno,	na wet	nie	drgnął.	Nie	pozwolił	 jej	się



pocieszyć,	 choć	 za wsze	 tylko	 tego	 pra gnął,	 zna leźć	 uko jenie
w	 czyichś	 kocha ją cych	 ra mionach,	 za ufać	 komuś	 na	 tyle,	 by
otworzyć	przed	nim	serce.
‒	Nie	mogę.	Jeśli	pozwolę	sobie	na	sła bość,	ktoś	ją	na	pewno

wykorzysta	przeciwko	mnie.	Rozumiesz?
Powoli	rozluźniła	uścisk.
‒	Tak.	‒	Odsunęła	się.	‒	Muszę	się	położyć.
Odwróciła	się	szybko,	ale	zdą żył	 jeszcze	za uwa żyć	 łzę,	która

spłynęła	po	jej	bla dym	policzku.

‒	 Vivi!	‒	 Cla ir	 rozpromieniła	 się	 na	widok	 Viveki.	 Pierwszy
raz	od	wielu	dni	Viveka	poczuła	coś	na	kształt	ra dości.
‒	Jak	sukienka?	‒	za żartowa ła.
‒	Noszę	przy	sobie	igłę	i	nitkę.	‒	Cla ir	poklepa ła	torebkę.
‒	Tak	się	cieszę,	że	cię	widzę.	Poczyta łam	o	 twojej	 funda cji.

Robisz	niesa mowite	rzeczy.	Mam	na wet	pewien	pomysł	na	au-
kcję	cha ryta tywną.
Mikolas	 poczuł	 ukłucie	 w	 sercu.	 Pierwszy	 raz	 od	 dłuższego

cza su	Viveka	się	rozchmurzyła.	Grzał	się	w	bla sku	jej	uśmiechu,
jego	zimne	serce	ta ja ło	z	każdą	sekundą	coraz	bardziej.
‒	 W	 Nowym	 Jorku	 widzieliśmy	 z	 Mikola sem	 wysta wę	 prac

pla stycznych	dzieci,	niektóre	na praw dę	robiły	wra żenie.	Mogli-
byśmy	je	zlicytować.	Poczekaj,	poka żę	ci.	‒	Wycią gnęła	telefon.
Aleksy	i	Mikolas	odsunęli	się	nieco	od	pogrą żonych	w	rozmo-

wie	pań.
‒	Widzę,	że	za gięła	na	ciebie	pa rol.	No,	ale	mam	na dzieję,	że

oderwiesz	się	od	swej	uroczej	pani,	żeby	się	ze	mną	jutro	spo -
tkać?	‒	Rosja nin	 roześmiał	 się	bez	 cienia	 złośliwości.	Dopiero
teraz	Mikolas	zdał	sobie	spra wę,	że	za miast	próbować	za ga dać
męża	Cla ir,	wpa truje	się	w	Vivekę	i	wycią ga	szyję,	by	nie	uronić
ani	jednego	słowa	z	jej	rozmowy	z	przyja ciół ką.	Na tychmiast	się
zreflektował	i	na srożył.
‒	Nie	 rób	 ta kiej	miny,	 zda rza	 się	najlepszym.	‒	Aleksy	 spoj-

rzał	na	swą	żonę	i	rozpromienił	się.
Za nim	Mikolas	zdą żył	wymyślić	trafną	ripostę,	Viveka	unio sła

głowę	znad	telefonu.	Była	bla da	jak	ścia na,	a	jej	ogromne	oczy
wyda wa ły	się	jeszcze	większe.



‒	Mój	Boże,	dosta łam	wia domość	od	Triny.	Grigor	miał	atak
serca,	nie	żyje!

Viveka	 była	 w	 szoku,	 nie	 czuła	 nic,	 ani	 smutku,	 ani	 na wet
ulgi.
‒	Policjanci	pra cują cy	na	wyspie	za czyna li	powoli	mówić.	Zo-

rientowa li	 się,	 że	mogą	 być	 oskarżeni	 o	ma tactwo	 i	 korupcję.
Niedługo	otrzymam	dokładny	ra port,	ale	peł nej	prawdy	za pew-
ne	 dowiesz	 się	 dopiero,	 jeśli	 prokura tura	 posta nowi	 wszcząć
postępowa nie	w	spra wie	śmierci	twojej	matki	na	podsta wie	no-
wych	dowodów.	Grigor	chyba	nie	wytrzymał	tej	presji.	‒	Miko-
las	nie	wyglą dał	na	człowieka	targa nego	wyrzuta mi	sumienia.
Viveka	skinęła	głową.
‒	 Trina	mnie	 pewnie	 potrzebuje	‒	 powiedzia ła	 automa tycz-

nie.
‒	 Poinformowa łem	 pilota,	 wszystko	 gotowe	 do	 lotu,	 musisz

się	tylko	spa kować.
Viveka	rozejrza ła	się	nieprzytomnie	po	pa ryskim	pokoju	hote-

lowym.	Na	łóżku	leża ła	otwarta	wa lizka.
‒	Spotykasz	się	jutro	z	Aleksym,	prawda?	Przeproś	go	jeszcze

raz	za	to,	że	tak	na gle	wyszliśmy.
Mikolas	nie	odpowiedział.
Viveka	 przyglą da ła	 się	 nieprzytomnie	 ubra niom	 rozłożonym

na	łóżku.
‒	Nie	mam	nic	odpowiedniego	na	pogrzeb.
‒	Mogę	przełożyć	to	spotka nie	‒	powiedział	na gle	Mikolas.
Dopiero	teraz	dotarło	do	niej,	że	proponował,	że	poleci	z	nią

na	wyspę.	Ale	dla czego?	Przecież	nie	dla tego,	 żeby	 ją	chronić
przed	Grigorem…
‒	Masz	tam	coś	do	za ła twienia?	Śmierć	Grigora	wpływa	ja koś

na	 fuzję?	Pewnie	 zosta wił	 ja kiś	 testa ment…	Mam	na dzieję,	 że
nie	wydziedziczył	Triny!	‒	zmartwiła	się	na gle.	‒	To	mnie	winił
za	wszystko,	chyba	nie	zosta wił	 jej	z	niczym?	‒	Zda wa ła	sobie
spra wę,	że	kręci	się	w	kół ko	i	nie	przesta je	mówić,	ale	peł na	na -
pięcia	cisza	przera ża ła	 ją.	W	każdej	chwili	Mikolas	mógł	prze-
cież	powiedzieć	to,	czego	najbardziej	się	oba wia ła.	Nie	pozwa -
la ła	mu	więc	dojść	do	głosu.



‒	Nie	mogę	uwierzyć,	 że	Grigor	nikomu	 już	nigdy	nie	 zrobi
krzywdy.	Tyle	razy	przed	nim	ucieka łam,	ale	za wsze	mnie	znaj-
dował.	A	teraz…
Zmusiła	się,	żeby	się	za trzymać	i	spojrzeć	Mikola sowi	prosto

w	oczy.	Nie	mogła	dłużej	uciekać	przed	prawdą.
‒	Teraz	nic	mi	już	nie	grozi.	Mogę	wra cać	do	swojego	życia.

Gdy	tylko	usłyszał	o	śmierci	Grigora,	wiedział,	że	to	począ tek
końca.	 Pa trzył,	 jak	 Viveka	 pa kuje	 się	 i	 przebiera,	 ale	 nie	 był
w	sta nie	nic	zrobić	‒	przera żenie	go	spa ra liżowa ło.	Zdołał	jedy-
nie	wykrztusić:	„Mogę	przełożyć	to	spotka nie”.	Viveka	nie	zro-
zumia ła	chyba,	że	w	ten	sposób	proponował	jej	przedłużenie	ich
romansu,	a	może	po	prostu	tego	nie	chcia ła?	Nie	potrzebowa ła
go	już,	sam	przecież	na legał,	by	niczego	od	niego	nie	oczekiwa -
ła.
‒	Daj	mi	trochę	cza su,	to	wymyślę	ja kiś	sposób,	żeby	za jąć	się

ciotką	Hildy…
Odwrócił	się,	żeby	nie	zoba czyła,	jaki	był	wściekły.	Nie	na	nią,

na	siebie.	To	on	zrobił	wszystko,	żeby	za bić	rodzą cą	się	między
nimi	więź.	Oszukiwał	się,	że	to	jednie	fizyczne,	przelotne	za uro-
czenie.
‒	Ciotka	ma	już	opiekę,	nie	musisz	się	tym	martwić,	jesteśmy

kwita	‒	mruknął.
‒	Nie	żartuj.	Zwrócę	ci	pienią dze,	jak	tylko	sprzedam	dom…
‒	Dosta łem	to,	co	chcia łem	‒	przerwał	jej.	‒	Wszedłem	do	to-

wa rzystwa,	to	mi	wystarczy.

‒	Mikolas…	‒	Viveka	usia dła	na	krześle	stoją cym	przy	toa let-
ce.	Nie	upoka rzaj	 się,	powta rza ła	w	myślach,	ale	nie	potra fiła
się	 powstrzymać.	 ‒	 Za leży	 mi	 na	 tobie.	 Bardzo.	 ‒	 Mówienie
przychodziło	 jej	 z	 trudem.	 Ściska ła	 dłonie	 tak	mocno,	 że	 drę-
twia ły	 jej	palce.	‒	Jeśli	chcesz,	żebym	zosta ła,	powiedz.	Wiem,
że	to	dla	ciebie	trudne,	ale…
Mikolas	 stał	 z	 dłońmi	w	kieszeni,	 odwrócony	 tyłem,	 i	 na wet

nie	drgnął.	Był	nieporuszony.
Viveka	 westchnęła	 ciężko.	 Bez	 sensu,	 pomyśla ła,	 to	 już	 ko-

niec.



Mikolas	ściskał	dłonie	w	pięści	tak	mocno,	że	pra wie	poła mał
sobie	palce.	Ochronny	mur	wokół	jego	serca	groził	za wa leniem
w	każdej	chwili.
‒	 I	 tak	by	nam	nie	wyszło	‒	powiedział	najła godniej,	 jak	po-

tra fił,	ale	wiedział,	że	spra wia	 jej	ból.	‒	Pra gniesz	rzeczy,	któ-
rych	nie	mogę	ci	dać.	Powinniśmy	to	za kończyć.	Tak	będzie	le-
piej.
Tylko	dla	kogo?	Na gle	zdał	sobie	spra wę,	że	nie	próbuje	chro-

nić	Viveki,	tylko	siebie.	Ona	potra fiła	zna leźć	w	sobie	siłę	i	od-
wa gę,	 by	 otworzyć	 przed	 nim	 serce,	 a	 on?	 Ze	 stra chu	 przed
podda niem	 się	 potężnej,	 nieprzewidywalnej	 potędze	 miłości,
odpychał	ją	od	siebie.
Na stępnego	ranka	odwołał	spotka nie	z	Aleksym	i	spędził	cały

dzień	w	pokoju	hotelowym,	wpa trując	się	na	zmia nę	w	za mknię-
te	drzwi	i	w	milczą cy	telefon.

‒	 Każdą	 sumę	 powyżej	 dziesięciu	 tysięcy	 euro	 przewożoną
przez	gra nicę	na leży	zgłosić	‒	poinformował	ją	celnik	w	pokoju,
w	którym	oprócz	stolika,	dwóch	krzeseł	i	ka mery	w	suficie	nie
było	nic	więcej.	Viveka	była	wyczerpa na.	Lot	czarterowy	z	wy-
spy	po	pogrzebie	Grigora	opóźnił	się,	przez	co	uciekł	jej	sa mo-
lot	do	Londynu.	Po	wielu	godzinach	szuka nia	nowego	połą cze-
nia	i	czeka nia	na	sa molot,	głodna	i	niewyspa na,	nie	mia ła	już	na
nic	siły.
‒	Za pomnia łam,	że	mam	przy	sobie	te	pienią dze.
‒	Za pomnia ła	pani	o	dwudziestu	pięciu	tysią cach	euro?
‒	Mia łam	je	wpła cić	do	banku	w	Atenach,	ale	przez	to	za mie-

sza nie	z	lota mi	nie	zdą żyłam.
‒	Skąd	pani	ma	 te	pienią dze?	‒	Mężczyzna	wyraźnie	 jej	nie

dowierzał.
‒	Od	siostry.	Dla	mojej	ciotki.
Celnik	spojrzał	na	nią	z	powątpiewa niem.	Zrobiło	 jej	się	sła -

bo.
‒	Mogę	skorzystać	z	toa lety?
‒	Nie.	‒	Celnik	otworzył	leżą cą	przed	nim	teczkę	i	za czął	czy-

tać.	‒	Proszę	mi	opowiedzieć	o	Mikola sie	Petridesie	‒	rzucił	od
niechcenia.



‒	 Słucham?	‒	 Podskoczyła	 na	 dźwięk	 jego	 imienia.	 Łzy	 na -
tychmiast	na płynęły	jej	do	oczu.	Od	chwili,	gdy	opuściła	sa mot-
nie	Pa ryż,	nie	przesta wa ła	o	nim	myśleć:	o	tym,	jak	ura tował	jej
życie,	jak	był	przy	niej	w	trudnych	chwilach,	znosił	jej	ata ki	pa -
niki	na	morzu,	na uczył	ją,	jak	się	bronić	i	kochać	się…
‒	Jego	rodzina	ma	kiepską	reputa cję,	a	pani,	zda je	się,	podró-

żowa ła	z	Mikola sem	Petridesem	przez	ja kiś	czas?
‒	 Te	 pienią dze	 nie	 mają	 z	 nim	 nic	 wspólnego!	 ‒	 skła ma ła.

Gdy	tylko	opowiedzia ła	Trinie	o	tym,	 jak	zosta ła	kochanką	Mi-
kola sa,	 jej	 wspa nia ła	 młodsza	 siostra	 opróżniła	 sejf	 Grigora
i	wepchnęła	jej	w	dłoń	gruby	plik	banknotów.
‒	To	na	opiekę	nad	ciotką.	Nie	chcę,	żebyś	mia ła	u	niego	dług

‒	powiedzia ła	Trina.
Viveka	nie	mogła	odmówić,	choć	w	duchu	wola ła	ta kie	powią -

za nie	z	Mikola sem	niż	 żadne.	 Jej	 siostra	odziedziczyła	po	ojcu
fortunę	 i	 uparła	 się,	 że	 jako	 siostry	powinny	 się	nią	podzielić.
Viveka	nie	wyobra ża ła	sobie,	że	mogła by	przyjąć	pienią dze	Gri-
gora,	ale	ciotka	Hildy	na	pewno	za sługiwa ła	na	za dośćuczynie-
nie	 od	 człowieka,	 który	 powinien	 był	 łożyć	 na	 utrzyma nie	 pa -
sierbicy.
‒	 Moja	 przyrodnia	 siostra	 odziedziczyła	 po	 ojcu	 ma ją tek

i	dała	mi	te	pienią dze,	żebym	opła ciła	opiekę	chorej	ciotki	‒	wy-
ja śniła	zniecierpliwiona	podejrzliwemu	celnikowi.
‒	A	może	to	pienią dze	Petridesa,	a	nie	pani	siostry?	Pokłócili-

ście	się,	jak	to	kochankowie,	a	ucieka jąc	od	niego	podkra dła	mu
pani	okrą głą	sumkę	‒	fanta zjował	oficer.
Viveka	nie	wierzyła	wła snym	uszom.	Czy	on	osza lał?!
‒	 Nie	 jesteśmy	 kochanka mi	‒	 warknęła.	 Już	 nie,	 pomyśla ła

gorzko.	Mimo	że	go	kocham,	chcia ła	wykrzyczeć,	ale	bez	wza -
jemności!	 Spojrza ła	 na	 wykrzywioną	 cynicznym	 gryma sem
twarz	celnika	i	rozpła ka ła	się.

Mikolas	prowa dził	wła śnie	zebra nie	za rzą du,	gdy	jego	telefon
się	rozdzwonił	.	Zerknął	na	ekran	i	za marł.	Viveka.	Nie	kontak-
towa li	 się	 ani	 razu	 od	 pa miętnego	 wieczoru	 w	 Pa ryżu.	 Kiedy
wrócił	sam	do	domu,	dzia dek	nie	krył	smutku.
‒	Mam	na	sumieniu	jeszcze	jedno	zła ma ne	serce	‒	powiedział



ze	łza mi	w	oczach.
‒	 To	nie	 twoja	wina.	Bardzo	cię	 lubiła,	 traktowa łeś	 ją	 lepiej

niż	 ja	 ‒	 mruknął	 Mikolas,	 przytłoczony	 poczuciem	 winy.	 Nie
wziął	pod	uwa gę,	jak	bardzo	starszy	pan	przejmie	się	odejściem
Viveki.
‒	Nie,	to	ja	nie	na uczyłem	cię,	jak	oka zywać	uczucia,	jak	ko-

chać.
Mikolas	wzdrygnął	 się.	Dzia dek	nie	 chciał	mu	spra wić	przy-

krości,	był	tylko	szczery.	Do	bólu.
‒	 Najpierw	 za wiodłem	 twojego	 ojca,	 potem	 ciebie.	 Rozu-

miem,	dla czego	nie	potra fisz	mi	wyba czyć.	Nie	ufasz	nikomu,	to
moja	 wina.	 Szkoda	 tylko,	 że	 ona	 przez	 to	 cierpi.	 To	 cudowna
dziewczyna,	za sługuje	na	coś	więcej.	‒	Starszy	pan	pochylił	gło-
wę	i	ukrył	twarz	w	dłoniach.	‒	Bardzo	cię	kocha	‒	szepnął.
Mikolas	chciał	za przeczyć,	ale	przypomniał	sobie	wielkie,	peł -

ne	 czułości	 oczy	 Viveki.	 Jej	 bezgra niczną	 lojalność	wobec	 sio-
stry	 i	ciotki,	poświęcenie,	sposób,	w	 jaki	potra fiła	współ czuć…
Viveka	cała	była	miłością.	Nikt	nie	potra fił	tak	kochać	jak	ona.
Za sługiwa ła	na	coś	więcej,	dzia dek	miał	 ra cję,	o	wiele	więcej,
niż	on	potra fił	jej	dać.
‒	Na	pewno	znajdzie	miłość	‒	mruknął.	I	na tychmiast	poczuł,

jak	za zdrość	rozdziera	mu	serce	na	samą	myśl	o	Vivece	w	ra -
mionach	innego	mężczyzny.
‒	Tak,	to	silna	dziewczyna.	Na	pewno	będzie	walczyła	o	swoje

szczęście	‒	za uwa żył	z	dumą	dzia dek	i	otarł	łzę	w	ką ciku	oka.
Mikolas	nie	mógł	za przeczyć.	Kiedy	przeczytał	 ra port	detek-

tywa	i	przekonał	się,	ile	Viveka	wycierpia ła,	za nim	Grigor	osta -
tecznie	 przegonił	 ją	 z	 wyspy,	 ża łował,	 że	 nie	 udusił	 go,	 kiedy
miał	 ku	 temu	 oka zję.	 A	 mimo	 to	 potra fiła	 ufać	 i	 kochać.	 Nie
stchórzyła,	tak	jak	on.	„Powinniśmy	to	za kończyć.	Tak	będzie	le-
piej”.	Ja kim	był	głupcem!	Wca le	nie	było	lepiej.	Życie	bez	Viveki
było	koszma rem!	Dla tego,	gdy	jej	numer	wyświetlił	się	na	ekra -
nie,	na tychmiast	zła pał	 telefon	 i	wybiegł	z	sali	konferencyjnej,
nie	tłuma cząc	się	oniemia łym	współ pra cownikom.
‒	 Tak?	‒	 rzucił	 do	 słuchawki.	 Z	 podniecenia	 kręciło	mu	 się

w	głowie.
‒	Chcia łam	cię	tylko	ostrzec,	że	mnie	aresztowa no,	tak	jakby.



‒	 Aresztowa no?	 ‒	 Cała	 Viveka,	 pomyślał	 z	 rozczuleniem,
kompletnie	nieprzewidywalna.	Dopiero	po	chwili	dotarła	do	nie-
go	powa ga	sytuacji.	‒	Jak	to	aresztowa no?!
‒	Długa	historia,	nieważne,	ale	cały	czas	wypytują	mnie	o	cie-

bie.	Nie	wiem	dla czego.	Strasznie	mi	przykro.	Wiem,	jak	ciężko
pra cowa łeś	na	swoją	reputa cję,	nie	chcę	ci	spra wiać	kłopotów.
Wybacz	mi.
Tylko	Viveka	mogła	się	martwić	o	jego	reputa cję,	podczas	gdy

to	 jej	 potrzebna	 była	 pomoc!	 Dla czego	 wyda wa ło	 mu	 się,	 że
ktoś	z	gruntu	tak	dobry	może	wyrzą dzić	mu	krzywdę?
‒	Gdzie	 jesteś?	Mój	prawnik	 za raz	 tam	będzie	‒	 oświadczył

głosem	nieznoszą cym	sprzeciwu.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Prawnik	rozpra wił	się	z	celnika mi	w	parę	minut	i	za wiózł	Vi-
vekę	do	londyńskiego	mieszka nia	Mikola sa.	Była	druga	nad	ra -
nem	 i	 Viveka	 była	 już	 u	 kresu	 wytrzyma łości.	 Za mknęła	 się
w	 ła zience	 i	 porządnie	 wypła ka ła	 pod	 prysznicem,	 po	 czym,
owinięta	w	wielki	 szla frok,	 umościła	 się	na	 łóżku	 z	pudeł kiem
chusteczek	 pod	 ręką.	 Mia ła	 wszystkiego	 serdecznie	 dosyć
i	 okropnie	 tęskniła	 za	 Mikola sem…	 Przymknęła	 za puchnięte
oczy.	Poczuła,	jak	ma terac	obok	niej	się	ugina,	a	ciepła	dłoń	gła -
dzi	ją	po	głowie.
‒	Viveka.
Otworzyła	szeroko	oczy	i	usia dła	błyska wicznie.
‒	Cii,	to	ja,	nie	chcia łem	cię	wystra szyć.
Nie	była	pewna,	czy	nie	śni.
‒	Co	ty	tutaj	robisz?
Mikolas	miał	 pogniecione	 ubra nie,	 szorstkie,	 nieogolone	 po-

liczki	i	cienie	pod	ocza mi.	Jej	serce	ścisnęło	się	boleśnie.	Pa trzył
na	nią	z	taką	czułością,	że	za częła	podejrzewać,	że	rzeczywiście
śni.
‒	Twój	prawnik	powiedział	mi,	że	jesteś	w	Barcelonie.
‒	Byłem.
Za uwa żyła,	 że	zużyte	chusteczki	za ścieła ją ce	 łóżko	nie	uszły

jego	uwa dze.
‒	Przepra szam,	za mówię	taksówkę	i	poja dę	do	domu	ciotki…
‒	Musimy	porozma wiać	‒	 przerwał	 jej.	‒	 Teraz,	 Vivi.	‒	Od-

garnął	z	jej	policzka	wilgotne	pa smo	włosów.

‒	Nigdy	się	do	mnie	tak	nie	zwra ca łeś.	‒	Na	ślicznej	twa rzy
Viveki	ma lowa ło	się	autentyczne	zdziwienie.
‒	Ale	chcia łem,	od	dawna	‒	przyznał	i	poczuł	ogromną	ulgę.

Spodziewał	się,	że	otwiera jąc	serce	przed	Viveką,	będzie	prze-
ra żony,	może	na wet	wpadnie	w	pa nikę,	ale	ku	 jego	zdumieniu



ogarnął	go	błogi	spokój.	‒	Wszyscy	tak	do	ciebie	mówią.
W	jej	oczach	błysnął	promyk	na dziei.
‒	Od	kiedy	to	chcesz	za chowywać	się	jak	wszyscy?
Wzruszył	ra miona mi.
‒	Chcę	tylko	jednego.
Miał	ochotę	wziąć	ją	w	ra miona	i	ogrzać	się	ciepłem,	które	od

niej	biło	‒	tylko	ono	mogło	uzdrowić	jego	duszę.
‒	 Ciebie.	 Nie	 tylko	 w	 łóżku,	 ale	 w	 moim	 życiu.	 Na wet	 nie

umiem	wyra zić	jak	bardzo.
Viveka	za kryła	usta	dłońmi.	Wpa trywa ła	się	w	niego	wielkimi

błękitnymi	oczyma,	za czerwienionymi	od	pła czu.

To	nie	może	być	prawda,	pomyśla ła,	na	pewno	śnię!	Uszczyp-
nęła	się	i	syknęła.	Mikolas	roześmiał	się	i	poca łował	za czerwie-
nione	ra mię.
‒	 Ba łem	 się,	 że	 jeśli	 pozwolę	 sobie	 ciebie	 pokochać,	 ktoś

może	użyć	tego	przeciwko	mnie.	‒	Spoważniał.	‒	Dla tego	trak-
towa łem	cię	 tak	podle.	Wiedzia łem,	że	miłość	ozna cza	cierpie-
nie.	I	nie	myliłem	się,	kiedy	wyjecha łaś,	wszystko	stra ciło	sens.
Nie	mogę	tak	dłużej	żyć.
‒	Mikolas…	‒	Usta	Viveki	drża ły.	‒	 Już	pra wie	stra ciłam	na -

dzieję.

Objął	ją	i	trzymał	w	ra mionach	przez	długi	czas.	Kiedy	poczuł
na	swym	policzku	wilgoć,	otarł	go	szybko	o	włosy	Viveki.
‒	 Dziękuję,	 powiedzia łeś,	 że	 mnie	 chcesz.	 To	 wystarczy,

wiesz?	‒	 Obejmowa ła	 go	mocno	 szczupłymi	 ra miona mi,	 jakby
się	 bała,	 że	 jej	 ucieknie.	 ‒	 Nie	 musisz	 mi	 wyzna wać	 miłości.
Wystarczy,	 że	 ja	 ciebie	 kocham.	 Powinnam	 ci	 była	 to	 powie-
dzieć,	 za nim	 opuściłam	 Pa ryż.	 Oba wia łam	 się	 jednak,	 że	 nie
przeżyję,	jeśli	mnie	odtrą cisz.
‒	Jesteś	za	dobra,	wiesz?	‒	Sca łował	łzy	z	jej	policzków.	Na -

prawdę	na	nią	nie	za sługiwał.	Ale	gotów	był	zrobić	wszystko,	by
to	zmienić.	‒	Powinnaś	ode	mnie	więcej	wyma gać,	nie	pozwól,
bym	przez	tchórzostwo	nie	dał	ci	tego,	co	ci	się	na leży	i	czego
pra gniesz.
‒	 Tchórzostwo?	 Nie	 żartuj	 sobie!	 Skoczyłeś	 do	 lodowa tej



wody,	żeby	mnie	ura tować!
‒	To	akurat	było	ła twe.
Ale	jak	miał	zna leźć	w	sobie	odwa gę,	by	za ofia rować	jej	swe

pora nione,	 niedoskona łe	 serce?	Mógł	 to	 zrobić	 tylko	 w	 jeden
sposób.
‒	Vivi,	nie	chcę,	żebyś	była	moją	kochanką.
Widząc,	jak	jej	twarz	blednie,	dodał	szybko:
‒	Pra gnę	żebyś	zosta ła	moją	żoną.
Viveka	 pobla dła	 jeszcze	 bardziej,	 ale	 jej	 oczy	 błyszcza ły	 jak

gwiazdy.
‒	Serio?
‒	Serio!	Gdybyś	wtedy	nie	uciekła	sprzed	oł ta rza,	nie	musiał -

bym	 cię	 teraz	 na wet	 pytać!	‒	 Uda wał	 obra żonego	 i	 z	 trudem
powstrzymywał	uśmiech.	Miał	 ochotę	 śmiać	 się	w	głos.	Nigdy
w	życiu	nie	był	tak	szczęśliwy.
Viveka	 za rzuciła	 mu	 ręce	 na	 szyję,	 z	 jej	 oczu	 płynęły	 łzy

szczęścia.
‒	Oczywiście,	że	za	ciebie	wyjdę!
‒	To	dobrze,	bo	chcę	się	z	tobą	kochać	i	budzić	się	obok	cie-

bie	każdego	dnia,	do	końca	życia.
‒	Jak	to	dobrze,	że	za wsze	dotrzymujesz	obietnic.	‒	Uśmiech-

nęła	 się	 figlarnie	 i	 poca łowa ła	 go	 gorą co,	 na miętnie,	 czule,
z	miłością.
‒	 Jestem	 ci	 jeszcze	 coś	 winien	 ‒	 szepnął	 z	 usta mi	 przy	 jej

wargach.
Viveka	zmarszczyła	brwi.
‒	Nie	powiedzia łem	ci	jeszcze,	jak	bardzo	cię	kocham.
Viveka	za mknęła	oczy.	Po	jej	policzkach	popłynęły	łzy.
‒	Na	szczęście	przed	nami	całe	życie…
‒	Tak,	będę	ci	wyzna wał	miłość	każdego	dnia,	aż	do	znudze-

nia…	Moja	ślubna	niespodzianko.
Za śmia ła	się	przez	łzy.	Za pomnia ła	o	zmęczeniu,	gdy	tylko	po-

czuła	gorą ce	dłonie	Mikola sa	na	swoim	ciele.



Tytuł	oryginału:	The	Secret	Beneath	the	Veil
Pierwsze	wydanie:	Harlequin	Mills	&	Boon	Limited,	2016
Redaktor	serii:	Marzena	Cieśla
Opracowanie	redakcyjne:	Marzena	Cieśla
Korekta:	Hanna	Lachowska

©	2016	by	Dani	Collins
©	for	the	Polish	edition	by	HarperCollins	Polska	sp.	z	o.o.,	Warszawa	2018

Wszystkie	prawa	zastrzeżone,	łącznie	z	prawem	reprodukcji	części	lub	całości	dzieła
w	jakiejkolwiek	formie.
Wydanie	niniejsze	zostało	opublikowane	w	porozumieniu	z	Harlequin	Books	S.A.
Wszystkie	postacie	w	tej	książce	są	fikcyjne.
Jakiekolwiek	podobieństwo	do	osób	rzeczywistych	–	żywych	i	umarłych	–	jest	całko-
wicie	przypadkowe.
Harlequin	i	Harlequin	Światowe	Życie	są	zastrzeżonymi	znakami	należącymi	do	Har-
lequin	Enterprises	Limited	i	zostały	użyte	na	jego	licencji.
HarperCollins	Polska	jest	zastrzeżonym	znakiem	należącym	do	HarperCollins	Publi-
shers,	LLC.	Nazwa	i	znak	nie	mogą	być	wykorzystane	bez	zgody	właściciela.
Ilustracja	na	okładce	wykorzystana	za	zgodą	Harlequin	Books	S.A.
Wszystkie	prawa	zastrzeżone.

HarperCollins	Polska	sp.	z	o.o.
02-516	Warszawa,	ul.	Starościńska	1B,	lokal	24-25

www.harlequin.pl

ISBN	978-83-276-3552-5

Konwersja	do	formatu	MOBI:
Legimi	Sp.	z	o.o.

http://www.harlequin.pl/


Spis	treści

Strona	tytułowa
Rozdział	pierwszy
Rozdział	drugi
Rozdział	trzeci
Rozdział	czwarty
Rozdział	piąty
Rozdział	szósty
Rozdział	siódmy
Rozdział	ósmy
Rozdział	dziewiąty
Rozdział	dziesiąty
Rozdział	jedenasty
Rozdział	dwunasty
Rozdział	trzynasty
Strona	redakcyjna


	Strona tytułowa
	Rozdział pierwszy
	Rozdział drugi
	Rozdział trzeci
	Rozdział czwarty
	Rozdział piąty
	Rozdział szósty
	Rozdział siódmy
	Rozdział ósmy
	Rozdział dziewiąty
	Rozdział dziesiąty
	Rozdział jedenasty
	Rozdział dwunasty
	Rozdział trzynasty
	Strona redakcyjna

